Nr 274 


Wyskoszi oGózionnie rang oprooz Gwi poswişisozavoh. 


Adres Eedakeyl: Kijow, Kreszczatyk 38, Tolatsa 246% 
kd zislstr. i Bruk, Polskiej: Kijow, Kreszczatyk 38, Tel. 1672 


Rękopisów Rodakcya nie kwraea. 
Redaktor przyjmuje od 13 — 1, Sekretare od 6— 
Admintatraaya otwarta od £0—4 po poł. i te 3—8 

wiesnorerm, 
Ogtarzapia prryjmuje się do godziny 6 wteszón. 


Niedzjela 17 (30) października 1910 r. 


PISMO POLITYCZNE, SPOŁECZNE 1 LITERACKIE. 


i 


Rok V. 


i 
mesecs kwari. pól rocz. ro 
Prerumerata: W kraju 1.—  3.— .— 12— 
m Za granicą 1.50 4.30 9.— 13— 


Za zmlanę adrese 30 ksp. 
OGŁOSZENIA: Za wiersz petitowy lub jego miejsce 
przed tekstem 40 kop. pierwszy i 20 kop. każdy na- 
Stępny raz, za tekstem 20 kop. pierwszy i 10 kop. nā- 
atopny ras, zawiad. żałobne po 40 kop. W rubrycq 
„Nad: "łane*" wiersz potitowy lub jego miejsco 1 r 


Numer pojedyńczy 5 top. 
Prenumeratę i ogłoszenia przyjmuje 
Administracya, 


Redakcya, 
Administracya „Dziennika Kijowskiego i „D 
zostały przeniesione na 


Kreszczatyk pod Ne 38 


w podwórzu. 


rukarnia Polskaś 


Towarz 


FL 
Em Wyrobów 
Bławatnych 77 


zyl „ajnięky ski 


z Markowskich 
Justyna Podhorska 


opsi z na ŚŚ. Sakramentami zssnęła w Bogu dnia 13 (26) paźdz'ernika Ę 
1910 roku w Warszawie, przeżywszy ist 90 

Naboż: hstwo żałubne odbędzie się w ponedziąłok dmia 18 (3!) października w Humaniu 
w miejszcwym kościele, poczem zwłoki odprowadzone zostaną do grobów rod innych. Na te smutne 
obrzędy z'prasza ą krownych, przyjaciół i zaajomych pozostali córki, syn, synowa, zięciowie, wnuki 
i prawnnt1. 


L 


Stały Teatr Polski saa kiutu „OGiWo” 


W niedzielę d. 17 października 1910 r. 


S K l Z 66 sztuka w 3-ch aktich 
Ł/ 


Gabrycli Zapolskiej. 
Reżyser A. Staniewski. 


W próbach: Koncerte, >Niutac. Blety (od 50 kop. d> 3 rb.) sprzedaje Księ- 
garnia W. Idzikowskiego, Kreszczatyk Nr 535 telefon Nr 858, 
: 4 „PA ý J x i OM |a w dzień przedstawienia Kasa >Ogniwac od llej rano do 2-ej po po- 
` 8 s. 8 AA, * 52%: ażzye : Ax AOSS |łodniu i od 6 wieczoren do kchń*a przedsi. Ucząca się młodą25 kop. Po- 
czątek puokinzlnio o g. 8 m. I5 wisczorern. 20005 
| 2 R 
Dyrekcya 


Featr „Sołowcow”. ; puwAs.TóRcowa 


Dzis dnia 17-go paźdz ernika dwa przed tawienia: w południe po cenach znacz 
nie znizenych dla uczącej się młodziezy po raz 4 przy nowej wystawie A 
Sokołow- Rewizor” w 5-cu aktach Gogola. Początek o g dzin.e 
skiego "AW 12-cj w południe. (Wa aa po raz RM 
nowa sztnka A. p z  w4akt czestniczą pp.: Hoff- 
Jablunowskiogo „Dziennikarze man, Darjał, PAPĄ Tvkare 
wa, Czaruska, Biersten'cw, Bołrhowski, Kuzriscow, Ławrecki, Leontjów, Mur- 
ski, Pawlenzow, Rudawki. Rezyser A. Sokołowski. Początek o godzinie B-ej 
wieszorem, Ceny zwyczajne, W poniedziałek d". 18 przedstawie ie po cenach 
ogólnie przystępnych »Na każdego filuta znajdzie się sposób: w 5 
aktach O trowskiego. Wo wtorck d. 19-g» po raz 2 kom. Ajzmana 1) >Spra- 
wy rodzinnec w 4 akt, 2) »>Oświadczynyc w1zk. Cze howa. W środę 
dia 20-go po raz 5-ty nowe sztuki Gorkija 1) »Dziwacy« w 4-ch akt:ch, 
2) >Spotkaniec dla prenum. gazety »Kij Wieet'e ceny zajżore. W czwar- 
tek dria 21 benefis Nied'elna 1) >Wielki bankierc w, 2-ch cz. (3 obrazy) 
tłómacz. Ostrowskiego, 2) >Wesele< w 1 ak. Czechowa, W piątek dnia 22 
pazdziernika po raz 14 »Gaudeamus«< L. Andrejowa. W próbach: »Meze- 
pac J. Słowackiego, >Henryk Nawarskic, Samson i Dalilac iragikom. 
w 3 akt. Swen. Lange. Bilety na oznaczone przedstawienia nabywać można 
w kasie teatru. 
(Teatr Bergomier). 


Teatr dramatyczny ™ 
ame po conach śnię „GAUdEAMUS" s'godznie 1e) po: południa 
1) „Koncert“, 2) „Parlament kobie- 


Wieczorem dwie 
wesołż komódye 
c «« Początek o godzinie 8-ej wietzcrem. W poniedziałek dnia 18-go wc- 
y * sola komcdya »Mosty małżeńskie< Saburowa. We wtorek doia 
19 po raz 4-ty >Cexar i Kleopatrac. W środę dnia 20 przedsiawienie 
na rzecz biedn. uozni 2 simn. męskiego »Wegełe Kreczyńskiegoc. Dni» 
2i po raz I »Henryk Nawarskic, W sobotę daia 23 go benefis Blumental 
Tamarina »Wesele MJeługiner. W próbach: »Żulik« Povapenka. Bilety 
nabywać można w kasie teatru rd godz. 10-oj r. do kubica przodstawienia. 


Teatr miejski Dia paw aż Dzis dis 17 


października w południe po- cenach zniżo- 
nych 1) >Travwiatac (2) Balet Diwertissament. Początek o godzinie 
12 i pół po poł. Wieczorem po cenach zwysz. »Rusałka<. Początek o go- 
dzinie 7 i pół wieczor. Dnia 18 przedsiaw. dnrocz. na rzecz rodziny zmarłegi 
reżysera P. Dumajewskiego przy udziale S$. Brykina i calej trupy >Eu 
gsniusz Onieginc nystawione Lędą w całości 7 obrazów. Pierwszorzędne 
t drugorzędne role wykona główny perscnel trupy z innym zespołem w kaz 
dym obrazie.. Dnia 19-go »Tosca<. Dnia 20 >Camorrac. Dnia 2l-gu 
w połndnie »Życie za cemarzac, wieczorem >Tannhadserc. Bilety 
nabywać można. . 


(WATÓW 


+= gz 
X 


Poio e 
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Po krótkich cierpieniach, 


20010 $ 


Osobne zaproszenia rozsyłane nie będą. 


Niniejszym podajemy do powszechnej wiadomości, że firma Tow. Akce. 


T. Kowalski i A. Trylski 


przestała być naszym agentem do sprzedaży naszych sieczkarń, śrótowni- 
ków i innych maszyn. 


Wyłącznym naszym reprezentantem 


Alfred Grodzki 


w Warszawie, Senatorska 33, 


na Królestwo Polskie i ościanne 
gubernie Cesarstwa jest firma 


Dyrekcya A. Kruczynina 
której składy zaopatrzone są zawsze w bogaty asortyment wszelkich na- 
szych maszyn do przygotowywania paszy. 


Licznym przyjaciołom i cdbioroom naszych maszyn w Polsce w ciągu 
długiego szeregu lat wyrażamy podziękowanie za dętychczasowe względy 
i mamy nadzieję, że nadal zamówienia swe będą nam powierzać wyłącznie 


ke ALFRED GRODZKI. z 


ELENA 4 (a. li 


Heybridge, Maldon, Essex, England. 


MAGAZYN i PRACOWNIA  ** 
i : 99 
s R.Frepont 
e R: 99 
o) t e | r a n 0) | S EX Przeniesiony został x Mikołajowskiej Nr 4 na Kreszczatyk 35. 
UPRZĘŻE angielskie i ruskie, siodła, kufry i rozmaite wyroby ze skóry 
w KIJOWIE. PENSYONAT POLSKI 
Świeżo odnowiony, pierwszorzędny hotel polski w Kijowie w najruchliwszem punk- 
cie miasta, vs-a vis miejskiej opery, liczący 120 wykwintnie i stylowo umeblowa- 


uych apartamentów i pokoi. Światło elektryczne, winda, bogata czytelnia, Write and 
read room, kawiarnia, olbrzymia sala o 15 bilardach, restauracya, kuchnia pierwszo- 
rzędna; usługa wzorowa, telefony, wanny, powóz wiedeński na wszystkich pociągach, 
samochody i wszelk'e udcgodnienia dla JW. Pp. przyjezdnych Hotel cieszy się szcze- 
gólaymi względzmi JW. Pp. ziemian. Właściciel Franciszek Gołąbek. 


WILLA WANDA w Nanlein, 


powiększony nową budową poszukuje wspólnika z køpita- 
łem 40,000 marek. 20002 


$ 


Remiza Marcina Ruszkowskiego, 


Bulwarno-Kudriawska Nr i6. Telefonu 1058, 


Wynajmuje karety, powozy I powoziki, miesięcznie i dziennie, na spa- 
cery, bale, śluby i pogrzeby. Na ządanie angielokie zaprzęgi. 
Sprzedaż I kupno: koni, powozow, uprzęży i liberyt. 


Fortepiany i pianina 


J. Bliithner 


w LIPSKU 
nagrodzone na różnych wszechświatowych wystawach f5=ioma pierwszemi 
nagredami odznaczona zostały w roku bieżącym na wszechswiatowej wystawie 
w Brukseli pierwsząTnagrodą Grard Prix. 


Wylączna J. Kerntopf i Syn 


reprezentaoya 
19935-„- 


w Kijowie, KRESZCZATYK Nr. 33. 
K | | T ł 
kupujemy na własny rachunek, p'acąc gotówką po cenach możebnie najwyż- 
szych, prosimy o próby i żądauą cenę 20006 


Dyrektor Towarzystwa Rolniczego S. BOGDAŃSKI. 


w Starokonstantynowie 


Biuro Porad Prawnych 
K. Maciejowski 5,77 


w Pasazu Ne 34, lok. N 24, tel. 24-08, 
Funkcye Biura: 
1) Opracowanie umów, ustaw rozma- 3) Iniormacye i wiadomości o stanie 
itych Towarzystw, spółek, Domów Ilan- spraw w urzędowych i prywatnych in- 
dlowych cete. stytucyach w Kijowie. 
żądające informacji, {d łączają na odpowi: dź 3 rb. 


Wobec tendencyjnych ogłoszeń fabryki 


Na sezon: If E. H. BENTALL 


PALTA 
KOŁDRY 
CHUSTKI 
PLEDY 
CZAPKI 
BOA 
BLUZKI 
SPODNICE Fl 


Petersburska Fabryka Bielizny 
i Krawatów 2 o36 


R. M. jlerszman 


Prorezna 2, tel. 282 § 
CENYSTAŁE. P 


nie, śrótowniki, siekacze i inne 


HENRY BAMFORD 4 SON, 


JMALLLLL 


gazetach. 


z towarów wystrtowanych, cgłaszamy 


Wyprzedaż maszyn Bentalla z 


BI TA 


Warszawa. 


Konie kj i zaprzę* 
Buhajki 


daje Jan Drzewiecki, maj. Strzyżaków, 


st. kol., poczt., telegr. Oratów, gob. 
20035 | kijowskiej . ` ' Gl 


rasy śiwo| nkra- 
ińskiej  sprze- 


Osoby, 6153 


Izaak Szwarcman 
limakagoh Dni. w 


widzimy się zmuszeni poinformować szerszy ogół Rolników, że inicyatywa 
zerwania stosunku z firmą powyższą wyszła od nas, a nie od fabryki Ben- 
talla, i to jeszcze w 1909 r., kiedy udało się nam otrzymać wyłączne przed- 
stawicielstwo największej i najsłynniejszej fabryki, wyrabiającej sieczkar- 


maszyny do przygotowania paszy 


o które oddawna ubiegaliśmy się. Powołujemy się jednocześnie na nasze 
odnośne ogłoszenia, zamieszczane od 2 miesięcy we wszystkich prawie 


Wprowadzenie bezkonkurencyjoych maszyn BAMFORDA tak dalece 
zamknęło odbyt wyrobom Bantalli, że, chcąc magazyny nasze oczyścić 


5, rabatu od cennika, 


adeus? Kowalski 4 A. Trylgki. 


33 PAUUŁ 


wprost gma- 
chu kontrak- 
ego 


W oddziałach: meblowym, wałnianym 1 suklennym 
otrzymano w wielkim wyborze towary Sezonowe. 


Przyjmowanie obstalunków = 
na ubrania męzkie. 


tow 


mar - - szew E 


Teatr MIANOWSKIEGO. 


Od 16 do 23 października e << dramat histar. z czasów republi- 
od g. 4 de g. 12 w nocy „Katylina ki Rzymskiej przgd N. e luke: 
> A alet part mima z udziałem p. Nspierkowskiej. 
Czar kwiatów Skaadalini składa wiiwiy (komi omoi Ta 
godnik Pathe Nr 80 Niebezpieczne polowanie | w'cle innych. 
Nad pregram występy znakomitego trio negrów WASCHINGTON. W nie- 
dzielę duia 17 tå g. 12-ej dn 5-ej specyslnie dla dzieci pr gram ponuczaią y 
i komiczny z udziałem trio Waschington. Od dnia 23 paźlziernika kon- 
certy wirtuozów studentow ch=rkow. uuiwer. W. Wengierowa i J. Swietłowa. 
E e L p pe E o 


GRAMOF 


Patefony i w lepszym gatunku płyty w największym wyborze po conach u- 
miarkowanych poleca skład główny instrumentów muzycznych i nut M. J. 
JINDRISEK, Kijów, Kroszczatwyk 41. Filia w Baku. 1345g 


Angięlskie Korty aoas 


ostatnich wzorów, wyrobu 
Chabeńskiej Tkackiej Szkoły 


ZOFII HORWATTOWEJ 


sprzedają się w 


Kijow. Składzie Wyrobów Domow. Przemysłu 


19394 


Mikołajowska Nr 10. Ceny umiarkowane. 


TELEGRAM z PETERSBURGA!!! 


Dnia 7 pażdziernika CESARSKIEGO 


r. b. na Wystawia 
ODDZIAŁU TOWARZYSTWA POROLOGICZNEGO 


T-wo KUZMICZEW i Ś-wie 


za wyborowe gatunki 20043 


PALONEJ KAWY 


otrzymało najwyższą nagrodę, 


WIELKI ZŁOTY MEDAL 


Kijowski Magazyn  KRESZCZATYK Nr 34 Pacaż. 


« Z 
„Brand -Gafë || FOTOGRAFIA 
Świeże Smaoczne 
| OBIADY [| dp Moz 
BEEN © 
- z2-ch dań je Ki:6 
a AZ spać 
ī Wejście bezpłatnie. È Kreszczatyk 27, teleton 19-83. 
pacz" Kdy. E Podaje do wiadomości, że od dn. 5-go 


września w niedziele i święta o- 
twarta od godziny ll:ej do 3 ej 
po południo, zaś w dnie powszed- 
nie od godziny 10 rano do 5-ej po 

połudciu. 19515 


kaukaz. porcya 50 k. 
Sybir. pieroż, szt.5 k 


Szaszłyk 


ARE 


Salon Ola Dam 


Mikołajowska 3. 


Przy,nuje wszelkie obstalunki z 
włosów po możliwie nizkich cenach. 


Z uszanowauiem A 
Andrzej. 


& O-o. 


19893 
Były wsp. firmy Antoni. 


Abonament Ml 


znacznie powiększony na dogod- 
nych warunkack proponuje księgar- 
nia i skład nut muzycznych 


WŁADYSŁAWA IDZIKOWSKIEGO 


Kijów, Kreszczatyk 39. 
19646 


Utazetar, Anglia, 


Katalogi nut bezpłatnie. 


c 


Du nabycia w księgerni K. Szepego 
pcezye Ksawerego Glinki 


„EO Drodze” 


Serya il. 19948 


ustępstwem 


intri Kijów, Fnnduklejowska 8, 
Dietrich Najwięk. 1 najlepszy wybór 


Pocztówek 


Grawiur i Papeterie. 
19625 


B I 


panaan 


Kupię majątek | Kamieniec-Podolski 


w Poełuda. Zachodu. Kraju obszaru do 
tysiąca dziesięc n. Oferty: Teplik gnb 
podol., skrzsuka poczt. Nr 32. 20028 


EK R 


sal, W-Zytóm 16, 2-1 
Dr Gzerniak;s*h ta. 1-2 
Syf, wan, roczopłe. (spes. kur. strict. 
niem. płe,) Wszyst. spes. spos. kur. Ôd- 
dziel. łóżka. „11118 


20030 


Sklep 


Win i Tow, Spiraa 


Prenumeratę i ogłoszenia do 


E RIU KIE 


atp Tygodnik krajoznawczy ilustro- 
| „ZE MISA zie śe w Warszawie 


pod redakcyą KAZIMIERZA KULWIECIA. 
Podaje artykuły naukowe, dotyczące przyrody i dziejów kraju o'czystego, pra- 
ce z zakresu przyrodoznawstwa ogólnego oraz geografii powszechuej, wraże- 


| 1-a Lecznica dentystyczna 
45 Kreszczatyk 35. 
przy lecznicy chirurg. 16268 


e 


Notatki informacyjna. 


Feliksa Zielińskiego 


róg placu Sicnnego i ulicy Ryjtarskiej 


Buchalter 


przyjmują: 


„Dziennika Kijowsk.“ 


Dr. Med. J. Makowski PT" 


chirurg. we włas. lecz, M. Włodz. 33b, 
9—10 i 4 — 6 pp. telef. 26-92. Przy 


nia z wycieczek 1 podróży, opisy zabytków i ciekawszy,h miejscowości kraja 
i ziem przyległych, feljotcny » kronikę krajcznawczą oraz sprawozdania z lite: 


ratury i działalneści instytucyi naukowych. 


Gimnastyka w P. T.G. W poziedeia- 
łek. Chlopcy do 14 lat: 5—6; powyżej 


młcdy, kawaler poszukujs posady w i f "S p 19270 ; * "1 a 14 lat 6— 7; druhiute R—9; drulowie 

1 — 4 Mom aika od Sm. 18, zc. P i k Skł di t fi lecz. gabinet cystoskcpiczny. 13913 Redakcya 1 Administr acya Sri o ToM Vrek? Panienki 00-14 

Podaje d» wiadomości kupującyėl, że | Łaskawe zgłuszenia: Płoskirów, peste fa TUSINOWSKA ( al 10 ogra iczny) E O a UE aor TE W g 1 Al H ] timski No 29 lat 5—6; druhiate «—7; druhowie młod: 
otrzy» Wi iepsza kraj. Liki „| restanto S. B. 19939 s e w arsz Wie, eje erozo:l zle is * {sì 8-10. Średu: Cwiczenia dowolne 
mano U ina i zagranicz. l i "Dr J Fudakowski mike iqPołsk Mieszkania luksusowe Przedpłata w Warszawie: Z przesyłką pocztową: GAĆ ai WA ZA 
ry, koniaki, ry Sh T 3. UdaKOWSKI |l pc aiii Rocznie rb, 5.— | Recznio Ţ rb. 6.50f pinie 8—-07 Giono siani 9—10. Piq- 
żywcze. przeniósł się na Włodzimierską 48 A. s ea h 3 s „| Półrocznie . rb. 2.50 | Pólrocznie - rb. 3.30 tek: Panienki do 14 lat 5—6; druninis 

(Plac teatralny). Chirurgia; uro» u, B, 7 1 8 pokoi. Plac Mikołsjowski | Kwartalnie . rb, 1.25] Kwartalnie , rb. 165 | _ 7: druhowie młodsi 9--10. Niedzie- 


Po cenach nader umiarkowanych, | logia od g. 1—5. Telef. 2766. 19397 


1905 _ 1910. 


(Z nastrojów rosyjskich), 


wślad za tem ukazał się okólnik minister- 


p. Saniutycz-Kuroczyckiego. 


“i 15918 


prasie ochłonąć ze zdziwienia, uchwała taļįmogą w tej atmosferze? Odpowiedź najbar- 
ukazała się w protokółach posiedzeń senatu | dziej dobitną znajdziemy na łamach tegoż 
w bardzo nieznacznie zmienionej formie, aj „ Wiestn. Jawropy*: 


Na sądzie składa zeznania, jeden z eks- 


stwa spraw wewnętrznych o zamknięciu | propriatorów, który dla uratowania życia 


Zmarł Muromcew, pierwszy prezydent] wszystkich podobnych towarzystw. Podane| „zasypał* swych towarzyszy. 


Dumy Państwowej—żyje Puryszkiewiczi tc-|w Ukazie Senatu motywy są tego rodzajn, 
warzysze. 

Zamiłkło wydawnictwo ks. Trubeckie- 
go—„Moskowskij Jeżeniedielnik"—coraz gło- 
śniej rozlegają się okrzyki tryumfu z łamów 
„Ziemszczyny*, „Nowoje Wremia*, „Rossiji* 
1 wielu innych pofobnych im organów. 

Już żaden kur nawet nie pieje w obo- 
zie „Związku 17 października*, a o dacie tej 
zapompiał nietylko p. Guczkow i jego towa- 
rzysze, nietylko ci, komu to było potrzebne 
dla przerzucenia złotego mostu między rzą- 
dem a stronnictwem. Samo wspomnienie -o 
nim brzmi dziś jak;dotkliwa ironia, jak nai- 
grawanie się nad własnym losem, lub jało- 
we rzucanie grochem o mur, którego żadne 
najgłośniejsze nie zachwieją jerycheńskie 
trąby. 

Natomiast zapełnia się rzoczywistość 
innymi pierwiastkami, wzbogacającymi na- 
sze doświadczenie, wnoszącymi do sfery po- 
jęć moralnych i prawnych pierwiastki nowe, 
w życiu współczesnych narodów eurvpej- 
skich nieznane. 

Dowiedzieliśmy się w tym okresie, że 
między kulturą polską a państwowością ro- 
syjską istnieje niedająca się pogodzić sprzecz- 
ność, bo kultura polska ma cechy przede- 
wszystkiem polityczne, a stwierdzenie tej 
sprzeczności rzuciło wdzięczne światło na sto- 
sunek rozumianej w ten sposób idei pań- 
stwowej do kultury wogóle. 

Różnicekowanie pierwiastków kultural- 
nych na mniej lub więcej „prawomyślne*, 
różniczkowanie ludności na posiadających 
pełnię praw, nie objętych żadnym” kodeksem 
i nie posiadających nawet tego, co stanowi 
podstawę wszelkiego normalnego*stosunku 
jednostki do państwa, inie kończy się na 
różnicach wyznaniowychj1. narodowościo- 
wych. Czytelnicy nasigpamiętają treść pro- 
jektowanej ustawy 0 „miesskańcayh Króle- 
stwa, która ma zarówno ich wszystkich, jak 
i potomstwo do czwartego pokolenia pozba= 
wić prawa nabywania izdzierżawienia ziemi 
na Rusi, a zdążyli zapewne zapomnieć 
o losach prawa wyznaniowego,! które, jako 
„zbyt liberalne*, ugrzęzło krzepko w kance- 
laryach Izby lordów rosyjskich, lecz mało 
kto wie o tem, jakie pierwiasiki zawiera 
projektowane prawo o „równougrawnieniu" 
poddanych rosyjskich w Finlandyi. Prawo 
to zawiera artykuł, grożący więzieniem do 
z lat tym urzędnikom finlandzkim, którzy 
„rozmyślnie przegzkadzać będą poddanym ro- 
gyjskim, nic należącym do liczby obywateli 
Mnluadzkich, w korzystapiu z równych 
z miejscowymi obywatelami praw“. Jakie 
formy ma przyjmować toj,przeszkadzanie* 
w stosunku do ciążących na urzędnikach 
obowiązków, nie wiadomo i trudno odgadnąć, 
bo prawo obowiązujące przewiduje i karze 
wszelkie podobnego rodzaju przekroczęnia, 
więc nowe w tym kierunku zakazy kodeksu 
nie są potrzebna, jeżeli zaś mają być kara- 
ne wszelkie czynności urzędników, nawet 
zgodne z normojącem! ich postępowanie 
normami prawnemi, to—mamy do czynie- 
nia z jakąś nową, zgoła nieznaną dotychczas 
kasadą prawną... 

Że tak ma być naprawdę, świadczy 
dalszy tekst projektu, orzekający, że występ- 
ki tego rodzaju rozpatrywane być mają nie 
przez finlandzki sąd miejscowy, lecz przez 
petersburski sąd okręgowy, nieznający ani 
ludności finłandzkiej i jej życia, ani języka 
świądków i stron. 

Ów podział pierwiastków życia społecz- 
Bego na muiej lub więcej pożądane nie za: 
$rzymał się na innoplemieńcach wszelkich od- 
mlan. Dotknął on życia rdzennie rosyjskie- 
go i odrazu został wcelelongy w życie na cą- 
łej przestrzeni Rosyi. 

Niezbyt dawno zamieściliśmy wiado- 
mość o zamknięcia towarzystw obywateli 
1 wyborców, istniejących prawie we wszyst- 
kich znaczniejszych ośrodkach kulturalnych 
rosyjskich. 


Celem tych towarzystw było zasposko- 
jenie potrzeb związanych z życiem samo- 
rządu miejskiego. Ustawy takich towarzystw 
dotychczas regestrowano wszędzie bez žad- 
nych tradności, a że nie popełniły one żad- 
nyoh czynów kodeksem karnym  przewi- 
dzianych, nikt nie przeczuwał grożącego im 
niebezpieczeństwa. Spadło ono z tej strony, 
z której go się najmniej spodziewano. Cher- 
sońska komisga gubernialna odrzuciła po- 
danie o regestracyę na tej podstawie, że 
„towarzystwo podobne jest zbyteczne, po- 
nieważ cele jego są identyczne z zadaniami 
samerządu miejskiego.* Zanim zdołano w 


wszystkie w Rosyi istniejące towarzystwa, 


już przedtem objęte przez jakąkolwiek in- 
stytucyę rządową lub organy samorządu. 
W sposób nie mniej ciekawy a praw- 


krok organ półurzędowy ministerstwa spraw 
wewn. osławiona „Rossija“. 
dzeniom senatu oświadcza ona, iż statul 
onych towarzystw nia pozostawiał nic do 
życzenia, niestety! skład ich osobisty był 
tego rodzaju, że o dalszem istnieniu tych 
organizacyi nie mogło być mowy. Byli to 
kadeci i obałamuceni przez nich dobrodusz- 
ni ludzie. Nie popełniły one wprawdzie nic 
zdrożnego, lecz już dzięki temu, że miały 
kadeckie zabarwienie, istnieć dłużej nie 
mogły. 

Takie owoce dają na glebie rosyjskiej 


- 


płonki. 


zofii, pisze „Russkaja Myśl“ jakoś niezręcz- 
nie mówić o prawach obywatela i człowieka, 
o prawie wogóle i t. d... 

„Filozofia podziału obywateli na synów 
i pasierbów zawiera w sobie zarodki upad- 
ku państwa. 
wą obojętność. 

„Na tym gruncie powstaje owa oboją 
ność wobec swych losów, której Rosya naj- 
bardziej powinna się obawiać*. 


W takiej atmosferze rozpoczyna sit; se- 
sya jesienna trzeziej Dumy Państwowej, tej 
Dumy, która jyż obdarzyła nas ziemstwem 
kurgalnem, a tęraz ma obdarzyć nas ustawą 
szkolną, . wyodrębnieniem Chełmszczyzny |! 
innemi dobrodziejstwami prawodawczemi, a 
całemu państwu przynieść prawo o niety- 
kałności osobistej ;io stanach wyjątkowych. 

Że stosunek niezależnej opinii rosyj. 
skiej do tej instytucyi curaz więcej zbliża 
się do stanowiska zajątego wobec Dumy 
petersturskiej przez opinię naszego  społe- 
czeństwa, o tóm świadczy?chociażby głos 
najstarszego z miesięgzników rosyjskich 
„Wiestnika Jewropy*. 

„Niezbyt wielkie ożywienie, pisze 
„Wiastnik Jewropy", wnosi do życia na- 
szego nowa sesya Dumy Państwowej, nie- 
zbyt wielkie są pokładane w niej na- 
dzieje. -Zbyt ciężkie wspomnienia pozo- 
stały po ostatnich posiedzeniach wiosennej 
segyj: owe graniczące z nieprzyzwoitością 
pośpiech i beęzceremonialność w sprawie 
projektu flniandzkiego, owe bezgraniczne 
wymagania jednych i bezgraniczna również 
ustępliwość innych w sprawie ziemstw w 
kraju Zachodnim. nieprzeparta dążność do 


jak i poza jej ścianami, rosnący wpływ 
wrogów reprezentacyi narodowej—wszystko 


przyszłości zażegnania tych plag, jakie tra- 


spotęgowania”. 

I wślad za głosem „Russk. Myśli“ pa- 
da ze szpalt „Wiest. Jewr.* równie złowro- 
gie ostrzeżenie, że owo milezenie, wśród 


o trwałem zwycięstwie reakcyi. 


czas manewrów ogłaszali slebie za jedy- 
nych i bezsprzecznych panów sytnacyi wła- 
śnie wówczas, kiedy coraz bardziej chwiał 
się pod ich nogami grunt. Czy dużo czasu 
upłynęło od chwili najwyższego rozwoju 
wszechwładzy biurokratycznej do pośpie- 
sznego odwrotu przed falą niespodziewaną?* 


A w Odpowiedzi na te padające od lat 
trzech ostrzeżenia, rozlega się tylko chichot 
Paryszkiewiczów różnego kalibru i z regular- 
nością niczem niezamąconą sypią się nowe 
owoce myśli nacyonalistycznej, wyodrębnia 
się coraz bardziej swoista kasta uprzywile- 
jowanych przedstawicieli wszelkiego rodza- 
ju „prawdziwie rosyjskich“ organizacyj, ko- 
rzystających z całkiem realnej i niczem nie- 
skrępowanej wolności słowa, prasy, związ- 
ków i zebrań. 

Jakie pierwiastki moralne dojrzewać 


„W obec takich faktów i takiej filo- |459? — 4943. 


Powoduje ona głęboką maso-|cha narodu całego. 


to nie znamionuje bynajmniej w najbliższej | takich 


pią Rosyę, łecz raczej obawiać się każe ich B 


Opowiadając o pewnym wypadku wje- 


że na podstawie ich mogą być zamknięte|go życiu, dodaje on: 


— „Lecz było te wówczas, kiedym je- 


ponieważ każde z nich ma te lub owe cele, |szcze był uczciwym człowiekiem... 


— „A teraz któż pan jesteś, — zapytał 
jeden z obrońców. 
— „Teraz jestem uczciwym prowokato- 


dopodobnie bardziej zgodny z rzeczywiste |rem, — odpowiedział exspropriator i, jakby 
mi pobudkami zamknięcia, uzasadnił ten |tłomacząc swe słowa, dodał po chwili: 


— „Teraz mogę być pożyteczny tylko 


Wbrew twier- | rządowi. .* 


Wśród takich rozpamiętywań spotyša 
społeczeństwo rosyjskie piątą rocznicę dnia 
17 października 1905 roku. 


Idem. 


świeżo przeszczepione z pola polityki naro-| Zygmunt Wasilewski. Z życia poety roman- 
dowościowej ostatnich lat kilku swolsteążycznego. 


Seweryn Goszczyński w Galicyi, 
nieznane pamiętniki, utwory i listy z lat 
Lwów. 1910. Nakład To- 
warzystwa Wydawniczego. 


„Spoczywa w kartach niniejszych — 
isze autor — fragment pięknego żywota 
jednej z najtężssych postaci polskich XIX 
w eku, fragment nietylko- osobistego życia 
poety i działacza; jest tam wi.le krwi i du- 
Trudno sp.tkać czło- 
wieka, któryby tak wisrnie czas gwój wy- 


ę.|rażał, jak Goszczyński, Spędza: on w Gaŭ 


cyi najlepsze luta Życia, lata wieku doj- 
rzałego. 

„Był to szczytowy punkt jego "wzlotu, 
najpełniejsze objęcie całokształtu dążeń na 
róiowych w twórczości poetyckiej i w czy- 
nie, dźwigającym społeczeństwo 4 upadku. 
W osobla jego na terenie galicyjskim zisz- 
cza się ideał ówczesny Polski bezkorordono- 
wej i jej pracy wewnętrznej, na długą przy- 
szłość o obliozanej, pracy ` demokxzątycznej, 
wszystko nepozór od nowa poczynającej, a 
jedak historyćźńej, organizującej wszyst- 

ie klasy w jednodawny naród”. 

A xęko„iśmiennej puścieny po Go- 
szezyńskim, która przechowuje się w Muze- 
um Rapperswilskiem, Wasilewski wynoto- 
wał i odpewiedniemi objaśnieniami zaopa- 
trzył: — 1) Wspomnienia Goszczyńskiego z 
r. 1832 — 1842, 2) Proroctwa ks. Marka, 
8) Memoryał, złożony Centralizacgi Towa- 
rzystwa Demokratycznego, 4) Mater$ały do- 
datkowe. Stosunki prywatne, literackie i 
wydawnieze. 

Praca Wasilewskiego rysuje podwójny 
profil „Poety, romantycznego*: — z jednej 
strony, jako polityka, pod cudzem naBwis- 
kiem  uprawiającego Żariiwą propagandę 
„nauki demokratycznej“, badającego cięż: 
kiem doświadczeniem lat, przeżytyoh w wę- 
drówce po dworach szlacheckicn, po górach 
i dolinach, wschodnich i zachodnich okuli- 
cach kraju, w ucieczce przed szpiegającymi 
emlsaryusza agentami — warunki przyjęcia 
się tej nauki, rozkrzewienia najobfitszego, 
wcielenia w Życie, przygotowania powstania 
narodowego, które miało iść pod hasłem 
równoczesnej przemiany społecznego ustroju, 


coraz większego przystosowywania się doji z drugiej strony, jako poety, nie mniejszą 
życzeń władzy, zarówno wewnątrz Dumy |żarliwością przejętego dla dzieła odrodzenia 


literatury polskiej, przywrócenia jej znamion 
rasowości polskiej, nie powstrzymującągo 
się nawet od słów namiętnej krytyki wobec 

pisarzy, jak Mickiewicz lub Fredro. 
. Dyakowski: Od Karpat do Baltyku. 
Zbiór oiiaii | A „13.170 
Część pierwsza „Od Beskidów do Mazowsza“ 
ze 160 rycinami. Warszawa. 1910. Księ- 
garnia J. Lisowskiej, 


Książka, którą radzibyśmy widzieć w 


m 
~ 


którego rozlegają się tylko tryumfującef rekach jaknajobszerniejszego zastępi naszej 
okrzyki „prawdziwych rosyan*, nie świadczy | młodzieży kresowej, tak zupełnie z geogra- 
bynajmniej ani o zadowoleniu kraju, anijfią ojczystą nieobeznanej. 


Na treść tej pracy, ciekawej i pożytecz- 
nej, złożyły się umiejętnie dobrane i syste- 


„lle to już rary zwycięzcy chwilowi, matgoznie ułożone: — opisy, stanowiące o- 
po zwycięstwie nad upatrzonym przeiiwni-|gólny pogląd na poszczególne krainy fizy- 
kiem, tak jak się obiera przeciwnika pod-|Cąoo-geograficzne ziem polskich; oraz wy- 


jątki z rozmaitych autorów, mające na celu 
danie dokładniejszego pojęcia i niejako u- 
trwalenie w pamięci czytelnika nietylko bar- 
dziej charakterystycznych krajobrazów, lecz 
i zabytków historycznych, zasługujących na 
szczególeą uwagę, przez co pierwiastek ge- 
ograficzny wiąże się tu z historyczoym. 

Treść książki składają: — Ogólny po- 
gląd na ziemie polskie. O Wiśle. O przy- 
rodzie ziem polsktcb. I Karpaty. 1) Beski- 
dy zachodnie; 2) Tatrv; 3) Beskid Nizki; 
4) Beskid Wysoki. II Sląsk i kraina pod- 
karpacka. HI Pas wyżyn poładaiowych. 
1) Wyżyna Śląska; 2) Wyżyna Małopolska; 
8) Wyżyna Czarnomorska. 


T. Prażźmowska. „Dzieje trzech rozbiorów 

Polski oraz ruchu narodowego w XIX w.* 

(Poprzedzone zarysem panowania domu 

Sasliego). Warszawa. Nakład Jana Fisze- 
ra. 1910. 


Książka ta przeznaczona dla młodzieży. 
W siedemnastu rozdziałach opowiada, 
autorka smutne dzieje Polski, poczynając od 


Prospekty i numery okazowe gratis. 


Augusta II i kończąc na rozwianych marze- 
niach „wiosny ludów“. W pierwszym roz- 
dziale jasno został zarysowany początek 
przewagi Rosyi w wewnętrznych sprawach 
Polski oraz obraz walki Czartoryskich z Poe 
tockimi, z której wypłynęły reformy sej- 
mu konwokacyjnego, popartego bagnetami 
wojsk rosyjskich. 

Panowanie Stanisława Augusta i pierw- 
szy rozbiór Polski 
pardzo realnie a tak dokładnie, 
nik niema żadnej wątpliwości co do chara 
kteru ówczesnego społeczeństwa. Historya 
Krótestwa kongresowega i Powstania Lito 
padowego dzięki doskonałej metodzie wy- 
kładu nie przedstawia dla młodego czytel- 
nika żadnej trudności w orjentowaniu się w 
tym chaosie. Zaś włączenie do tego krót- 
kiego zarysu i emigracyi i jej udziału w 
czasie „wiosoy ludów“, przedewszystkiem w 
Poznańskiem i w Galicyi jest szczęśliwym 
pomysłem, daje bowiem młodzieży naszej 
całokształ dziejów ojczystych od tej chwili, 
gdy niepodległość państwa została zachwia- 
na, aż do godzin odrodzenia ducha narodo- 


że czytel-. 


ego. 
j Rozdział XVIII opowiada o nadziejach 
i pracach, jakie poprzedziły powstanie sty- 
czniowe 1863 roku. W XIX rozdziale opi- 
sane zostało samo powstanie. 
Ksążka pani Prażmowskiej należy do 
najłepsvyych podręczników, jakie literatura 
nasza w tym kierunkn posiada. 


Dr Bolesław Limanowski. „Stanisław Wor- 
cell". Życiorys. Spółka nakładowa „Książ. 
ka* w Krakowie. 1910 r. Z 7 rycinami. 


Jest to owoc długich studyów, doko- 
nanych z ogromnem znawstwem i głębokim 
a szczerym  pietyzmem. Limanowski dał 
nam wspaniały Życiorys jednego z najlep- 
szych polaków, doskonały wizerunek jedno- 
litego ducha, w którym wszystko było mi 
łością kraju i narodo, który nigdy ani jedną 
myśią I ani jednym czynem miłości tej nie 
aaprzeczył. 

Słynny republikanin francuski Ledru: 
Rollin tak Stanisława Worcella oharaktery- 
zował: — „Z rodu starożytnego i maguac- 
kiego, włeściciel dóbr cgromnych, pan po 
kilsa kroć milionowy, skoligacony z doma- 
mi książęcymi, wrzucił on wszystko, dosto. 
jeństwa, godności, majątek w prze,.ść, W 
jaką droga jego ojczyzna zapadła stę. Po- 
tęgą będąc starego Świata, zrobił się bez 
wysilenia, bez rozgłosu, prostym obywate- 
lem. świata nowego". a At 

Tak samo o nim mniemali Wiktor Hu- 
go, Mazzini i Hercen, który go śilkakrotnie 
„świętym“ nazywał. Zaś mówca polski sto- 
jąc nad jego grobem (rok 1857) stwierdził, 
ż6: — „Przyszły dziejopis, poświęcając roz- 
dział e;socg kilku lat ostatnich, na nagłów- 
ku jego wypisze imię Stanisława  Worcella, 
jako najgodniejszego reprezentanta » narodu 
polskiego; a mierząc patryotyzm -po szczero- 
Ści umiłowania sprawy ludu polskiego, po 
głębokości wiary i wytrwałości w pracach 
narodowych, Jego nazwie najlepszym pola- 
kiem nąszęgo ozasu*. 

Stanistsjaw _Worcell urodził się 26 
marca 1799 r. a pochodził z możnej rodzi- 
ny hrabiowskiej przybyłej do Polski za sa 
sów. Ojciec jego, Stanisław Grzegorz hr. 
Wozcell, marszałek szlachty wołyńskiej, był 
właścicielera msgnackich dóbr Stepań na 
Wołyniu. 

Wyemigrowawszy po wypadkach listo- 
reż 1 zagranicę, Stanisław Worcell do 

raju luż nie wrócił i zmarł w Londynie w 
T. 1857, 

Jeszcze jeden szczegół z ciekawej pra- 
cy Limanowskiego. 

Autor w przedmowie tłómaczy dzieje 
powstania swojej książki. Kształcąc się na 
uniwersytecie w Moskwie, zatracił on wszel- 
ki kontakt z krajem rodzinnym 1 narodem. 
zobojętniał zupełnie dla spraw ojczystych, 
był zgoła aboym wszystkiemu, co wiązało stę 
z Polską. Dopiero wyduna w r. 1857 odezwa 
studentów rosyjskich, której autorowie po- 
wułując się na Hercena, przytaczali jego 
wspomnienia o Worcellu, rozdmuchała gą- 
snącą iskrę polską w duszy Limanowskiego. 
Odtąd nastąpił ksrdynalny zwrot w jego u- 
czuciach i myślach, a wielka postać lon- 
dyńskiego tułacza, otoczoną została w jego 
oczach niegasnącym nimbem świętości i 
chwały. 


e." 


z. L'Allemand. 


Jak już donicały telegramy, zmarł w Wiedniu, 
w 71 roku życia, znany malarz, twórca batalistycznych 
obrazów i portretów prof. Akadomii Zygmunt L'Alle- 
mand. 

Zmarły artysta był kuzynem Fryderyka L'Alle- 
maud, znanego batalisty wiedeńskiego, którego najle- 
psze obrazy posiada wiedeńskie muzeum. U niego taż 
pobiera! zmarły pierwsze nauki, potem przeniósł się do 
Akademii wiedenskiej, gdzie był jednym z najlepezych 
uczniów Rabena i Karola Blaassa. Podczas wojny 
sziezwicko-bolsztyńskiej w 1864, a potem w roku 1866 
podczas kampanii włoskiej, przebywa w głównej kwa- 
terze i robi na polu bitew studya do przyszłych swo- 
ich dzieł batalistycznych. Z tych najtardziej znana są: 
»Bitwa pod Custozząc, »Główna kwatera bitwy pod Cu- 
stozząc, >Atake, »Zwycięstwo wojsk anstryackich nad tur- 
kamic z główną postacią dowódcy Jozuy Koburga)i t.d.; 
prócz tego zmarły malował mnóstwo portretów dostoj- 
pików państwa, barmistrzów. ministrów. Znany jest 
rówuież z portretów cesarza ausiryackiego, z których 
kilka, w dawniejszych czasach wykonał (obecnie mala 
rzem nadwornym jest Pochwalski). 

Zygmunt L'Allemand był? w usjszerszam tego 
słowa zaaczeniu realistą, który, zwłaszcza w wielkich 
ebrazach katalistycznych, więcej dbał o wierność 
szczegółów umundurowania, uzbrojenia, sytuacyi tere- 


przedstawione zostaly} 


la: Cwiczonia dla gości 10—11 zcana. 


mu i t. d, niż o chargkterystykę i indywidualną silę 
całcóci wyrazu. W tym tuż celn badał z drobiargowc- 
ścią archiwaryusza broń, muudury, zwiedzał muzea 
i zbrejownie, badał troskliwio miejsca bisieryczpych 
walk. Jego płótna z bitew pod Koligem, Aspern, Ma - 
piquette i ions służyć mogą hbistorysom, jako wierny 
obraz i źródło badań nad szczegółami walk, stasza- 
nych w pewnych okclicach, oddanych z wierncścią fu- 
tograficzną. 

Rysowaikiciu był bardzo dobrym, pod względem 
jedaak barw i oświet!enia możnaby mu wiele ża- 
rzncić. 

TIE ZOYKZEEZEP ZI PZA 


Wywiad u x. biskupa (iipaka, 


Korespondent „Kuryera Wileńskiego“ 
opisuje swą rczmowę, jaką miał z ks. bisku- 
pem Cieplakiem w Petersburgu. 

„Kiedy rozpocząłem wizytacyę—powie- 
dział ks. bisknp — już był w mocy swej 
nowy cyrkularz, odbierający możność nada- 
wania objazdom biskupim cech wyjątkowej 
uroczystości. Zresztą, jako oznakę serdecz- 
nego przyjęcia, gdzieniegdzie wbijano przy 
wjeździe kilka kołków, ubierano to kwista- 
mi, wtykano chorągiewki. Otóż w chorą- 
giewkach tych chcą widzieć narodowe bar- 
wy polskie, co stanowczo jest mylne. W de- 
partiamencie wyznań obcych z nieufnością 
wysłuchano mego objaśnienia co do charak- 
teru tych barw na chorągliewksch, zapytu- 
jąc, dlaczego, skoro nia eą to barwy naro- 
dowe polskie, a tylko kościelne, nie umiesz- 
cząno obok flag o burwach państwowych 
rosyjskich. A l 

Poza tem wielkie wrażenie na miejsco- 
wych rosyjszich nacyonalistów czynił za- 
wsze bardzo liczny i gorliwy zjazą miejsco: 
wego obywatelstwa katolickiego, które jest 
tu wszędzie polskie, a więc samo przez się 
uroczystości przybierały charakter wownętrz- 
nie katolicki, zewnętrznie polski. 

Odbijało się to na fizyognomii całego 
kraju. To nie mogło się podobać pewnym 
sferom. 

Nie podobało się również, że prawoała- 
wna- ludność wiejska gdzieniegdzie uja- 
wniała względem mnie oznaki wielkiej Ży- 
czliwości, a objawów tych nie mogłem, ani 
chciałem unikać, nie żywiąc do tego ludu, 
jakąkolwiek wiarę wyznaje, żadnych złych 
uczuć. 

Wreszcie w moich przemowach, czysto 
religijnych, dopatrywano sią często aluzyi 
'patryotycznie polskich.’ Jeżxlt np. mówiłem, 
że w razie potrzeby za wiarę nawet Życie 
trzeba oddać w ofierze, tłómaczono to.sobie, 
że za sprawę polską radzą nie łałować- ży. 
cia. Mówiłem naogół w warunkach wy- 
jątkowych, zawsze podniecony i wzruszowy 
widokiem ludu, który, wbrew wszystkiemu, 
tak nieziomnie stoi przy swojej wierze; mó- 
wiłem, czując dokoła siebie wielką miłość 
i wielkie pożądanie słowa otuchy, więc na- 
turalnie me byłem w stanie tak liczyć się 
z każdem słowem, by atrona przeciwna w 
żadnem z nich nie mogła dopatrzeć jakiejś 
alozyi albo symbolu. Wobec zarzutów tej 
kategoryi jest się bezsilinym*. e 

— Czy ks. biskup nie dostrzegł śladów 
maryawityzmu na Litwie? — sapytał kore- 
spondent. NE 2 

— Nigdzie żadaych. Zjawiają się ja- 
cy ludzie i coś propagują, ele bez Żadnege 
skutku. ; 

— A skład osobisty duchowieństwa w 
dyecezgi mińskiej czy wogóle zadowolnił 
ks. bis;upa? 

— Naogół księża stoją zupelnie pa wy- 
sokości swego powołania 1 cieszą się rależ- 
nym szacunkiem. Warunki, w jakich wy- 
pada tu pracować kapłanowi katolickiemu, 
wlela przyczyniły się do podniesienia i po- 
głębienia jego charakteru i ducha. Smutne 
wyjątki, jakie tax często zdarzały się lit 
temu 80—40, dziś w £ferach duchownych 
tego kraju są prawie. niemożiiwe. 


TEEJEMSZENUTIET BZ" 
Gesarz Wilhelm w Brukseli, 


Wizyta cesarza Wilhelma w Brukseli jest fe- 
dobno prostym aktem kurtuazyj, niczem więcej; nio- 
mniej jednak zywo zajmują się nią koła polityczne, 
gdyż w świetle odwiedzin cesarskich nabiera znowu 
aktualności Kkwestya wpływów niemieckich w Belgi. 
Wpływy te muszą być znaczce, skoro up. tak poważny 
organ argielski, jak <Nalional Review», świeżo zarzu- 
cil Belgii, że dała się zgermanizować. 

Faktem jest, iż w Belgii istnieją dwa prądy: 
frankofilski, do którego Igną koła liberalne i socyali- 
styczne, aco też germanofiiski, podirzypywany przez 
żywioły konserwatywne, reakcyjne i flamandczyków. 
Te dwa prądy nieustannie ścierają sią z sobą, walczą 
na kazdym kroke i niepodobna powiedzieć. który z 
nich bierze góre. W Brukseli np. i Antwerpii jstuie- 
ją szkoły francuskie i niemieckie, banki (rancuskie i 
niemieckie i t: d. 

Odwiedziny cesarza Wilhelma przypomną żywy 
udział Niemiec w wystawie truksoiskiej | z powno- 
ścią nie prze,dą bez wrażenia, Z drugiej wszakże stro- 
ny przo,ęci są helgiiczycy wobec Francyi do głębi u- 
czuciami podziwu i wdzięczności jeszcze cd czasów 
rewolucyi 1839 r. Szoro więc przybędzie do Brukseli 
p. Fallieres, a przybyć ma medlugo, to prawdopodo- 
bnie witać go będzie królewska stolica bardzo gorąco, 
może goręcej, niż cesarza Wilhelma. Obecnie mają 
sposobność do zamanifestowania się żywioły, sprzyja- 
jące Niemcom. 

W każdym razie eesarz Wilhelm, przybywając 
w odwiedziny do króla Alberta, składa tem samem do- 
wód, iż pragnie, by stosunki Niemiec z Belgią, prawie 
zerwane za rządów Leopolda II, weszły znowu na dro- 
gą sasiedzkiej przyjsźni. 
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Projekt reformy prawodaw- 
stwa monopolowego. 


mA — 

Dnia 14 kwietnia r. b. minister finan- 
sów wniósł do Dumy projekt nabywania 
spirytusu na potrzeby monopolu. Chcąc 
jednak należycie projekt ten zrozumieć, na- 
leży się cofnąć nieco wstecz, gdyż w ten 
tylko sposób zrozumiemy genezę i właściwą 
donioałość tego. projektu. 

Otóż pierwsze prawo monopolowa wy- 
dano dn. 30 czerwca 1900 r., to jest równo- 
cześnie z zaprowadzeniem* samego * mono- 
poin: spirytus rozdziałowy wynosił wtedy 
80%. pozostałe 20% władze monopolowe na- 
bywały na przetargach lub w razie nieza- 
twierdzenia ich-—-gospodarczo. Kontyngens 
określany był na podstawie następujących 
przepisów: 

1) Część zasadnicza (norma okręgowa) 
wynosiła dla gortelni w guberniach półno- 
enych, litewskich, nadbaltychich 1 w Króle- 
stwie Polskiem 10,000 w.; w gub. połudn.- 
zach. małoruskich— 15,000 w.; w gub. połu- 
dnłowych 20,000 w.; w gub. czarnoziem- 
nych, wschodnich i charkowskiej 25,000 w. 

2) Kontyngóns zasadniczy wyniósł 325 
największego rocznego wypędu gorzetni 
z okresu lat 1892—95, lub średniego z okre- 
su 1895—99, zależnie od tego, jaki wypęd 
był większy. 

3) Określenie kontyngensu gorzelni po- 
wołanych po r. 1899 prawo pozostawiło 
uznaniu min. finans. za porozumieniem 
z min. rol. 


Ponieważ prawo było zastosowane ty- 
tułem próby na lat trzy t obowiązywało 
tylko do r. 1904, inin. fin. zwołało już 
w marcu 1902 r. 
obrad nad pożądanemi zmłanami w tych 
przepisach i zgodnie z życzeniem zjazdu zo- 
stało wydana obeenie obowiązujące prawo 
z dn. 21 czerwca 1908 r. Na mocy tego 
prawa całkowita ilość budżetowej potrzeby 
nabywana jest drogą rozdziału pomiędzy go- 
rzelniami, z przetargów zaś nabywana muże 
być tylko ilość spirytusu niedostarczona 
przez gorz lników lub potrzebna wskutek 
niespodziewanego wzrostu spożycia. 

„ Motywy, dla których zaniechano prze- 
targów, były następujące: 

1) malt producenci są na przetargach 
bezsilni, wskutek czego zarabia spekulacya; 

2) Ba ceny, osiągane na przetargu, 
wpływają gorzelnie drożażowe, dla których 
spirytus jes tylko produktem ubocznym 
Iabrykacyi; 

„ 8) ceny licytacyjne ozęsto nie pokry- 
wają kosztów produkcyi, nie mogą więc 
być sprawdzianem prawidłowości 
spirytus rozdz:ałowy; 

4) aczkolwiek zaniechanie przetargów 
jest niekorzystne dla skarbu, jednak należy 
poświęcić interesy skerbu interesom ogolno- 
gospodarczym państwa; 

5) Twierdzenie zwolenników licyłtacyi, 
że ustalenie ceny na spirytus ujemnie dzia 
ła na posięp techniczny gorzelnictwa, nie 
wytrzymuje krytyki — przeciwnie obniżenie 
kosztów produkcyi leży zawsze w interesie 
gorzelnika. 
Na podstawie tych opinfi wydano w r. 
1908 przepisy dotyczące dostawy spirytusu, 
których główne punkty są następujące: 

, 1) Gorzelnie „stare” działające w okre- 
sie 1892—1899 dostarczają poza normą okrę- 
gową (10—85 tys. w.) zasadniczy i dodatko- 
wy kontyngows: zasadniczy wynosi 32% naj- 
większego rocznego wypędu z łat 1892—95, 
lub przeciętnego s lat 1895—99, zależnie od 
tego, który z tych wypędów jest większy; 
dodatkowy kontyngens zmienny corocznie 
wylicza się w następujący sposób: odejmu- 
jąc od uormaluego wypędu kontyngens sa- 
sadniczy i normę, otrzymuje się tak zw. 
„ogon*, czyli częściową nadprodukcyę; część 
tej nadprodukcyi zależnie od przewidywań 
departamentu (32—384) stanowi kontyngens 
dodatkowy *). 

2) Gorzelnie powstałe pomiędzy 1899— 
1908 otrzymują tylko normę okręgową i kon- 


ceny za 


*) W roku 1909/10 gorzelnicy pozbawieni byli 
d dstkówcgo kontyngensu, gdyz M. F. przewidywało 
zniżkę spożycia. 


zjazd gorzelników 


tyngens zasadniczy, czyli 824 wypędu, jak 
powyżej. 

8) Gorzelnie powstałe przed 1 lipca 
1906 r. dostarczają ilości zawarte w pozwo- 
leniu, lecz nie wyżej niż norma okręgowa. 

4) Pozostałym gorzelniom wyznacza 
normę M. F. po porozumieniu z min. roln. 
z tem zastrzeżeniem, aby przez to nie ucier- 
piały „stare gorzelnie*, 

Prawo to było przedmiotem ostrej kry- 
tyki komisyi budżetowej Dumy i wreszcie 
samej Dumy na posiedzeniu w dniu 23 ma- 
ja 1908 r., która wyraziła się za wznowie- 
niem przetargów, gdyż wskutek zniesienia 
ich, min. fin. pozbyło się możności epraw- 
dzenia ceny wydziałowej, wprowadziło ja- 
koby zastój w przemyśie, doprowadziło do 
sztucznej produkeyi w pewnych okręgach, 
niezgodnych z zapotrzebowaniem istotnem, 
wskutek tego zaś, min. fin. zmuszone jest 
przewozić spirytus na znaczne odległości, 
co pociąga za sobą znaczne wydatki, 

Ministerstwo finansów wskutek tego 
zwołało parę narad, bądź to międzywydzia- 
łowych, bądź też z udziałem gorzelników 
i rolników. Ta ostatnia narada, jako zwo- 
łana ze specyalistów, mających przedewszy- 
stkiem na widoku interes samego przemy- 
słu, wypowiedziała się ponownie przeciw li- 
cytacyi, a to na zasadzie tego, Że lioytacya 
bynajmniej nie służy za miarę słuszności 
oen, że obniżenie cen do minimum nie wpły- 
wa na rozwój przemysłu, lecz raczej go pa- 
raliżuje, gdyż kapitaliści z trudnością w ta- 
kim razie decydują się na ofiarę, widząc 
daną gałęź przemysłu zagrożoną, —dalej, że 
przewóz spirytusu nie przedstawia zasadni- 
czych trudności dla min. fin., które posiada 
odpowiedni po temu tabor, że zresztą ryzy- 
kownem jest zmienić warunki przemys'u 
rolnego, jak gorzelnictwo w chwili takiej, 
jak obecnie, gdy samo rolnietwo znajduje 
się w położeniu trudnem. 

Narada międsywydziałowa w czerwcu 
1909 r. wprawdzie uznała słuszność opinii, 
wyrażonej przez gorzelników przeciw wpro- 
wadzeniu lioytacyi, lecz sama doszła do bar- 
dzo oryginalnego wniosku: rozpatrując roz- 
wój gorzelnictwa w państwie, uderzona jest 
nadmiernym wzrostem jego na zachodzie, 
wzdłuż granicy zachodniej, od gub. nadbal: 
tyckich dv Ukrainy i Podola włącznie, na 
tomiast w środku państwa i na wschodzie 
rozwój ten jest bardzo słaby; produkcya 
trzyma stę w mierze: w pierwszych gub. 
wypęd wódki wzrósł o 24 do 118 proc. za- 
leżnie od gubernii, w drugich natomiast o 
8 proc. najwyżej. Otóż dalszy rozwój w tym 
kierunku uznany został za niepożądany i w 
celu jakoby „zmniejszenia przewosu* projek 
tują aaprowadzenie na nowo licytacyi na 
25 proc. dustawy, podczas gdy 75 pree. do- 
stawiana ma być po dawnemu drogą roz- 
działu. Co się tyczy przewozu, to od roku 
1904 do 1908 wzpęd wzrósł z 70 do 90 mil. 
wiader, czyli o 80 proe., R EE gdy prze- 
wóz wódki wzrósł z 23 do 80 mil. wiader, 
czyli o 32 proc, a więc bardzo nieznacznie. 
Otóż narada projektuje znieść kontyngens 
dodatkewy, który dochodził do 25 proce. cal- 
kowitego kontyngensu i w którym ucze- 
stniczyło 1,448 gorzelni z pośród 2,600 czyn- 
nych w całem państwie i zastąpić to dosta- 
wą przez licytacye w guberniach wschod- 
nich, co da możność zwiększenia wypędu 
w tych gnberniach. 

Przyjęcie przy określaniu kontyngensu 
średniego wypadą za ostatnie lata, zamiast 
wypędów dawniejszych, zgodnie z obowią- 
zującem prawem, oraz pozwolenie nowym 
gorzelniom powstałym po 1 lipca 1908 r. na 
wypęd 30,000 w. min. fin. uznaje. za niedo- 
ZE: gdyż byłoby -to pobudzaniem 
alszego rozwoju gorzelni na zachodzie, 00 

nie |" pożądanem, gdyż tam można po- 
zwolić tylko na istnienie pen gorzelni. 
Wynikiem tych prądów w łonie samego 
ministeryum, jak również wśród kół bezpo- 
średnio do niego zbliżonych i wpływ po- 
ważny mających, był aastępujący projekt, 
złożony Dumie w d. 14 kwietnia 1910 r. 
i) 75% całkowitego zapotrzebowania 
za odliczeniem 2% dla gorzelni drożdżowych 
nabywa się drogą rozdziału, 25% drogą lioy- 
tacyi, lub gospodarczą. 

2) wszystkie gorzelnie powstałe przed 
l lipca 1910 r. dostarozają dotychczasową 


25) 
Edward Paszkowski, 


WE 0 OEEAOEOGAG 


ROZBITKI 


Z kroniki kresowej. 


Uderzyło go tylko z naciskiem wyma- 
wiane nazwisko Darkowskiego. 

— Czy on tu często bywa?.. 

— Jak jest oo dzień... Albo graf u 
niego, albo on u grafa. Był i Popper z Ki- 
jowa, czasem Sobotowicz i Błażejko zaglą- 
dają... Ale to rzadko... A pan Darkowski, 
ten już zdaje się Rudniów kąsa... raportuje 
Wolko, który do Horskiego ma ogromne 
zaufunie z powodu jego fachu, rozuma i 
nazwiska. 


To jest wielki i prawdziwy puryc!.. Do 
niego trzeba z głową bardzo nizko spusz- 
czoną, ale on—t na krześle posadzi. 0a wie, 
kto on taki. Ion w człowieku człowieka 
uszanuje. 


— Gdzie mieszka pani Nareska?.. pyta 
Horski. 

— Numer jedenasty. 

— W domu?.. 

— Jak pani nie ma być w domu, kiedy 
peni na jaśnie pana czekał.. zdziwił się 
Wolko... 


Wyciągnęła do niego obie dłonie. 


townie, 
twarzy, 

— Panie Bolesławiel.. To przesie wie- 
ki, jakeśmy się nie widzieli. Ostatni raz by- 
ło to przecie na balu u Czołhańskich, a więc 
przed trzema laty... 

Pocałował ją w obie ręce, mówiąc z 
uśmiechem, że nie cierpiała na tem chyba 
zbyt mocno. 

— Kto to wie?l.. rzuciła ze śmiałem, 
ryzykownem nieco podkreśleniem wy- 
razów... 

I wziąwszy Horskiego za rękę, posa- 
dziła obok siebie na małej kozetce, prawie 
fotelu... 


Czuł prawie ciepło jej ciała, zwłaszcza, 
że jej ramię dotykało chwilami jego ramie 
nia, a gdy mówiła, nachylając się ku nie- 
mu, jej wonny i ciepły oddech twara mu 
palił. 

Bawiło go to i irytowało, a zarazem 
obawiał się nieco, bo w oczach Nareskiej 
zauważył dziwne blaski, które znał i daw. 
niej, kiedy, jak mówiono, konduktor zacheia- 
nek pani Wandy wołał—stacya Horski, po- 
ciąg stoi niedługo... 


rzucając fale krwi gorącej do 


— Zmieniłeś się pan nieco, mówiła|pięcia i nagle, czy stygła, czy miała nad |dność apostolską, pan wciąz jeszcze prenu- 


normę okręgową (w Król. Polsk. 10,000 w.).|ezych w 
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3) brakujący pożatem do 75% potrze. | budżetowi monopolowemu. I to stanowi po- 
by spirytus ulega rozdziałowi pomiędzy go-|niekąd dla nas gwarancyę. 
rzelnie, stosownie do ich wypędów przy zam Tymczasem w łonie władz rosyjskie- 
gorzelnie powstałe pomiędzy 1903—1910 r.|go Towarzystwa gorzelniczego, wkoło któ- 
uczestniczą w rożdziale dopiero po czterole |rego grupują się wszystkie zbiorowe usiło- 
tniej działalności. wania g rzelników, przeważa tendencya za- 

4) za podstawę do określenia radzenia złemu na drodze samoobrony han- 
rozdziałowego spirytusu przyjmuje się: dlewej. Projektuje się założenie ogólnej 

a) dla gorzelni czynnych od r. 1892,| kooperatywy dla zbytu spirytusu, któraby 
największy wypęd w jednem z lat 1892—95, |regułowała stosunki pomiędzy różnymi rejo- 
albo też Średni wypęd w okresach 1895—g99|nami. Jedaakże przedstawiciele zarówno 
lub 1895—1902, zależnie od tego, która ilość | Królestwa Polskiego, jak i Podola, Wołynia 
jest większa; i Ukrainy muszą wytężyć swe siły, aby 

b) ala gorzelni, które rozpoczęły dzia-|w tej kooperatywie otrzymać należny im 
łanie pomiędzy 1899—1910 Średni ich wy-|kontygens. Niedopiinowanie sprawy może 
pęd za pierwsze 4 lata, lecz nie więcej|pociągnąć za sobą jaknajęorsze skutki, któ- 
nad podwójną normę rejonową. rym sami winni będziemy. 

5) ogólna ilość kontyngensu dla każ- 
dej gorzelni nie może przewyższać: 

a) dla gorzəlni z lat 1892—99 najwięk- 
szego ich wypędu w latach 1892—1902; 

b) dla gorzelni z lat 1899—1903 śred- 
niego ich wypędu w powyższym okresie, 
lub podwójnej normy, zależnie od tego, jaka 
ilość będzie większa; 

c) dla gorzelni z lat 1908—1910 po- 
dwójnej normy. 

6) nowopowstające gorzelnie po 1/VII 
1910 r. mogą otrzymywać kontyngens nie 
wyższy ponad normę według uznania M.F. 
i M. roln., po latach zaś 4 ch uczestniczą 
w rozdziale na równi z poprzedniemi. 

7) w Syberył i w Zabajkalskim kraju 
rozdział spirytusu jest następujący: 

a) każda gorzelnia dostarcza normę 
5,000 w.; 

b) gorzelnie gospodarcze cały swój wy- 
pęd z roku poprzedniego, resztę kontyn- 
gensu oblicza się dla gorzelni w stosunku 
do ich wypędów z lat dawnych. 

Uwaga. Oprócz spirytusu kartoflanego 
i zbożowego może być dostarczany spiry- 
tus, otrzymany z powyższych materyałów 
z domieszką buraków cukrowych, lecz nie 
fabrykowany chemicznie zapomocą np. kwa- 
su siarczanego. 

„ Projekt ten, złożony już Dumie, wej- 
dzie prawdopodobnie pod obrady w jesieni 


ilości 


nieco cyfr. Wprawdzie w razie przyjęcia sy- 
stemu licytacyjnago, decydującą rolę ode- 
grają koszty własne 1 wiadra spirytusu, to 
jednak cyfra ta, aczkolwiek bez kwestyi 
najważniejsza, jest jednak przedmiotem ta- 
jemnicy handlowej; otóż w braku tej cyfry, 
możemy przytocjć ceny spirytusu rozdziało- 
wego w tem przypuszczeniu, że pov 
cenami rozdziałowemi spirytusu w różnyc 
okręgach państwa a kosztami własnymi 
istnieje pewna równoległość. Ceny dotyczą 
1 w. 40° spirytusu w kop. za r. 1910. 
Gubernie: kaliska cena 57, kielecka 
59, lubelska 50, łomżyńska 49, piotrkow- 
ska 53 — 57, radomska 52 — 59, siedlec- 
ka 53, suwalska 65, warszawska 53, gro- 
dzieńska 60, kowieńska 72, mińska 58 — 
68, mohylowska 55 — 73, wileńska 61, 
witebska 79 — 84, kijowska 68, podolska 
68 — 78, wołyńska 68, kurlandzka 62 — 
71, estlandzka 62 — 69, liflandzka 65 — 
75, charkowska 75 — 82, czernichowska 
67, esalerynosławska 75 — 79, niż.- no- 
wogr. 82 — 88, orenburska 80 — 89, pe- 
tersburska 93 — 105, samarska 68 —- 77, 
saratowska 68, tulska 70 — 75, twerska 
68 — 70, tambowska 69, irkucka 113 — 
125, jenisejska 96 —128, zabajkałska 117— 
164, tobelska 97 — 127, tomska 84 — 119. 
S. Piewiński. 


r. b; „Przyjęcia E T się paimo CESP ASISTIR 
nie ulegać, gdyż aczkolwiek wprowadza nie- 

znaczne oszczędności dla skarbu na przewo- Z FINLANDYI. 

zie spirytusu, to jadnak znaczsie popiera —órę 


X W odezwie przedwyborczej szwedomani, kió- 
rzy stoją na gruncie przeciwnym ustępstwom, nawołują 
finiandczyków do połączenia się na gruncie przeciw- 
działania uchwalonym przez Dumę i Radę prawom, a 
raczej bezprawiom. Jednakże odezwa ta nie znalazła 
sympatycznego oddźwięku w sforach młodo i starofin- 
sich. gdzie mocne są jeszcze przesądy szowinistyczne. 
Blok partyiny ze szwodomanami został przez zarządy 
tbu party! cdrzucony. 

X Gszsią cHufvudstadsblader, pisząc o ostat- 
nich wypadkach pulstycznych w Fimlandy:, komunikn- 
je, żo konstytucyjny krek rządu rosyjskiego, mianowi- 
cic: różwiącmo konfliktu za pomocą rozpuszczenia 
sejmu, przyp S«6 należy angiolskienu ministrowi spraw 
zawnętrznych, Gr- yomi, którego interwencya u władz 
rosyjskich mała charaster zupsłue prywatny Inter- 
wencys ta, zdanióm gazetę, została wywołana katego- 
rysznem uświadczen om rządu rosyjskiego 0 skągowa- 
niu sejmu finlandzkiego. 
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„Ruska Września”. 


gorzelnictwo wschodnich i centralaych gu- 
bernii, zamieszkałych przez rdzennie rosyj- 
ską ludność w porównaniu z gubsrniam: 
zachadniemi, zaludnionemi przez  „inople- 
mieńców*. Z pomiędzy dezyderatów wypo- 
wiedzianych przez gorzelmków, uw zelęnvnia 
tylko zastosowanie buraków cukrowych do 
fabrykacyi, jako domieszkę. 

Zam erzenia te rządu są objawem ba'- 
dzo znamiennym. *) w projekcie, z któreg" 
tylko cośmy zdawali sprawę przed czyt lni- 
kami, up śledzono polskie gorzelnictwo wca- 
le niedwuznacznie. Ale, jak się okazuje, ga- 
kusy wschodniej konkurencyi zmierzają © 
wiele dalej. Mianowicie na kilku z braniach 
w Moskwie była mowa o wprowadzeniu dat- 
szych popraw:k do tego projektu, w celu 
zabezpieczenia się przed konkuren yą zacho- 
dnią, to jest polską. Ni mntej, ni więcej, 
tylko żądają: 

1) aby w rejonach, gdzie niema nad- 
produkcyi (środek i półnoony-wschód) wyzna- 
czono 100% kontyngensu, a w zachodniej 
części państwa 75%: 

2) albo, żeby wyznaczono linię odgra- 
niczającą zachód od wschodu, przez którą 
przewóz spirytusu byłby wzbroniony. 

3) albo, żeby opodatkowano zachodni 
spirytus w taki sposób, aby nie szkodził 
wschodniemu. 

4) wreszcie niektórzy pragną walczyć 
przez dalsze IAR 2 taryfy od spirytu- 
su I ponieważ 1 pud spirytusu otrzymuje 
się s 8 pudów zboża mniej więcej, więc też 
taryfa na spirytus powinna być 3 razy wyż- 
sza, niż na zboże. 

Celem przytoczenia tych pogłosek jest 
zobrazowanie tej tendencyi, jaka panuje dla 
nas w łonie społeczeństwa rosyjskiego. Tru 
dno swoją drogą przypuścić, żeby tak krań- 
cowe propozycye weśzły w życie wobeo te- 
go, że są one skierowane nietylko przeciw 
„Spirytusowi polskiemu“, ale także przeciw 


W ostatnich dniach pisma ruskie w Ga- 
licyi przyniosły nieprawdopodobną wieść: 
nauczyciel polak zamordował dziecko ruskie 
za to, że nie chciało modlić sią po polsku. 
Szczegóły, jakie podawała prasa ruska, były 
potworne. d 

Miejscem mordu miała być wieś Zulin 
w pow. stryjskim. Nauczyciel Bol. Greiss 
miał zamordować 7-letniego ucznia Michała 
Kochańczyka. „W biały dzień — donosiło 
„Nar. Słowo* z 25 b. m. — w obecności 
drobnej dziatwy wszechpolski łotr zainordo- 
wał biednego uczniaka, zamordował w stra- 
szoy, niesłychany sposób. Bokserem roztrzą- 
skał mu czaszkę, powalił 7-letnią dziecinę 
na ziemię, kopał jeszcze w dodatku jak psa 
i babrał swoje nogi w niewinnej krwi bie- 
dnego uczniaka*. Wiadomości innych pism 
ruskich donosiły, że Greiss kazał Kochań- 
czykowi odmówić „Ojcze nasz”. Chłopak 
oświadczył, ża jest rusinem i będzie odma- 
wiał „ruski pacierz“. Te były jego ostatnie 


* 


). Wydawnictwo połączunych sekcyi gorzelni- 
Królestwie Polskiem— czerwiec 1910. 


zawartość flakonu i narazie krzykaęła ziek- 
ka, potem zaśmiała się, rzucając flaszeczkę 
już pustą na łóżko. 

Teraz usiadła na sąsiedniem krześle .. 

Była chwila ciszy. 

Horski przygłądał się jej ciekawie i 
bacznie. Musiał przyznać, że w ostatnich 
paru latach wyprzystojniała bardzo. Rysy 
twarzy miała wprawdzie nie zupełnie regu- 
larne, lecz o miłych, miękkich konturach, 
nos zgrabny, usta małe, ładnie wykrojone, 
mięsiste i różowe, Oczy szare, wyraziste, 
duże brwi i włosy koloru biond, z lekkim 
odcieniem popielatym, figurę zgrabną i ręce 
istotnie bardzo piękne. Z lekko falującą 
piersią i rumieńcem na śniaduwej twarzy 
posiadała wszelkie warunki, aby być ponęt- 
ną, i taką też w istocie była. 

Zdrowy, piękny owoc, tchnący wolą ku 
temu, aby był zerwany!... 

Właściwie prawdziwej kreski na repu- 
tacyi swojej nie miała, chociaż, „zdaniem — Owszem... odparł z powagą Horski. 
świata“, lekkomyślnie się zarażała na pozo- | Czynię to zapomocą odpowiedniej lektury, 
ry rzeczy najgorszych. Swiat głosił, że pa.i | Czytam Kur; era... 

Wanda zapałała się szybko, doprowadzała — Ach, pan cvyta Kuryera!... ironicz- 
nieraz sytuacyę do ostatecznych granic na-|rie podkreśliła Nareska. Nie bacząc na go- 


— Przedewszystkiem nigdy o nic po. 
dobnego nie walczę... Sami na lep idą... 28- 
śmiała się nieszczerze. Pan niegdyś stano- 
wiłeś wyjątek i ponieważ zwykie mówłę to, 
co myślę, więc wierz pan, że były chwile, 
kiedy mogłeś mnie szalenie w sobie rezko- 
chać i były inne chwile, kiedy mogłeś mnie 
po prostu wziąć... Ale nie chciałeś i to 
przeszłe. Dlatego, że przeszło, więc się z 
tem nie kryję... Dziś widek pański spra- 
wia mi tylko ogromną przyjemność... 

— Przyjemność zobopólną!.., skłonił się 
Horski. 

— To banalne!.. mogłeś pan wymy- 


nagłe. 

— Zaśniedziałem..  Onpolskie zwyro- 
dnienie galanteryi.. zaśmiał się Horski. 

— Której zreszią nikt od pana nie wy- 
maga.. skrzywiła się pani Wanda. Dlaczego 
się pan nie odświeżaż?... 


Nareska z lekkim rumieńcem na twarzy i ludzki hart weli, dość, że zawsze potraf ła| meruje „Figsro warszawskie”... 


zaledwie wyczuwslnem drzeniem w głosie. 
Ale na awantaż., A zawsze ta denerwoją- 
ustach... 
który mi 


ca broda i to coś w oczach i... 
coś... jakiś nieokreślony szczegół, 
1 dawniej głowę zawracał. 

— Szczera jestem? .. 


Zaśmiała się trochę wymuszenie i, zer- 
skąd 

Oczy jej zabłysły i pierś poruszała sięj przyniosła mały flakonik perfum. Zamiast 
w pierwszych chwilach zbyt może gwał-|wszakże kilku kropel, wylała na gors całą 


wawszy się, podeszła do gotowalni, 


powstrzymać i siebie, i swoją „ofiarę“, 
wprawdzie na skraju, zawsze jednak jeszcze |glądają wieści tamtejsze, o ile się patrzy na 
w porę. nie przez szkło kuryerowe po Kilku latach 


świętował. ubogich, a potem bale białe, 

— Jak widzę—odparł Horski zaczepkę, | bale zielone, wyścigi.. teatr... farsa... 
pani, jak i dawniej, wstępnym bojem zbłera 
niewolnika. 


| 


żartobliwym. 


śleć frazes nieco gładezy... rozgniawała się: 


— Nie uwierzy pani, jak dziwnie wy- 


Wielbicieli jej nazywano wigiliantami, pobytu na prowiacyi. Ci optekunowie, epie- 
każdy z nich bowiem miał swoją wigilię |kunki, gospodarze bałów, członkowie ład, 
szczęścia i żaden właściwej uroczystości nie | tę wszystkie przytuliska, szwalnie, cyrkuły 
bale żółte, 


Mówił swobodnie, z akcentem nieco 


3 
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słowa, wypowiedziane w stanie przytomności 
umysłu. Greiss chwycił go, rzucił na. ziemię, 
kopnął kilka razy, następnie uderzył bokse- 
rem po głowie, potem znów rzuolł i kopał 
i deptał nieszczęsne dziecię, które już ze- 
mdłało i zalało się krwią. Dopiero wtedy kat 
podniósi nieszczęsne dziecię, poobcierał i na- 
kazał mu milczeć i nie mówić nic nikomu, 
bo inaczej zabije je. To samo nakazał 
wszystkim obecnym dzieciom*. (Nar. Słowo* 
z 22 b. m.). Chłopak zachorował. Przybyły 
lekarz d-r Czarnecki stwierdził zapalenie 
mózgu wskutek silnego wstrząśnienia i ude- 
rzeń. W pięć dni później dziecko zmarło. 
Na tem nie koniec. Nie był to—jak do- 
noszą pisma ruskie—wypadek sporadyczny. 
Nauczyciel uprawiał system katowania dzieci 


Na zakończenie pozwolę sobie przytoczyć |ruskich. Siostrę zamordowanego, Rozię, rów- 


nież za to, że nie chciała modlić się po poi 
sku, rzucił na ziemię, skopał nogami, u wre. 
szcie uderzył bokserem w okolicę oka, tak, 
że dziecko wskutek uderzenia ocłemniało. 
Jeśli które dziecko ruskie nie chciało mo- 
dlić się po polska, „wieszał je za szyję na 
rzemień, przeciągał rzemień przez tablicę, 
itak zawiesiwszy dziecko na tablicy, oble- 
wał wodą, aby nie zemdłało, a gdy dziecko 
już posiniało i oczy mu wychodziły na 
wierzch, popuszczał rzemień i kopał dziecko, 
w zimie zaś kazał dzieciom godzinami '„klę- 
czeć na gołych kolanach w śniegu na dwo- 
rze i jak hyjena wył z radości, gdy dzieci 
z zimna dzwoniły zębami”. („Nar. Słowo" 
z 20 b. m). 

Na doniesienie żandarmeryi miejscowej 
wytoczono przeciw Greissowi i jego żonie, 
również nauczycieloe w tej wsi, znęcającej 
się również nad dziatwą, śledztwo sądowe 
i oboje zasuspendowano. 

Z małemi zmianami przedstawiły tak 
sprawę wszystkie pisma ruskie, poświęcając 
wstępne artykuły tej „ruskiej Wrześni*. 

Fakty straszne, budzące grozę .. 

Okazuje się jednak, że wszystko, co 
podały pisma ruskie, jest wierutnem kłam- 
stwem. 

Wskutek doniesienia, wniesionsgo przez 
Żandarma (rusina) przeciwko nauczycielowi 


„|polakowi Bol. Greissowi i jego żenie o pobi- 


cie dzieci, prokuratorya państwa wytoczyła 
dochodzenie. Wysłano komisyę sądowo-le- 
karską (radca sądowy rusin i lekarz rusin). 
Komisya ta stwierdziła, że Kochańczyk zmarł 
na gruźlicę. Sprawdzono dalej, że p. Greiss 
wogóle Kochańczyka nie bił, co zeznała sa- 
ma matka „zamordowanego” dziecka. Naj- 
poważniesi mieszkańcy zeznali, że nieprawdą 
iest, jakoby pp. Greissowie bill dzieci, a 
zwłaszcza za to, jakoby nie chciały modlić 
się no polsku, gdyż dzieci na niższych sto 

paiacnm nauki, do których należał | Kochań- 
czyk, odmawiają modlitwę nie pojedyńczo 

lecz chórem, zawsze po rusku, a dopiero ne’ 
wyższych stopniach nauki, kolejno po pol: 
sku lub po rusku. Co stę tyczy siostry „za- 
merdowanago*, to sama Ona, wobec zastęp- 
cy przewodniczącego rady:szkolnej miejsco- 
wej, Hika Turka, zeznała, że nieprawdą jest, 
jaxoby ją p. Greiss bił. Nieprawdą również 
jest, jakoby vp. Gretssów zasuspendowano. Za- 
wieszono icb tylko czasowo w urzędowaniu 
ze względu na toczące się dochodzenie. Za- 
znaczyć zaś trzeba, że oboje pp. Grelssowie 
po ostatniej wizyłacyi krajowego 'tnspektora 
szkolnego (p. Maiijowa, również rusina) o0- 
trzymali pochwałę za pilna i gorliwą pracę. 

Z poważniejszych mieszkańców wsi nikt 
niema pp. Greissom nic do. zarzucenia, prze- 
ciwnie, z całem uznaniem wyrażają się o ich 
pracy i taktownerm i spokojnem, dalegiem 
od szowinizmu obchodzeniu się z dziećmi 
i rodzicami. Jest jednak co innego, co 
stwierdzają—pomimo obawy zemsty—wszy- 
scy poważnicjsi mieszkańcy. 

Qto od pierwszej chwili przybycia pp. 
Greissów na posadę w Zulinie kilku ceton- 
ków gminy, którzy wraz z płoboszczem ru- 
skim chcieli mieć na tej posadzie ukzalńca, 
podnosiło głośne gwałty, że do wsi, której 
większość mieszkańców stanowią rusini, da- 
no nauczyciela polaka. Odgrażane się tet, 
że dłago tu nie bądzie popasać. Pp. Greis- 
sowie przechodzili piekło. Wytaczano im 
skargi, które wszystkie okazały się niapra- 
wdziwe, podburzano i jątrzono ludność prze- 
ciw nim, umieli jednak wielkim taktem 
i niezwykłą powściągliwością utrzymać pe: 


— A jednak widzę, że panażto jeszcze 
wszystko interesuje... ugryzła pani Wanda... 
Skłonł się z komiczną powagą... ' 

— Przyznaję, łaskawa pani. Siła przy- 
zwyczajenia i wspomnień mimowoli (ciągnie 
mnie czasem do odczytywania długich Jist 
sportamenów i sporismenek dobroczynnych, 
balowych, wioślarskich i tak dalej... oraz 
więcej obcych dla mnie nazwisk spotykam, 
coraz to nowi utytułowani lub pragnący 
tytułu bodaj patrona balowego zjawiają się 
na szpaltach Kutyera. Nie śmiej się, pani... 
Dla nas, byłych warszawiaków, ma to swoję 
specyficzną, chociaż pozbawioną głębszej wa- 
gl wartość. 

— Zal mi pana!... 

— A to znowu dlaczego?... zdziwił się 
Horski. 

— Pan ma za dużo temperamentu na... 
Onpol. Rola powagi prowincyonałnej pana 
przygniata... 

— Bynajmniej. Po prostu młodość, 
która już przeszła, ma dla nas podwójną 
wartość — primo, jak młudość, secundo ja: 
ko rzecz, która była dobrą i nigdy jaż nie 
wróci. Scena pozostała mniej więcaj ta sa- 
ma, na jakiej í ja moją rolę grałem, nie 
więc dziwnego, że interesują mnie chwilami 
nowi aktorowie, dublujący to, w czem ongi 
przyjmowałem bezpośredni udział. 

Usiadła znowu na kozetce i znowu 
prawie dotykała go swojem gorącem ramie- 
niem. 

— Pan się żenić... spytała nagle. 

— Prawdopodobnie... 

— (o to znaczy prawdopodobnie?.., 


(D. c. n.). 
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wien spokój. Istrygi nie ustawały jednak, | prowadzić zapisy osobiście, nieraz ożywiony |b 
a wobec tego, że znalazł się kandydat ukrai: |najlepszemi chętiami, prcbuje zastosować 
niec, starający się o posady w Zulinie, lud|jedną z tych recept w praktyce i najczę- 
ruski podburzono niemal do rozbestwienia. |ściej widzi, że nie zostaje mu już ani chwi- 
Dzieci polskie nie mogą przejść spokojnie |li wolnej na*odpoczynek, rozrywkę, dla ro- 
= drogę, grób dziecka nauczyciela kil-|dziny lub pracyjęspołecznej. Zniechęca się 
akrotnie znieważono i zburzono, młodzież |też nader szybko, księgi z moleskinowemi 
pouczana przez rozmaitych agitatorów urzą- |grzbietami idą na szafę — i folwark zostaje 
dza pochody i śpiewy hajdamackie, a mie-|przy jednej tradycyjnej  Zistopłacy. O ile zaś 
szkańcom rusinom, którzy żyją w zgodzie |przerzuci się do innego bieguna, do kalen- 
z polakami i nie biorą udziała w hajdamac-|darsy rolniczych,8, których, tyle '$ napłodziło 
kiej „pracy* wybijają okna, zatruwają stu-|się w ostatnich czasach, to po zapełnieniu 
dnie i grożą jeszcze większemi prześlado-|całsgo szeregu tabelek: bałamutnych i żadną 
waniami... myślą przewodnią nie związanych — zostaje 
Oto tło, na którem wyrosło „morder-|tak samo ślepy co do stanu swego interesu, 
stwo*. jak był poprzednio. Biurajżrachunkowe i 
Zaznaczyć należy, że żandarm miejsco-|objazdowi buchalterzy, zjeżdżający co mie- 
wy, który wniósł doniesienie przeciw pp.|siąc do folwarku— nie zapobiegają potrzebie 
Greissom zbierał w ten sposób swoje infor-| wypełnienia co dnia szematów; gospodar 
macye, że zdarzały się wypadki, iż, gdy wy-|stwo nie czeka, rolnik ciągle potrzebuje 
pytywane przez nego dziecko, czy je b:to|różnych informacyi, których zdcbyć nie mo- 
w szkole, kilkakrotnie zaprzeczało temusta- |że, jeżeli co dnia nie wpisze ruchu wartości 
nowoz», wmawiaż w nie, że je przecież| w majątku do rubryk odpowiednich. 
bito, tłomacząc się, że mu nic za to się nie A więc oddawna daje się odczuwać 
stanie. potrzeba szematów rachunkowych, przezaa 
czonych dla folwarków Średniej miary, pro- 
wadzonych osobiście przez właściciela, resp. 
dzierżawcę*; z pomocą jednego tylko ekcno- 
ma, bez urzędnika rachunkowego. Z same- 
go założenia, rachunki takie nie mogą byc 
tak dokładne i drobiazgowe, jak rachunki 
dóbr łub latyfundyi, utrzymujących całe e- 
W Gryżynie, pod Kościanem, w gości-|taty buchalterów i kasyerów. Rolnik, giedzą 
nie u spowinowaconej rodziny Lossowów,|cy na jednym f lwarku, nie ma czasu, mo 
zgasł w 82 roku życia gorący patryota /|źności a cstatecznie i potrzeby— dzielić inte 
do ostatniej chwili czynny i zasłużony czło-|res na dribne cząsteczki, na różne kont: 
nek wielkopolskiego społeczeństwa, długo-|nprawy roli, inwentxrza, paszy, produktów 
letni prezes „Stelli“, Wawrzyniec Enge- |zapasów, magazynu, robocizny, nawozu, „2i 
ström. Z pochodzenia szwed, tylko nazwssko|kur* lub „75 ryb"... On na małym obsza 
i tradycye zachował swej rodziny. Z uro-|rze ma wszystko przed oczemi, i jeże! 
dzenia, przekonania i owocnej pracy obywa- chre prowadzić rachu ki osobiście, to pow- 
telskiej był on polakiem, szczerze kraj swój| nien traktować gospodarstwo tylko jak: p 
i naród miłującym. tężnie zorganizowaną samą w sobie całość. 
Wnut hr. Wawrzyńca, posła szwedz-| Tylko dochód i roschód, zysk, lub strata 
kiego w Warszawie, a później kanclerza |całego interesu, ewentualnie zwiększenie si 
zjednoczonych królestw Szwecyi i Norwegii, |lub zmniejszenie „kapitałów, zaawansowa 
ożenionego z Chłapowską, a osiadłego i|nych w przedsiębiorstwie— powinno go oh: 
zmarłego w Jankowicach pəd Poznaniem, |chodzić. Jeżeli do tego dodamy kontrole 
wziął po nim ukochanie i przywiązanie dru- | gotówki, stan długów, resp. należności «« 
giej ojczyzny. Wychowany pod okiem matki |osób trzecich i rachunek utrzymania dwo- 
w kakogie, przeniósł się w młodych latach | ru, będą ego największym konsumentem zy- 
do stolicy Wielkopolski i tutaj odraau czyn-|sków i przyczyną strat w gospodarstwach o- 
ny wziął udział w życia spoiecznem. mawianego typu, a w dziale rejestrów ilo- 
Był długie lata sekretarzem Tow. przy-|Ściowych—spisy inwentarzy, kontrolę posie- 
jaciół nauk i na tem stanowisku zajmował|wu i robocizny, to wyczerpiemy całokształ! 
się głównie zabytkami przeszłości i sztuki. |rachunków dla rolnika średniego typu. Mi 
Za czasów dyrekcyi Dobrowolskiego założył | nimalne zapisy powinny pozwolić na dogo- 
w foyer teatru polskiego stały salon arty-|dniejszy, bardziej format nowych wzorów 
styczny, a kult piękna i sztuki krzewił w | rachunkowych. 
licznych artykułach i rozprawach w pis- „Te postulaty, odczuwane oddawna prze? 
S rolników, zostały ostateczuie sformułowane 
Główną jednakże zasługą zmerłegu by-| przed kemisyę rachunkowości rolnej humań- 
ło kierownictwo Tow. kolonii wakacyjnych | sko-lipowieckiego: Towarzystwa rolniczego 
i stacyi sanitarnych w Poznaniu. Jako ser-|Po półrocznej walce ze znaną powszechnie 
deczny przyjaciel dziatwy, najlepszy opiekun | obojętnością i poziewaniem szerszego ogółu 
opuszczonych i chorych sierot i doskonały, | osób zainteresowanych, komisya doszła dı 
niestrudzony prezes zakładu sanitarnego i przekonania, iż szematy, utworzone a prio- 
wakacyjnego w Kebylniey, pod Poznaniem, |7—chociażby przez poważne firmy rachun 
tysiącom dzieci szkolnych zapewnił wytchnie |kowe—nie powinny być przez Towarzystwi 
nie i odpoczynek letni, a kolonię doprowa:|zalecane, dopóki nie wytrzymają próby w 
dził do wzorowego stanu. Przed kilku laty |zastosowaniu prakiycznem. I dla tego, ? 
oświęrono. tam, wystawieną jego staraniem, | pewnaj liczby przedstawionych wzorów—ko- 
> licę ki czci Matki Boskiej, której, jako| misyę zainteresowały tylko: 1) wiadomość 
sodalis Marianus i gorliwy katolik, szoze- | przesłąna przez p. Wiktora Skibniewskiego 4 
gólnym był wielbicielem. Hołozubiniec, że stosując rachunkowość swe 
Co rok organizował wysyłkę uczniów ||£fo pomysłu—on prowadzi osobiście, bez bu 
uezenic zakładów poznańskich | gromadził | chaltera, sześć folwarków z lasami, gorzelni: 
potrzebue na ten cel fundusze. Umiał telji młynem; 2) wiadomość od osób trzecich 
zjednać dla swych szlachetnych celów licz-|że p. Benedykt Lipkowski z Zacisza stosu- 
nych i możnych przyjaciół. je systemąt kartkowy, oddawna znany w 
Dla prawego 1 czystego charakteru, dla |bibliotekarstwie i segregatorach dokumento- 
ka ge aA jego i skromności, ogólnem cie-| wych, lecz do tej pory, u nas przynajmniej 
szył się poważaniem w całem Księstwte, s|nie stosowany w rolnictwie; i 3) nader cie- 
powoływany do współpracownictwa, nigdy| kawy komplet rachunków rolnych kieszon- 
się nie usuwał lub wymawiał. kowych p. Juljusza Korab’ Brzozowskiego » 
Niedawno jeszcze utwory swe literac- | Posuchówki, zaprojektowany specyalnie dí 
kie, studya i wiersze drukował w pismach | potrzeb: „pojedynczego folwarku, stosowany 
lub wygłaszał przy obchodach i uroczystoś-|z powedzeniem w ciągu pięciu lat, nastę- 
ciach, na które Śpieszył z dziwną u starcajpnie wydany własnym nakładem i świeżo 
rzeźkością. na ubiegłej wystawie humańskiej cdznaczo- 
Dzisiaj całe społeczeństwo Wielkapol- |ny medalem. 
skie żegna tę sędziwą i typową postać £ Wobec tego komisya postanowiła pro- 
pramada am żalem i głęboko odczuwa cięż- |sić pp. Skibniewskiego, Lipkowskiego i Brzo- 
ą stratę, jaką poniosło. zowskiego o pozwolenie obejrzenia ich ra 
RARORENNEAEZECZA chunków na miejscu w Hołozubińcacb, Za- 


ciszu i Posuchówce, i ogólne zebranie To 
Nudna sprawa, 


n 


Ś. p. Wawrzyniec 
hr, Benzelstjerna-Engestróm, 


warzystwa rolniczego 10 b. m. pestanowie 
nie powyższe zatwierdziło. 

W ten sposób ta nudna a tak palące 
sprawa zdaje się powoli zbliżać ku końco- 
wf. Rolnicy, pracujący na pojedyńczych fol 
«arkuch będą mieli w przyszłości możność 
rachować się z daleko mniejszym nakładen 
czasu, niż robią to dziś. Zasłoga w całośc: 


Właściciele ziemscy Ra Rusi przeważ- 
nie należą do dwu zupełnie różnych typów. 
Jedni—wolą konie arabskie, jeżdżą czwórka- 
mi grubo,łaskich mierzynów, noszą buty, 
Lm e En i ja a siedzą żę 
olwarkach, którymi rządzą z pomocą eko | przypada humańsko lipowieckiemu Towarz 
A a braa Baton akad ai rolniczemu, w er którego Bois 

, , X 
aade i akólnistatców. n tak obywatelska myśl. Solo basso. 
są paltoty „na porost rolone i ZK msns 
rokonose amerykany, a za jedyny możliwy Ż a Ds 
sposób lokomocyi uznają tylko „maszyny*. adania ukraińców. 
Jednym przystoi miano ogorzałych szlago- ? er- 
nów, drudzy należą do typu bladych quasi- «Diło ogłasza tekst dosłowny deklaracyi, złoże- 
anów!... Oba te tak obce sobie typy, To-|nej im. klubu poselskiego ukraińskiego na ponfor 
eni zresztą bracia między sobą, a krew |naradzie przewodniczących stronnictw sejmowych 
s krwi i kość z kości naszej, , mają punkl|25 bm. a obejmującej postulaty ukraińskie w sprawie 
styczny, wyrażający się niestychanym wstrę* | reformy wyborczej, Deklaracya ta brzmi: 
tem do rachunkowości! Prawdopodobnie <Obstając zasadniczo przy żądaniu przeprowadze 
jest to atawistyczne przypomnienie się|nia reformy wyborczej na podstawie powszęchuwgo. 
przedwiecznej tdyosynkrazyi do łokcia i wa-|równego, bezpośredniego i tajnego prawa głosowania 
gi. Ale jeżeli taki pan, posiadający dobra, |i uwzgiędniając obecne stosunki w sejmie galicyjskim, 
a w nich szereg buchalterów, t czy ina- | które nia dopuszczają do iunej reformy wyborczej jak 
czej, lepiej lub gorzej, rachujących jednak |tylko na podstawie kompromisu grup sejmowych—o- 
jego interesy, nie potrzebuje przezwyciężać | świadczamy, że my nie sprzeciwiamy się kompromisa- 
wrodzonego obrzydzenia do ołówka,  to|wi, ale równocześnie stawiamy następojące prawno-pa- 
mniejszy szlachcic, którego fatum zmusza | lityczne zastrzeżenia: 
do osobistego prowadzenia swoich zapisów I. Odwołując się do odpowiedzi, jaką dał klub 
rachunkowych, o ile uie przezwycięży swe: |ukraiński prezydyum sejmowego Koła Polskiego na je- 
go wstrętu i swej ignorancyi pod tym|go uchwałę z 29 września 1909 r., żądamy, nie wcho- 
względem— kończy najczęściej tem, że prze- |dząc na razie w inne szczegóły ustawy, przyznania rus- 
staje się zupełnie rachować, i wnet... racho-|kiemu narodowi 40 procent wszystkich mandatów do 
wać go zaczymają żydzi, ze wszelkiemi na |sejmu galicyjskiego. 
stępstwami tej niemiłej sytuacyi. - Il. Żądamy, ażeby galicyjski wydział krajowy 

Jednak, spojrzawszy głębiej, nie moż- | składał się z 10 członków, a z tych 3 miałoby być rn- 
na znowu tego mieć bardzo za złe, albo-|sinów, i urzędującego zastępcy marszałka ruskiej naro- 
wiem nie mamy wcale odpowiednich dla | dowości. 
pojedyńczego folwarku szematów rachunko- II. Żądamy, ażeby w ordynacyi wyborczej, 
wych. Połskie dzieła buchalteryjne, a jest | względnie w statucie krajowym zastrzeżono, iż w spra- 
ich kilkadziesiąt, pisane przez rutynowanych | wach szkolnych i ekonomicznych, a osobno także w 
rachmistrzów, zdała jednak stojących od|sprawach kulsary krajowej sejm galicyjski ma uchwa- 
praktyki rolniczej, do dziś dnia kręcą się|jlać w dwóch odrębnych kuryach narcdowych, polskiej 
w błędnem kole olbrzymich foliałów, ogrom- [fi ruskiej i że jedna kurya nie może drugiej przegłcso- 
nej masy kont, i proponują wyrachowywa- wać i że obu tym kuryom ma przysługiwać prawo «veto» 
nie straty i zysków osobno dla każdego pu-|w przedmiotach, dotyczących zmian statutu krajowego, 
da ziarna lub nawozu, różne amęrtyzacye |ordynacyi wyborczej do səjmu galicyjskiego, tudzież w 
fikcyjne 4 priori ustanowione, iinne w tym | sprawach polityczno-narodowych. 

guście przestarzałe manipulacye. Zabiera Dopiero po przyjęciu wymienionych tu zasadni- 
to cały czas conajmniej jednego człowieka. |czych zastrzeżeń moglibyśmy przystąpić do ustanowie- 
Właściciel mniejszego folwarku, ZMUSZONY | nia konstrukcyi samej ordynacyi wyborczej t j. do roz- 


polskie strcnnictwa — a mianowicie w kieruukach 


ustawy wyborczej du sejmu galicyjskiego, gdyż uważa- 
my tę konstrukcyę, jaką teraz możnaby przeprowadzić, 
za przechodnią do prawdziwie demokratycznej reformy. 
czych, ponieważ to byłoby niezgodnem z zasadami po- 
stępowej reformy wyborczej, odpowiadającej teraźniej- 
szym prądom społecznym i narodowościowym w kreju. 
wych okręgów wyborczych, poniaważ to wprowadziłoby 
niepewność, zamięszanie i s'kodliwą agitacyę narodo- 
wościową w kraju. 


niające klasy wyborcze, dla tych, którzy dotychczas 


TTP "1" "TY ZSEE. 
W rocznicę 


Szopenowską, 


Nahak. Kal alaa WaS Jk 


I 


ioru zassd projektowanych w tym względzie przez 


astępujących: 
1. Sprzeciwiamy się zamierzonej petryfikacyi 


2 Sprzeciwiamy się mnożeniu kuryi wybor- 


3. Sprzeciwiamy się tworzeniu wielomandato- 


4. Pragnąc ubezpieczonia naszego narodowego 


stanu prawnego, żądamy przyznania nam rnskich okrę- 
gów wyborczych nietylko w 
ziemskiej, ale także w kuryi wielkiej własności ziom- 
skiej i w miastach, 


+uryi małej własności 


5. Żądamy, ażeby ruskie i polskie okręgi wy- 


borcze były równe (jednakowe). 


6. Sprzeciwiazy się pluralnemu prawu głoso- 
wan:a, a natomiast zgadzamy się, ażeby w kuryi miast 
i małej posiadłości ziemskiej utworzone zostały uznpeł- 


prawa głosowania nie mieli. 
«Diło> wyjaśnia w uwadze do powyższego 0- 


wiadczenia, iż myślą zasadniczą wszystkich tych po- 


stalatów jst dążność do administracyjnego podziału 
«Taju na część rnską i polską. 


(azanlie ks. biskupa Władysława Bandurskiege podczas 
ontyfikalnego nabożeństwa w katedrze lwowskiej w dniu 
23 października 1910 r. 


<Kiedykolwiek duch zły porywał 
Sanla: brał Dawid arfę i grał ręką Swą 
i ochładzał się Sanl i lżej mu bywało: bo 
duch zły odchedził od niego». 

(Z księgi I królewskiej R.16,w 23). 


Czytamy w księdze pierwszej królew- 
skiej, że Saul, miotany zgryzotami, szarpany 
iamiętnościami zazdrości i pychy, gniewu 
' zemsty, szaleństwa blizki, wołuł lutnistę, 
żeby go uspokoił i uśmierzył gwałtowne 
wzruszenia jego duszy. Wtedy „Dawid brał 
arfę i grał ręką Swą i ochładzał się Saul 
«lżej mu bywało, bo duch zły odchodził 
od niego*. 

Taka jest potęga i moc muzyki, co 
lziałając na ducha, pokonywa materyę, po- 
wstrzymuje namiętności zwierzęce i w wyż- 
«ze unosi sfery biedną duszę wygnańca tej 
ziemi. | 

Jakoż Dawid, zostawszy królem, nsta- 


nowił cztery tysiące Lewitów, mających 


wtórować muzyką służbie Bożej. 
„A Dawid i wszystek Izrael grali przed 


iczyhióńych | 'arfach, i skrzypcach, I gęślach 
t cytrach*. (Ks. 2 Krół, R 6). 

„I rzekł Dawid książętom Lewitów, aby 
wostanowili z braci swej gracze na instru 
mentach muzyckich, to jest na arfach 
ı skrzypcach, i cymbałach, aby się rozlegał 
na wysokości głos wesela“, (z ks. 1. Paralip. 
R. 15, w. 16). 

I byli tam tacy, co „na arfach tajem- 
nice grali“, i tacy, co „na cytrach na okta- 
wę grali zwycięzką*, i tacy, co „stali przed 
x: roctwem ku zaczynaniu pieśni“, itacy, có 
„na cytrze prorokowali nad wyznającymi 
i chwalącymi Pana*. 

A w Chrześcijaństwie, a w kościele 
muzyka wykwitła na ołtarzach wiary zba- 
wienia. 


o miej wyraża: „Głosy i tony wpływały 


się radości łzami, pełnemi słodyczy”. 


w trzysta lat potem ziarno pierwsze kontra- 


łogosławieństwem nieba, ogrzana sercem 
mistrzów. 

Muzyka jak niebianka w dzielnicy 
wiecznej światłości zrodzona, z miłości dla 
lu1zi śmiertelnych, zstąpiła w smętne ziem: 
«kie doliny, niby poc eszenia anioł, ciągle 
rzypomina, że wśród nędzy  doczesnej, 
«śród trudów i łez, wśród krzywd i bied, 
« przemocy materyi, żyją i żyć będą ,nie- 
smiertelne idee. 

Muzyka — jak każda sztuka, powie- 
iział ktoś — jest wielką wędrówką ducha 
z myteryi do Boga, przez przem any coraz 
mniej zmysłowe i przez wcielenie coraz 
mniej cielesne. Gdy architektura, rzeźba 
| malarstwo w materyalnej się jeszcze roz- 
legają przestrzeni, muzyka już tylko w cza- 
sie swych rozmiarów szuka, a poezya nad 
przestrzeń i czas wywyższona... jako duch 
przemawia do ducha. 

A z tej mowy ducha „milion tonów 
płynie, 

«Milion tonów płynie; w tonów milionie 

Każdy ton ia dobyłom. wiem o każdym tonie, 

Zgadzam je, dzielę i łączę 

I w tęczę, i w akordy i we strofy plączę, 

Rozlewam je w dźwiękach i w błyskawic wstęgach» 


W Harmonii Słowa milion tonów płynie! 

Kędyś tam z głębi kurhanów nasz j 
ziemicy, jako jęk praojeców grzebanych w bólu 
| męce wśród walk narodu--z głębi puszcz 
i borów, iako rózhowor prastarych sosen 
i dębów, z tych pól, przeoranych w krwa- 
wym pocie i z tych lepianek osnutych nę- 
dzy kurzawą aż do szczytu najwspanialszych 
czynów chwały i sławy narodu, tony się 
snują, wiją, plączą 1 dzwonią. 


„Milion tonów płynie*! 
Od tej modlitwy matki pochylonej nad 


kolebką dziecięcia, od tej zadumy starca 
wpatrzonego w grobu tajemnice, 
marzeń młodzieńca rwącego się do czynów 
i wierzącego w żwycięstwo — tony mnogie 
się plączą i dzwonią... 


od tych 


„Milion tonó» płynie“! 


przyszłość, dzień, noc, świt i mrok, 
śmierć, wszystko gra wielką pieśń, tylko 
trzeba umieć się wsłuchać w tę pieśń i zro- 
zamieć mowę tych tonów, którymi życie i 
świat do nas przemawia. 


Pańem na wszelakich drzewach misternie || 


Św. Ambroży założył szkołę muzy- 
cd w Medyolanie, a św. Augustyn tak się 


w duszę moją, prawda wiekulsta sączyła” się 
w serce, a uczucie nabożeństwa wylewało 


Poźniej Grzegorz Wielki, papież, r. 590 
zasłynął jako twórca nowej szkoły muzyki 
i śpiewów, a Huckbald z Flandryi rzucił 


»unktu, gdy Guido z Arezzo ujął tany w zna- 
«<i pisane — w nuty. Poczęła się tedy pod 


rzewnem i przeczystą pobożnością wielkich 


Ziemia, niebo, pole i las, przeszłość i 
życie i 


„Wiem o każdym tcnia, 

Każdy ton ja dobyłem, 

Zgadzam je, dzielę i łączę 

I w tęczę, i w akordy i we strofy plączę*. 


Mówi tak wielki mistrz Adam, on, je 
den z trójcy poetów, którzy w Polce poroz- 
biorowej, w Polsce zabitej i wykreślonej z 
kart Europy, udowodnili światu, iż naród 
polski nie ginie t nie pada jak dąb ścięty, 
iż naród żyje i rozkwita duchem, jakkoi- 
wiek mu powiedziano i zawyrokowano gło- 
śno: Zginąłeś i żyć ci nie wolno!... 

Dziwne zrządzenie Opatrzności! W to- 
dy, gdy wołają wrogowie nad nami: „Zgi- 
nęliście* — wtedy występują mistrze słowa 
w poezyi, pędzla w malarstwie, i tonów w 
muzyce, a Polska rozkwita najwspanialsze- 
mi dziełami sztuki, czynów ducha, serca, 
wiary, nadziei. 

Mickiewicz, Słowacki, Krasiński znają 
te tony, jakie dzwonią w wielkiej pieśni 
bólu narodu i oni uwieczniają uczucia naro- 
du słowami kowanemi w muzyce poezyi. 
Za nimi idzie wielki mistrz pędzla — Grott- 
ger wiekopomny... On także wiedział o ka- 
żdym ojczystym tonie w życiu i bólu naro- 
du, on także „zgadzał, dzielił i łączył* w o- 
brazy peine jęku i grozy splatał i rzeźbił, on 
on w błyskawicach gromów i w liniach peł- 
nych skargi malował tę Polszę, która żyła i 
istniała, chociaż ją zabijano i katowano. 


„Milion tovów płynie*! 


Polska grzebana jeszcze mie umie- 
ra. Poza mistrzami słów i pędzla ona 
jeszcze musi mieć mistrza tonów najsubtel- 
niejszych, mistrza, który tych tonów m-lio- 
ny weźmie na struny lntni i wydzwoni na 
nich pieśń taką, j„kiej jeszcze nie było. I 
ma Polssa Szopena — ma poetę, małarza i 
muzyka razem w tonów szepcie sławionego 
tak, iż słyszeć go musi świat cywilizowany, 
a usłyszawszy rzec w zdumieniu:  „Zaistel... 
żyje Polska!... 

ma Polska Szopena — ma mistrza 
tonów, który stwarza dzieła wieko omne, 
który jest nauczycielem i wy:howawcą na- 
rodu, który balsam wlewa na rany, rozpala 
gień zapału w zwątpiałych, wskrzesza sen- 
nych i prowadzi życie w wyższe rfery du- 
cha. A w Szopenie ma Polska jakby Da- 
wida lutnię, aby się mogła ochłodzić w o: 
gniu utrapień i aby lżej jej bywało wśród 
cierpień i bólu. 

I ma Polska Szopena — który na stru- 
nach maluje całą Polskę. I rymy i rytmy, 
uczucia i skargi, krzywdy i bóle, płonące 
wsi i miasta, i bój krwawy na okopach; ku- 
cie młotem w kopalniach Sybiru, szczęk kaj 
daa i jęk dzwonów i echo potężnych supli- 
kacyi „Swięty Boże* 1 kolęd prześlicznych, 
prastarych i rzewnej piosenki: „Lułajże Je- 
zuniu* 1 pieśni naszych kościelnych i wiej: 
skich — to wszystko usżyszysz w pieśni 
Szopena. i 2 

I ma Polska Szopena — ma tego mu- 
zyka, który wtajemniczony w ducha narodu 
w ś.iewie tonów chwałę Ojczyzny wydzwo- 
nił tak potężnie, jak dzweniły ją szablice 
i kosy obrońców wolności, jak mówiły o niej 
świątyń naszych dzwonice, jak złociły ją 
blaskiem poezyi pieśni gminne i ladowe po- 
dania, jak o niej mówić będą jeszcze przy- 
szłe pokolenia. 

I ma Polska Szopena — a w nim ma 
skarb chwały, mistrza wicdącego wyżej, 
pracownika budującego jatro. 

Niech nikt nie wątpi i nie traci wiary 
w moc piękna w rozwoju indywidualności 
narodu i w wyrobieniu jego siły pod wpły- 
wem sztuk pięknych. 

Wszak muzyka jak każda sztuka iest 
wędrówką ducha z materyi do Boga. Ona 
to ma swą ojcowiznę między światem ziem- 
skim, e duchową dziedziną, ona wśród 
ówczesnego życia wstępuje natchnieniem 
w duszą śmiertelnego mistrza, budząc w nim 
wyższych światów widzenia, 

Muzyka jest sztuką najwięcej odpo: 
wiednią duchowi chrześcijańskich narodów. 
Gdy wiara promieniem swoim rozświeciłą 
tę*kne, c'emne serca eN wtedy przebu- 
dziły się anioły w piersiach ludzkości, anio- 
ły, co ciężkim snem przez całe te długie 
stulecia, przez: te długie lat tysiące starej 
pogańskiej historyi speczywały nieme w du- 
szy człowieka i one się ocknęły i zaśpiewa- 
ły hymny o Bogu, o wyższem pochodzeniu 
człowieka, o zacności jego i nieśmiertelnemń 
życiu. Człowiek zwrócił oczy duchowe w 
łono własnego ducha, a wtedy materya i 
ciężkość i cała natura, więc i śmierć ciele- 
sna straciły moc swoją. Tak tedy z jutrzną 
wiary chrześcijańskiej na miejsce sztuki 
materyalnej, zewnętrznej, pojawiły się sztu- 
ki uduchownione, malarstwo i muzyka. 

W muzyce ulotniła się przestrzeń, roz- 
płynęła się tchem materya, ze wszystkiej 
materyi zostało jedynie drganie powietrzne, 
niewidzialne, rozpływające się falą dźwięku. 

A jak uczucia, myśli, radość i trwogi, 
nadzieje i tęsknoty, słowem wszystkie dzie- 
je wewnętrzne duszy rodzą się i przepływa- 
ją w czasie, tak też i tony muzyki — jej a- 
kordy i jej melodye i harmonie ulatują w 
czasie, do wieczności się unosząc. 

W muzyce duch słyszy samego siebie, 
widzi siebie w chórze aniołów, czuje, jako 
mu wyrastają skrzydła promienne cherubi- 
nów, a te skrzydła z harmonii i tonów zło- 
żone unoszą go w niebo, na rozcież otwar: 
te. Spadły zwłuki materyt. Poniżej — na 
dole, ma ziemi została materya i ciężkość 
jej, a barwy i jej śwłatła i cienie przygasły 
i umarły, jak pięknie wykłada Kremer. 

Muzyka, to sztuka, która wznosi duszę 
tam, gdzie wieczyste przebywa Piękno, gdzie 
Źródło nigdy i niczem niezamąconych har- 
monii. 

A czem więcej jednostek w narodzie 
zdolnych odczuwać i rozumieć piękno, tem 
więcej jest ludzi zdolnych odwracać się od 
tego, co szpetne, brudne, nikczemne i podłe. 
Więc czem więcej w narodzie ludzi umieją- 
cych ducha wznosić nad materyę i realizm, 
| wyzwalać tego ducha z ciężkości zmysłów, 
tem łatwiej stworzyć życie owo tak zharmo- 
nizowane, iż prawdziwie wszystko w niem 
staje się pieśnią i fałszu w niem niema 
żadnego. 

Pieśń i muzyka wspólnie splatają dło- 
nie, ażeby unieść ducha nad pył i kurz. 


|nących się w anopy,. kucie kos 
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Pieśń i muzyka wspólnie łączą archa- 
sielskie skrzydła, ażeby myśl i uczucia na- 
rodu podźwignąć nad to wszystko, co kala 
i poniewiera ideał boskości. 

Pieśń i muzyka wspólnie rozpalają 0- 
we blaski piękna, któro są dla ludzkości 
jako pochodnie i drogowskazy, a w dniach 
najcięższych prób ratunkiem się stają i chro- 
nią od rozpaczy i zwątpienia. 

Dlatego, powiada Mickiewicz, że „jeśli 
który naród wpadnie w materyalizm, zaraz 
zbywa mu na motywach, przestaje tworzyć 
pieśni, muzyka jego ubożeje, staje się ucze- 
ną, może jeszcze być namiętną, wydawać 
podlejsze wzruszenia ludzkie, ale już nie 
tchnie zapałem czystym i twórczym*. 

Pieśń i muzyka od kolebki do mogiły 
prowadzi człowieka, maluje giąb serca na- 
rodu i odzwierciedla lepiej jego życie, niż 
obrazy, rzeźby i kroniki. 

Takiego ma Polska pieśniarza w Szo- 
penie. 

A z nim ma one skrzydła, które uno- 
szą tak, iż materya opada, duch rośnie, na- 
ród czuja, iż zginąć nie może, bo są w nim 
moce, których i najsroższych wrogów wy- 
roki nie dosięgną. 

Cży słyszysz co śpiewa w Nokturnie 
op. 55 n. 1? 


<Za serc braci moich drżeniem 

W ciszę, gdzie Bóg jeno słucha, 

Melodya mego ducha 

Z piersi nlata westchnieniem... 

Codziennie, o Panie, jak chybkie rybitwy, 
Me pieśni leciały na skrzydłach modlitwy 
I przed Two Cheruby, i Chóry, i Trony 
Cvdziennie modlących serc niosły miliony .- 
Lecz dzisiaj, o Boże, wieczorny mój śpiew, 
Nie niesie jaż woni rozkosznych mych pół: 
Aniołom ma struny dziś kładzie on ból, 
Aniołom na struny dziś kładzie on krew. 
Tą pieśnią rozpzczną, tą pieśnią tułaczą 
Cheruby i Chóry i Trony Twe płaczą, 

I żalą się Tobie, boś Ojciec i Bóg, 

Że ziemię cjczystą rozkrwawił mi wróg!... 


Więc w przestwór i w dal 
Z ojczystych pól 

Mej pieśni dźwięk 

Roznesi żal 

I zwątpień ból 

I braci jęk... 


Krew niosę zabitych i sierot rozpacze, 

I niemi przed Tobą, o Boże mój, płaczę, 
I skarżę się Tı bie, jak skarżą się dziatki 
Cierpienia i hańby zranionej swej matki 
I skarżę się Tobie ich łzami krwawemi, 
Że wolność wróg zabrał z ojczystej ziemi! 


I idę w żałobie 
I skarżę się Tobie»... 


(Kl Kołakowski) 


I ma Polska Szopena... Słychać szmer 
liści sypiących się na mogitę, śpiew piaszy- 
ny, która na krzyżu ze skrzydeł. krople rosy 
strąca, brzęk sierpów 1 grante ka padła. 

A Cia- 
wicdmi, szept wiéziennych skarg dętych 
przez kraty od łez pordzewiałe, skrzyp szu- 
bienie t katowamie w katorgach. Straszna, 
okropna muzyka męczeństwa narodu, któr 
dlatego u stóp kata wić się musi z bólu, 
nie dał się zabić 

Jak Job cierpliwy, ce żalił się Panu: 

„Ręce Twoje uczyniły mię i utworzyły 
mię wszystkiego w około. . 

A tak mnie nagle strącasz?* 

Jak Jeremiasz, wywodzący treny na 
gruzach Jerozolimy. 

Jak Izrael, , co w ziemi niewoli pieśni 
żałoby, skargi i jęki nuci, a pieśnią wesel- 
ną nie chciał się popisywać, tak nasz Szo- 
pen często w swych utworach powtarza ową 
całego narodu poiskiego skargę: 

— A tak mnie nagle strącasz? 

— Z tronu majestatu i chwały, w ot- 
ohłań zwątpienia i nędzy—z wolności w nie- 
wolą—z wesela w żałobę? 

A ton skargi jęczy pytaniem tajemni- 
czego: Czemu? cj 

Tak łzy roni i żali się w swych pie- 
śniach, preludyach i nokturnach, tworzonych 
na gruzach i zwaliskach Polski — a nawet 
wśród weselnych tonów wplata żałośne i ża- 
łobne i smętne dźwięki — na dowód, że ni- 
gdy i nigdzie polakówi nie wolno zapominać 
o cierpieniach zbiorowych całego narodu — 
całej Polski. 

„Arfa moja obróciła się w żałobę i or- 
gany moje w głos płaczących”". (Jcb. ks. R. 
80 w. 31). 

A co powiedzieć o tym marszu Żało- 
bnym, co tak rzewnie i silnie do każdej 
przemawia duszy? 

Czy nie można go porównać z dziełem 
Michała Anioła: „Sąd Ostateczny *? 

Ideą główną tej najwyższej koncepcji 
ducha ludzkiego to ów potężny hymn: 


«Dzień on, dzień gniewu Pańskiego 
Swiat w proch zetrze 

Śniadkiem tego Dawid i Sybilla! . 
O! jak wielki tam strach będziel 
Gdy sam Bóg na sąd zasiędziel 

I roztrząsać wszystko będziel» 


Jak z obrazu strach i trwogs, jęk i 


zgrzyt biją jak płoruny na widza, który 
patrzy na szał, obłąkanie, rozpacz głuchą, 
szarpanie się wściekłe potępionych, tak tu 


słychać jęk i ból na proch startej wielkości 
człowieka, którego śmiertelne szczątki pro- 
wadzą do grobu. Czy to nie żałobny śpiew 
nad utraconą wielkością ojczyzny? 


Rozjęczały się dzwony Żałobne í marsz 
pogrzebowy łamie duszę bólem  bezgranicz- 
nym, gdzie się powtarzają słowa: 


«Idę w żałobie 
I skarżę się Tobie»... 


Słychać już dzwony cmentarne, płacz 
sierot, echa zwałującej się trumny w głąb 
grobowej otchłani, za którą świta nadzieja 
przyszłęgo Zmartwychwstania. , 

Tak płaczą biedne dzieci Polski! 

„Milion tonów płynie!... a w tonów mi- 
lionie każdy ton ja dobyłem*. 

Ma Polska Szopena — więc ma pieśń, 
której skrzydła poniosą i wysoko i daleko, 
ma jasność promienną ducha sztuki wiecz- 
notrwałej, która od zwątpień uchroni, ma 


skarb, z kiórego czerpie i czerpać będzie na 
rozdawnictwo wokoło. 


O Nero Mię CH 


Czci dziś Polska i świat cały pamięć 
Szopena i w rozpamiętywaniu o darach tego 
geniusza wobec narodu, musi uczynić rachu- 
nek z sobą. jako jej dziś należy szafować 
darami wielkich Synów. 

Wielkich Synów w narodzie trzeba 
czcić miłowaniem cwem, które się nie obja- 
wia w czozej frazeologii, ale wnika w życie 
prawdziwie narodowe i staje się pracą wy- 
szlachetniającą tak jednostki jak ogół. 

Muzykę taką, jaką nam dał Szopen, 
trzeba umieć zrozumieć, trzeba umieć uczy: 
nić ją zrozumiałą, a u młodego pokolenia 
budzić zamiłowanie do szanowania polskiej 
rodzimej muzyki, w której rozśpiewana cała 
dusza narodu. 

Wiel:i twórca harmonii skarżył się w 
jednym ze swych listów, że „świat teraz 
nie po bo ku idzie“, że brak tej harmonii 
i enót i dobra, którego Bóg od ludzi wy- 
maga. 

Czy dużo nam zależy na tem, by na 
świecie szło wrzystko po bosku? Jak ta 
myśl nam potrzebną wtedy, gdy palizym 
na zbrodnie i występki, mnożące się na 
ziemi! 

Harmonia poezyi słów i harmon a to- 
nów muzyki musi iść w parze z harmonią 
naszych czynów .. 

„Milion torów płynie!* Lecz wieleż dy- 
sonansu i fałszywych brzmień wśród tego, 
co ży:ie przynosi!... 

Wieleż fałszywych tonów i dźwięków! 
Jak mało harmonii w społeczeństwie, w na- 
rodzie, po miastach i wioskach, po domach 
i rodzinach naszych! 

Potrzeba nam harmonii życia z 28832- 
dami wiary i etyki chrześcijańskiej, harmo- 
nii życia z pracą dla debra bliźnich, Życia 
z miłością Boga i Narodu. 

Potrzeba harmonii wśród warstw i klas 
społecznych, potrzeba barmowii w całym 
nsrodzie—w całej Polsce! 

Harmonia czynów wzniosłych a szla: 
chetnych może przyn'eść pokój i błogosławień- 
stwo w narodzie i kościele. 


* 


* * 

A jaki finał — a jaki ostatni u Szope- 
na akord? 

Siuchajmy. co pisze ks. Jełowicki: 

„Podałem  Szopenowi Pana Jezusa 
Ukrzyżowanego, składając go w milczeniu 
na jego dwie ręce. 

„l z oczu obu trysnęły mu łzy. | 

„Czy wierzy:z?-— zapytałem. Odpowie- 
dział; wierzę. 

„Jak cię matka nauczyła? — Odpowie- 
dział: Jak mię nauczyła matka. 

„I wpatrując się w Pana Jezusa Ukrzy- 
żuwanego, w potoku łez swoich odbył spo- 
wiedź świętą i tuż przyjął Wijatyk i Ostat- 
nie Pomazanie, o które sam prosił... 

„I od tej chwili, przemieniony łaską 
Bvżą, owszem samym Bogiem, stał się jako- 
by innym człowiekiem, rzekłbym, że już 
świętym. 

„Tegoż dnia poczęło się konanie Szo 
pena, które trwało dni i rozy cztery. Cier- 
pliwość, zdanie się na Boga, a często i ruz- 
radowanie, towarzyszyły mu, aż do ostutnie- 
go tchnienia. W pośród najżywszych bolo- 
sol wypowiadał szczęście swoje i dziękował 
Bogu i aż wy«rzykiwał miłosć swą ku Nie- 
mu i żądzę połączenia się z Nim co prędzej. 
I opowiadał swe szczęście przyjaciołam, co 
żegnać go przychodzili, a i w pobocznych 
isbach czuwali. Już tchu mu nie stawało, 
już się zdawało, że kona, już jęk nawet był 
umilkł, przytomność odb.egła. 

„Strwożyli się wszyscy i tłumem się 
do pokoju jego byli nacisnęli, czekając z bi 
ciem serca już ostatniej chwili. 

Wtem Szopen, otworzywszy oczy i ten 
tum ujrzawszy, zapytal: Co oni tu robią? 
Czemu się nie modlą? 

„l padli wszyscy ze mną na kolana 
i odmówiłem „Litanię do WWSwiętych, na 
którą i protestanci mi odpowiadali. 

„1 tulił się do mnie, jak zwykło dzie- 
cię, czasu niebezpiecznego, tulić się do mat- 
ki. I co chwila wołał: 

„Jezus, Marya! i całował krzyż z za- 
chwytem wiary i nadziei i wielkiej miłości. 
Niekiedy przemawiał do obecnych z naj- 
większą tkliwością, mówiąc: „Kocham Buga 
i kocham ludzi!.. Dobrze mi, że tak umie- 
ram... Siostro moja kochana, nie płacz... 
Nie płaczcie, przyjaciele moi. Jam szczęśli- 
wy! Czuję, że umieram. Módlcie się za 
mną! — Do widzenia w niebiel 

„To znowu do lekarzy, usiłujących 
przytrzymać w nim życie, powiadał; „Puść- 
cie mię, niech umrę! Już mi Bóg przeba- 
czył, już mię woła do sieble! Puśćcie mię, 
chcę umrzeć!* — I znowu. „O pięknaż to 
umiejętność, przedłużać cierpienia. 

„Qdybyż jeszcze na co dobrego, na ja- 
ką ofiarę! 

„l znowu: Zadajece mina próżno cier- 
pienia srogie. Możeśc e się pomylili. Ale 
Bóg się nie pomylił. On mię oczyszcza. O 
jakże Bóg dobry, że mię na tym świecie 
karze! O jakże Bóg dobry! 

s końcu, On, co zawsze býł wy- 
kwintnym w mowie, chcąc mi wyrazić całą 
wdzięczność swoją, a oraz 1 nieszczęście 
tych, co bez U ainientów umiersją, nie 
wahał się powiedzieć: „Bez Ciebie mój dro 
gi, byłbym zeszedł z tego świata jak niero- 
zumne zwierzę”... 

„W samem skonaniu jeszcze raz po- 
wtórzył najsłodsze imiona Jezus, Marya, Jó- 
zef, przycisnął krzyż do ust i do serca swo- 
go, i ostatniem tchnieniem wymówił te sło- 
wa: „Jestem już u źródła szczęścial...* 

(Z listów x. Aleksandra Jełowickiego 
do p. Ksawery Grocholskiej ) 


Taki ostatni akord, najsilniejszy i naj- 
głośniejszy, bo wyżyn niebieskich sięgający! 

„Kocham Boga i ludzi! 

„Jaki Bóg dobry! 

„Jezus, Marya i Józ f! 

„Jestem już u źródła szczęścia! 

Oto najwyższa i najśliczniejsza har- 
monia duszy z wiecznością! 

. Daj nam wszystkim, Boże, na progu 

mi czności taki silny wydobyć akord! 

Widziałem piękny obraz Strudwicka, 
„Na wałach Bożego domu*, przedstawiają- 
cy przedsionek nieba, do którego wśród 
czwięku dzwonów i chórów aniel kich i 
grania arf wchodzi wyzwolony z kajdan cia- 
ia Uroczy młodzian. 

Aniołów hufce witają przybysza, a 
jeden z nich jakby mówił zu współczuciem: 

— Szukałeś a i harmonii na zje- 
mil A ileż razy pękały Ci struny na twej 


AGGA. A , 


D 


aifie — ile 
tonu!... 

Chodź tu, gdzie wieczne piękno nie- 
mierne, gdzie harmonia niczem nie zamą- 
cona, gdzia niema fałszu m obłudy, ni łez 
ni westchnień, gdzłe dobro i szczęcie na 
wieki. 

Ostatni na ziemi, szczęśliwie po boże- 
mu dobyty akord wprowadza duszę w kra- 
inę Wiecznej Harmonii, gdzie nieustanne 
brzmi Hosanna, Alleluja i Te Deum! 


EUTRU | opo" 
Demonstracyjny strajk we Lwowie, 


—0:0— 

Na piątek bezimienny komitat zapowie- 
dział strajk demonstracyjny na uniwersyte- 
cie i politechnice we Lwowie i akademii 
rolniczej w Dublanach. Powodem strajku 
było nietaktowne postępowanie poli yi kra- 
kowskiej, która aresztowała 2 studentów 
wszechniey Jagiellońskiej. Sprawa nwo'nie- 
nia arcsztowanych jest o tyle na dobrej sto- 
pie, że krakowska izba redna zdecydowała 
się wypuścić zaaresztowanych za kau*;ą po 
500 kor. za każdego. 


Nieracyonalność tago spozobu obrony 
słusznej sprawy skwalifikowała najlepiej 
sama młodzież, która wydała następującą 
odezwę, podpisaną przez przewodniczących 
Czytelni akademickiej Bratniej pomocy sł. 
wszechnicy, Wzajemnej; pomocy słuch. po- 
litechniki, Biblioteki słuch. prawa i koła 
medyków. 

„Koledzy i koleżank ! 

„Strajk ogłoszony przez bezimienny i 
nieodpowiedzialny komitet, uważamy za pwał- 
cenie swobody uczenia się w wyższy: h za 
kłańach naukowych, zwłaszcza, że nie po- 
zostaje w żadnym stosunku do przyczyny, 
która go rzekomo wywołać miała. 

„Wzywamy kolegów, aby nie przery- 
wali swej pracy naukowej”. 

Komitetowi strajkowemu udało się je- 
dnak przeprowadzić strajk tylko na polite- 
chnice i to przy użyciu sły. 

Mianowicie od wczesnego ranka w pią- 
tek młodzież „postępowa* przy pomocy mło- 
dzieży „innych narodowości* zajęła wejścia 
do sal wykładowych i nie wpuszczała niko- 
go do środka, a opornych siłą z sal wyrzu- 
cała. Przyszło tam nawet z tego powotu 
do słownych utarczek a nawet bójek, w re- 
zultacie jednak udało się młodzieży pcstępo- 
wej udaremnić wykłady. 

O wiele kolturałniej młodzież postępo 
wa zachowała się na uniwersytecie. Tau rie 
używano siły, młodzież strajkująca ustaw ła 
się przed wejściem do gmachu i rozdając 
odezwy, starała się nakłonić śpleszą ą tłu 
mnie na wykłady młodzeż do strajku. Przed- 
stawienia jednak na nic sę nie przydały 
i wykłady odbywały się w największym 
spokoju, a nawet przy w ększej frekwencyi, 
niż zwykle. Tu młodzież zachowywała się 
zupeinie spokojnie, zapewne dlatego, Że „straj- 
Fojącj byli w «lbrzymiej mniejszości. 

a wydziale lekarskim uniwersytetu, 
Akadem i weterynaryi i w szkole leśnictwa 
odbywały się wykłady bez przeszkody. 

Natomiast w Akademii rolniczej w Du: 
blanach młodzież nie zjawiła się na wykda- 
dach. Przed rozpoczęciem wykładów zjawi: 
ła się u dyrektora Akademii d-ra Pomor- 
skiego deputacya młodzieży i oświadczyła 
mu, że dla solidarności z lwowską młodzie- 
żą akademicką wstrzyma się dziś od wykła- 
dów. Spokoju nie zakłócono. 


razy fałszywego dobywałeś 


Jubileusz kolonii niemieckich. 


—0— 

Gazela «Pudolje» przytacza szczegóły obchodu 
przez kolonie nismieczie na poładniu Rosyi stulecia 
ich istnienia. 

Uroczystości skonceutrowały się we wsi Landau, 
gdzie zebrały się delegacye cd inuych kolunii — oa 
czternastu gmin, z ludsością około 30,000 głów. Na 
jubileuszu cbecno było duchowieństwo lutorań kie ika- 
tolickie, przedstawiciele administracyi i okręgu naako- 
wego, kilku członków Dumy oraz Rady Państws, przed- 
stawiciele rosyjskiej i niemieckiej prasy i ziemstwa. 
W przeciągu 100 lat ludaość kolonii powiększyła się 
o 10 razy. Kolonie ms,ą urządzenia lepsze, niż naj- 
lepiej zagospodarowane mi sta guberniaine. Zdawna 
istaieje tam ogólne nauczanie, są progimnazya, szkoły 
realne. Sprawa Sanitarna postawiona jest bardzo do- 
brze. W koloniach nie było ani jeducgo wypadku za- 
słabnięcia cholerycznego. 

Duże wrażenie wywołało otrzymanie gratulacji 
od miast niemieckich, noszących te same, co kolonia 
nazwy. W uroczystym ob edzie brało udział z górą 
600 osób. 

Pierwszą przemowę wygłosił członek Dumy p. 
L. Liitz, który powiedział: 

«Nazywają nas przodniemi strażami Niemiec, 
uważają nas za zdolnych do zdrady Rosyi,. Stojąc 
blizko do życia politycznego Frzeżywanego momentn, 
wiem, w jakim celu stwarza się ten ruch. Jas jeden 
mąż protestujemy przeciwko temu. Pełni wdzięczności 
dla Rosyi, która nas przygarnęła, wołamy: «My 
nio meżowy być zdrajcami! Prędzej zginą kolonie, 
niż zgaśnie wierncść uasza dla państwa rcsyjsk ego», 


KRONIKA PROWINCYCNALNA, 
—0— 
(Z rism i od korespondentów), 

— Ołyka na Wołyniu. Zbliża się rok, 
jak zaczęliśmy pracować nad utworzeniem 
towarzystwa spożywczego było to trudna, 
szło źle w początkach, ale obecnie jesteśmy 
już na dobrej drcdre; sklep funkcyonuje 
świetnie, obroty ogromne zakupuje w nim 
produkty cała okolica. Wkrótce będziemy 
obrachowywać nasze kapitały. W Ołyce za- 
czął slę potrochu jakiś ruch. Utworzone zo 
stało towarzystwo ptreciwpożarowe i ołycka 
inteligencya zamierza zorganizować T-wo 
miłośników sztuki. 

Godnym naśladowania jest fakt, że 
książę F. Radziwiłł, wysiedliwszy kelonistów 
kolonii Bolesławk:, dał im ra ziemię od nich 
odebraną lepsze grunta w s.mej Ołyce, za 
co koloniści są wdzięczni. 

W parsfu ołycki'j także są zmiany, 
bo obecnie zamieszkał na stało w swej re- 
zydeneyi jako proboszcz, prałat kapituły 
łucko-żytomierski+j, ks. Antoni Bajewski, 
wikaryuszem zaś jest ks. Jan S*ymkiuwier. 
Ke. Małecki zaś dnia 4 października opuścił 
zupełnie Olykę, udając się na swe probo- 
stwo do Czeczelnika na Podolu. 


Dominik Rudkowski. 


Z LE NN 


A A ZZ O a 


I 


z Kij. 0 WS REJ 


z. ye m me, z 


— Do pp. hodowców. DP. J. Bohusze- |wnukom, rodzonym bracom lub siostrzeń- 


wicz (Rady. gub. Kowieńska pocz. i telegraf 
Krakinowo) 1 St. Wroczyński (Kordelówka 
gub. podol. p. Kalinówka, tel Halowce) jadą 
około Nowego Roku do Anglii wraz z niżej 
podpisanym po ogiery „Ciydesiale*. Ktoby 
życzył soebie nabyć ogiera tej rasy, raczy 
porozumieć się z wyżej wymienionymi ho- 
dowcami. W Hlernej, p. Lubar-Wołyń. 
A. Wilkoński. 

— T wo producentów buraków. Z Hu- 
mania donoszą: D. 10 b. m. o godz. 4 po peł 
w sali humańsko-lipowieckiego T-wa roln. 
odbyło się pod przewodnictwem tymozaso- 
wego prezesa, p. Aleksandra Sawostjanowa, 
pierwsze posiedzenie komitetu organizacyj- 
nego Związku produrenatów nasion buraków 
cukrowych, na którem zadecydowano, ze 
względu na ważność sprawy, rozesłać kopię 
projektowanej przez d-ra Mrozińskiego usta- 
wy czł nkom komitetu dla- Gsobistego 
przejrzenia — poczem komitet ponownie w 
dnu 14 listopada zbierze się dla dalszej na- 
rady i ostatecznego zredagowania ustawy. 


LISTY DO REDAKGY!. 


W sprawie sprzedaży Majkowa otrzy- 
mujemy w dalszym ciągu pismo nastę- 
pujące: 

Szanowna Redakcyol 


Wobec przedłużającej się polemiki w 
sprawie sprzedaży Majkowa, proszę uprzej- 
mie o łuskawe zamieszczenie w jednym 
z najbliższych numerów poczytnego pisma 
następujących słów kilku: 

Sprzedałem moją część Majkowa wło- 
ścianom tejże wsi, to fakt. Nie chciałem, 
po zasięgnięciu za Ha informacji, 
oddaw:ć tego kawałka ziemi w ręce speku- 
lantów, to drugi fakt. Dzierżawca Majko- 
wa, pan Zygmunt Waśkowski ma najwy- 
raźniej powiedziane w kontrakcie dzierżaw- 
nym, że w razie sprzedaży Majkowa obo- 
wiązany jest nsunąć się, po otrzymaniu od- 
powiedniego, kontraktem ustalonego odstęp- 
nego. — To trzeci fakt. 

Wobec tego cświadczam, że w dalszą 
polemikę, jako bezprsedmiotową i powstałą 
z pobudek natury osobist:j, wdawać się nie 
będę i żałuję, żem na czynione mi przez 
pana Z. W. niesłuszne zarzuty wogóle rea- 
gował. 

Łączę wyrazy prawdziwego szacunku 


Mieczysław hr. Poniński. 
Sapożyn, w październiku. 


Szanowny panie Redaktorze! 


Uprzejmie proszę pomieścić w swem 
poczytnem piśmie wyjątek z wyroku sądu 
hon*rvwego między mną a W. Orestem 
Strzeimboszem. 

„= Wysłuchawszy detalicznych wyja- 
śnień stron i zapreszonych świadków, orze- 
kamy jednogłośnie: Że wyrażając p. J. Osiń- 
skilemu zupełne uzsanie nasze za podjęte 
przez niego bezinteresowne zajęcie się spra- 
wą uregulowania interesów wiel e zapląta- 
nych, podjęte dla obrony korsys.l ludz! mu 
obcych i w celu względnego zabezpieczenia 
łosa małoletnich... jako też zwrócenia cho- 
ciaż w części kapitałów, zatraccnych przez 
kredytorów na interesa majątku... 

Współczując w zupełności p. O. Strzem- 
boszowi i usnając, iż został pokrzywdzonym 
przez trzecie osoby, wskutek czego postra- 
dał prawie caiy swój majątek, zaznaczamy, 
iż pan Usiński nie brał w tem Żadnego 
udziału i pretensye do niego z powodu tego 
wynikające są nieuzasadnione. 

Superarbiter. Tomasz Michałowski, ar- 
bitrzy: M. Baraniecki, U. Brodnicki, K. Kra- 
sowski, S. Kwinto, H. Staniszewski, W. Ski. 
bniewski. 

Z poważaniem Jan Osiński. 


Szanowna Redakcyc! 


Z okazyi obchodu 40-lscia pożytecznej 
i. zasłużosej pracy pana Stanisława Szost 
kiewicza, dyrekcya Warszawskiego Towarzy- 
stwa wzajemnych ubezpieczeń od ognia po- 
zostawiła do jego wyłącznego rozporządze- 
nia kwotę 100 rubli (sto rubl:). Pan Szost- 
kiewicz uznał za najwłaściwsze przeznaczyć 


je na wpisy dla niezamożnej polskiej mto- 


dzieży szkolnej i wręczył mi w tej myśli 
pieniądze, 

Przesyłając takowe Szanownej Reda- 
kcji czuje się w obowiązku zaznaczyć za tą 
ofiarę wdzięczność i uznanie dla pana Szost- 
kiewicza. 

Józefat Andrzejowski. 


Wybory 
do rady miejskiej, 


Wytory do kijowskiej rady miejskiej 
odbędą się w gmachu ratusza. Wybory 
będą się odbywały na cyrkułowych ze- 
braniach wyborczych w następujących ter- 
minach: cyrkuł peczerski dnia 16 listo- 
pada, starokijowski — 17 listopada, łukja- 
nowiecki — 19 listopada, płoski — 22 listo- 
pada, padolszi — 23 listopada, łybedzki—27 
listopaia, pałacowy — 29 listopada, bul- 
warowy — 30 listopada. Sołomenka dn. 2 
grudnia. 

Listy wyborcze m. Kijowa są wywie- 
szone w ratuszu, gdzie mozna je oglądać 
co*z ennie, prócz niedziel i świąt, od g. 10-ej 
rano do 3 ej. 

Poniżej przytaczamy wyciągi z miej- 
skiej ordynacyi wyborczej, wyjaśniające pro- 
cedurę przedwyborczą w tych wypadkach, 
kiedy właściciele cenzusu posiadają pośre- 
dnie prawo wyborcze. 


Wybory przez pełnomocników. 


O oby, posiadające prawo wyborcze do 
rady miejsziej i nie będące pod opieką, ale 
liczące mniej niż 25 łat życia oraz kobiety 
wybierają nie osobiście, lecz przez p. łnem» 
enirów, którym musi być wydane specyalue 
pełaomo nictwo. 

Za osoby, będące tod opieką, wybie- 
rają ich opiekunowie. Kobiety mogą dawać 
pełnemocniciwo do udziała w wyborach 
tylko swym: ojcom, mężom, synom, zlęciom, 


com. 

Uwaga Za „synów“ uważane są dzie- 
ci rodzcne i adoptowane, za „zęciów* mę- 
żowie córek oraz sióstr mecodawczyń. 

Gdy nieruchomcść jest wspólrą i nie- 
rozdzieloną własześcią ojców i synów, sy- 
nowie mogą brać udział w wyborach za- 
miast ojców — na mocy wydanego przez 
tych ostatnich gełnomoenictwa. Pełnomoc- 
nictwo t:k e może być wydane tylko jedne- 
mu z synów. 

Opiekunowie niepełnoletnich zastępują 
tych oststaich w myborach tylko w takim 
razie, gdy odpowiadają ws.ystkim waru:z- 
kom, wymaganym dla osobistego udziału w 
wyborach. 

P.łuomocnikami osób płci męskiej pel- 
noletnich, ale nie liczących jeszcze 25 lat 
życiu, mogą być również tylko osoby odpo- 
wiadające wyżej wskazanym warunkom. 
Pełnomocnicy kobiet, opiekunowie i niewy: 
dzieleni że wspólności majątkowej synowie 
mogą nie posiadać wymaganego» dla udziału 
w wyborcch cenzusu majątkowego, powinni 
jednak posiadać wszystkie inne kwalifikacye 
wyborcze. 

Pełnomocnikami i przedstawicielami na 
wyborach miejskich nie mogą być: e) obcy 
poddani, b) żydzi, c) kobiety, d) nie mają- 
cy 25 lat, e) osoby, znajdujące się pod opie- 
ką, oraz osoby, pozbawione prawa wybor- 
czego ze względu na stanowisko służbowe, 
na mocy wyroków sądowych, oraz zalegają- 
cy w opłacaniu podatków miejskich (ta r. 
1909). 


Treść i forma pełnomocnictw. 


W plenipotencyach powinny być wska 
zane — osoba, na imię której wydane jest 
pełnomocnictwo, zebranie wyborcze (art. 34), 
w którem wybiera pełnomocnik, oprócz tego 
pełnomocnictwo ma zawierzć podpis moco- 
dawcy. P łnomocnictwo powinno być za- 
świadczone przez zwierzchników mocodaw- 
ców, policyeę, sędziego pokoja lub miejskie- 
go, albo rejenta. 

Obowiązująca forma plenipotencyi nie 
jest ustanowioną i może być dowolną, byle- 
by zawierała dane, wskazane powyżej. Dla 
uniknięc a jednak nieporozumień należy — 
wymieniając nazwisko pełnomocnika, wska: 
zać i stopiiń pokrewieństwa, [oświadczając 
Pane: poświadczyć jednocześnie i fakt po- 

rewieństwa. 

Snbstytucye w pełnomocnictwie nie są 
dozwolone. 


Udział w wyborach Towarzystw 
i Spółek. 


Jeżeli nieruchomość jest wspólną, nie- 
podzieloną własnością kilku osób jednocze- 
śnie — prawo głosu przy wyborach rednych 
miejskich posiada jeden z właścicieli za zgo- 
dą wszystkich innych. 

Iastytucye, towarzystwa i spółki, po- 
siadające prawo wyborcze, biorą w wybo- 
rach udział przez swych przed:tawici=h. 

Przedstawiciele instytucyi dobroczyn- 
nych i naukowych wyznaczani są przez za- 
rządy tychże, a za przedstawicieli towa- 
rzystw i spółek handłowe-przemysłowych 
uważani są w siedzibie zarządu jeden z człon- 
ków jego, upoważniony przez resztę — i w 
innych miejscowościach — posiadający peł- 
nomocnictwo miejscowi agenti instytucyj. 
Wyznaczeni przedstawiciele mogą nie posia- 
dać wymaganego cenzusu majątkowego, lecz 
winni cdpowiadać wszystkim innym warun 
kom, niezbędnym dla osobistego uczestnictwa 
w wyborach. 

Na wyborach miejskich nikt nie może 
mieć więcej niż dwa głosy: jed'n pa mocy 
prawa osobistego, drugi na zasadzie przed- 
stawicielstwa, lub pełaumcenictwa. 


Stwierdzanie tożsamości. 


Wybór sposobu sprawdzenia tożsamo- 
ści wyborców pozostawiony jest prezesowi 
zebrania wyborczego lub cyrkułu. 

Korzystający z prawa udziału w wybo- 
rach z upoważnienia innych osób lub insty- 
tucyi, lub jako ich prawni zastępcy, obowią- 
zani są złożyć prezesowi: pełnomoenicy — 
urzędowe pełnomocnictwa, opiekunowie — 
dokumenty, zatwierdzające ich na tem sta- 
nowisku, przedstawiciele instytucyi rządo- 
wych, dobroczynnych i naukowych — man- 
dat delegujących ich urzędów lub zarządów, 
przedstawiciele zaś towarzystw i sgółek han- 
dlowo-przemysłowych—świadectwa zarządów 
instytucji. 
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KRONIKA. 


Kalsadarzyk. 
Dziś 17 (30) Wiktora M. 
Jutro t8 (31) Łukasza Ewanę. 


Wschód siońea godz. 6 m. 41, 
Zachód słońca geds; i w. 14. 
Długeśćdnia godz. 10 m. 03. 


— Stały teatr polski. Wczoraj w go- 
dzinach południowych odbyła się generalna 
róba ze świetnej trzyaktowej komedyi G. 
„apoiskiej p. +. „Skiz“. Jak nam komuni- 
nikują z za kulis teatru, widowisko zapo- 
wiada się ze wszech miar interesująco. Dy- 
rekcya nie szczędziła znacznych nakładów 
pieniężnych, aby pięknej swojskiej sztuce 
dać odpowiednią oprawę i sprawiła w tym 
celu nowe dekoracye oraz stylowe meble i 
rskwizyta. Obsadę „Skiza* stanowią p. p. 
Dobrzańska, Kraśnicka, Nowacki, Dybizbań- 
ski, Jabłoński i Bielecki. 

W najbliższy czwartek urządzone bę- 
dzie przedstawienie prpołudniowe po ce- 
nach najniższych (dorośli od 40 do 80 kop., 
ucząca się młodzież cd 15 do 40 kop.) wy- 
stawioną zostanie komedya E. Rostands— 
„Romantyczni.* 

— Z Kla kobiet Sekcya pedagogi- 
czna Koła kobiet projsktuje urządzić spe- 
cyalnie dla młodzieży drugi obchód Kono- 
uniekiej (pierwszy jak już donosiliśmy urzą- 
dza Koło dzienzikarzy i literatów). 

— Ustągion.e. Dowiadujemy się, że 
Michał hr. Tyszkiewicz z. powodu choroby 
ustępuje zə stanowi:ka prezesa komitetu re- 
stauracyi kośsicła berdyczowskiego i zrzeka 
się krzesła prezydyaluego w T-wie przyja- 
ciał pokoju. 

— Koncert i zabawa taneczna. W chwi- 
li gdy piszemy te słowa, o g. 3ej w nacy, 
zabawa, urządzona w klubie „Ogniwo“ na 


A 


rzecz wydziału Jetnisk, odbywa się huczno i 
żwawo. Publiczność wypełniła salę pa brzegi. 
Koncert, który poprzedził zabawę taneczną 
również cieszył sę powodzeniem. 

— „Lud Bży*. Wyszedt z druku Nr. 
42 tygodnika „Lud Boży“ z dwoma doda- 
tkami: 1) „Nasza Wieś” i 2) „Gazetka dla 


Dzieci“ i zawiera: 1) W piwnicznej izbie, 
wiersz Maryi Konopnickiej. 2) Radka U- 
reczystosć (c. d.). Jeszcze o zbrodni w Czę: 


stochowie. 4) Wiadomości molityczne. 5) 
Wiadomości kościelne. 6) Z tygodnia. 7) 
Wiadomości krajowe. S) Kronika miasto- 
wa. 9) Telegramy. 

„Nasza Wieś“ zawiera: 1) Pinzenka, 
wiersz Ludwiki Z. Uprawa nieużyiku, 3) 
Gawędy Starego Maciejs. 

W „Gazetce dia D.ieci* zamieszczono: 
1) O całej ziemi (dok.) wiersz Melilny, 2) 
Babie Lato (dok.) 2) każdy klombu swego 
strziże i 7) Czyja win:2 

— Vern'sage. W dniu dzisiejszym od- 
będzia się otwarcie (vernisage) wystawy 
dzieł sziuxi (malarstwo, rzeźba i sztychy) 
p. Rafaela Schwarca. Wystawa mieści się 
w muzeum miejskiem. 

— W sprawie komory celnej. Wicedy- 
rektor departamentu celnego p. G.iinweid 
zapytał prezydenta missta, w jakim stanie 
znajduje się obecnie sprawa budowy w Ki- 
jowie komory celnej. Prezydent miasta od- 
powiedział, że rada miejska uchwshła wy- 
znaczyć licytacyę na roboty przy hudowie 
głównego gmachu komory, odnoga zaś ko- 
lejowa, łącząca komorę ze stacyą kolei oraz 
składy i magazyny bedą urządzone później. 
Wzzystkich zaś szczegółowych informacyi 
ma udzielić desartamentowi selńemu radny 
p. Baszyn, wydel:gowany w tym celu do 
Petersbutga. 

— Zatwierdzenie przepisów. Zostały za- 
twierdzoae przez gubernatora przepisy ©bo- 
wiązujące w sprawie e: spłoatacyi i utrzy- 
mania kanalizacyi w części, w której zarzą- 
dowi miejskiemu przysiuguje prawo zam- 
knięcia dopływu do kolektora w p sesyach, 
gdzie urządzen'a kanalizacyjne będą niepra- 
widłowo skorstruowane. 

— W sprawie pożyczek. Gub rnator 
kijowski polecił prezydentowi miasta skła- 
dać corocznie 1 peŹdziernika irformacye o 
miejskich pożyczkach obligacyjnych zreali- 
zowanych, jakoteż nowych, zatwierdzonych 
przez rząd. 

— W sprawie epidemii. Naczelnik kra- 
ju zwrócił uwagę na stały roswćj epidemii 
dyfterytu i szkarlatyny i wystosował do 
prezydenta miasta zapytanie, jakie środki 
zaradcze przeciw tym chorobom zostały za- 
stosowana przez kijowski zareąd miejski. 

— Alarm. Onegdaj miejska straż og- 
niowa została sygnałami rawiadomiona o po- 
żarze w teatrze miejskim. Po przybyciu 
jednak na miejsce ozazało się, że alarm był 
fałszywy, po zbadaniu zaś sprawy stwier- 
dzono, iż robotnisy, pracujący przy przepro- 
wadzaniu, telefonu wypadkow o połączz li dru- 
ty sygnalizecyi elektrycznej, urządzonej w 
teatrze miejskim. Dla uniknięcia podob- 
nych zejść Zarząd miejski postacowił druty 
od sygnalizacji teatralnej przeprowadzić pod 
ziemią. 

— Zmiana lokalu wyborów. . Zarząd 
miejski uchwalił wczoraj urządzić wybory 
miejskie nie w gmachu bbłicteki p ubiicznej, 
lecz w ratuszu. Zmiana uchwały nestąpiła 
na skutsk żądań radnych, którzy wskezal!, 
że daleko będzie wygodniej i dia publiczco- 
ści i dla zarządu miejskiego. aby wybory 
odbywały się w zwykłym lokalu. 

— USIŁOWANIE SAMOBUJSTWA. W praco- 
wni sukien Badinej (Fundaklejowsks Nr. 16)otrn!a się 
solą cnkrową ló letnia A. D. W ciężkim sianie prze- 
winzlo ją «Pokutowie» dc szpitala. Przyczyną rozpa- 
czliwego kroku były nieporozumienia między D., a wła- 
ścicielką sakładn. 

— Pray ul. Buljcńsziej Nr. 590 zecer M. L. za- 
żył kwasa siarezanogo w cola samotójczym. Udzielo- 
ns mu pomocy lskarskiej. 

— KARA ŚMIERCI. Ocegdaj o pilaccy na gó- 
rze Łysej powieszono dwóch przostą,ców M. Goltwon- 
cę i G. Daoijeukę, skazanych w s.erpniu r b. przez 
sąd wejenno-okręgowy na śmierć za zamordowanie ro. 
s włościańskiej Salja w Wołkowcaci gub. prłtaw, 
skie 

-- KRADZIEŻF. W demu Nr. 6 przy Kresz- 
czatyku z cgólnego pokojn sńlegowy:h cukierni Szedla, 
skradziono jadrej z nich E. P. ciepłe okrycie wartosci 
55 rb. Z mieszkania B. i R. Kostiukowskich (Diełowa 
Nr. 7) zrabowano 40 rb, 5 kwitów lombardowych i 
wiele róznych przedmiotów. Przy nl. Połowinchiej Nr. 
31 ograbiono mieszkanie Czepurnoja. Jednego ze zło- 
dziet ujęto W tramws'u na Głnbsczycy skradziono 
Ochrimenee zogarek. W gorzelni Czokołowa na Gła- 
boczycy, odcięto kawał skórzznegó pasa. (Pas kesztj- 
wał 250 rb. 

— UJĘCI PRZESTĘPCY. W ostatnich dniach 
policya śledcza raaresztowała cały szereg csób, oskar- 
żonych o kradzieżs i inne przestępstwa. Między inny- 
mi ujęto następujących złoczyńców: Mironiczenkę, Ku- 
charskiego i Fomiczenkę z rzeczami skradzionom u Ru- 
dnewa (Karawsjcwska Nr. 4). Szkolnikowa, który 0- 
kradł zakład fryzyerski Trei!'akowa przy ul. Mikołajow- 
skiej Nr. 4; »łodzieja zawodowego Listopadowa z bie- 
lizną, zrahowaną Łagnnowowi, Zorkina za ograbienie 
Pugaczewskziego; frotera Prokoponkę, który w czerwcu 
dopuścił się znacznej kradzieży w mieszkaniu Poctta- 
rja (M.-Włodzimierska Nr. 20); snbjekta Termiekiego, 
za okradanie sklopu cAtaman>» (Kreszczatyk Nr. 6) i 
wieln innych. 

— KATASTROFA. Onegdaj na Szulawce przy 
dobywaniu piasku osunęła się ziemia i zasypała dwóch 
robotmków. Jednego z nich uratowano— drugi 26 letni 
Rylski—zmarł. O wypadku powiadomiono sędzi: go 
śledczego 9 cyrkułu. 

— KRWAWE STARCIE. QOnegdaj w cegielni 
Michelsona przyszło do krwawego Starcia między dwo- 
ma podchmielonymi robotnikami. W rezultscie jedne- 
go z nich Jakowcowa w stanie grożoym, «Pogotowie 
odwiozło do szpitela. - 

— W domu Nr. 78 


rzy ul. Prozorowskiej Ku- 
czerenko ranił w byee A. 


aksimowa. 


Z SĄLÓW. 


Wczoraj specyalna kom'sya kijowskiej izby są- 
dowej przy ud. ialo przedstawic eli stunów rozpatrywa: 
ła sprawę b urzędnika kancelaryi guternaira kijow- 
skieg» Iwana Tereszczenti i ALrtvoiwgo Aleksie ewa, 
oskarżonych z 9, 13, 377, 378, 362 i 8 p. 4!6 sit. ko- 
deksu kxrnegv. Sprawa przedstawia się w następujący 
spcsób: 

W grudniu roku zeszłego oaz stycznia i lutym 
r. b. policmajster kijowski przedstawił ynternatorowi 
kilkadziesiąt protokółów o przekraczaniu przepisów 
meldunkowych przez właścicieli domów, hoteli it. p. 
w Kijowie. Między innymi był takze prot kół o nieja- 
kiej Drnziakine!, której sprawa na mocy decyzyi guber- 
natora została nmorzoną. 

W lutym roku zeszłego do mieszkania Drnziaki- 
noj przybył jakiś jegomość, lecz nie zastawszy jej w 
domu. pozostawił kartkę z oznajmieniem, że guberna- 
tor skazał ją w drodze Administracyjnej na 300 rb. 
grzywny, których w razie przedsiewzięcia przez n'ą 
pewnych kroków, megłary nis zapłacić. Podpisał siĘ: 
Ależsiejew. Michałowska Nr. 18. Po upływie pewne- 
go czasu ów Aleksiejew ponownie zjawił się u Druzia- 
kiGoj, przyczem ośw adczył, że nałożona przez guber- 
natora grzymna może nie być ściegu'ęta, jczeji zapł?- 
ci pewnemu panu z kanceleryi gubernatora ILO ib. Po 
kilku dniach Aleksiejew cuhmżył swe żądanie do 60 
raut. 

Szn Druziakowej, podejrzoewając w tem szantaż» 


zażądał od nieznajomego, aby przyszedł da. 20 lutego 
i przyniósł z sobą protorół, a jednocześuie sam sawia 
domi! policyę. Dn. 20 lutego Aleksiejew stawił się 
do mieszrania Druz:iakowej i spo:kał go tam rewirowy 
Artemenko, któremu przyznał się, ża chodził do Dru- 
ziakowej z poleceuia urzędnika kancalaryi gubernato- 
ra teraszczonki, który mu płaci za wykonanie iego 
rodzaju poleceń. Podczas rozmowy Artemienko wydo- 
był z jego kieszeni protokół, który ten przynićsł dla 
pokazana synowi Drużiakowoj. 

Następnego dnia przybjł do Artemienki Toresz- 
czenko. który przyznał się, iz <poprawiał> i przerabiał 
pretozóły i polecał «sprzedawać» je Aleksiejawowi 

W mieszkaniu Tereszczonki dokonano rewizyi, 
podczas której w łóżku pod materacem znaloziono spra- 
wy dotyczące prawomyślacści różnych osób, umorzone 
protokóły o przekroczenia przepisów meiduakowych 
1 inao papiery. pochodzące z kancelaryi gubsrnatora. 
Na protokółach tych Tereszczenko zakłeja: białym pa» 
pierem napis o umorzeniu sprawy i dop'sywał: «grzy- 
wna 300 rb., lub areszt 3-miesięczny». Naczelnikowi 
kancelaryi gubernatora Daszkiewiczowi przyznał się on, 
iz w ten sposób otrzymał po 25 rb. od wisla osób, z 
których ua sądzie w charakterze świadków figurowali 
oprócz Droziakinej, Żurawkina, Achłamow i Dybenko. 

Po przesłuchaniu zeznań świadków i przemówień 
wiceprokuratorą izby i obrony, izbx skazała obu o- 
skarżonych na pozbawienie wszystkich szczególniejszych 
praw i przywilejów i Tereszczenkę na 8 miesięcy, Ale- 
ksiejewa zaś na 1 rok rot aresztanckich. 


Obraza Majestatu. 


Wczoraj specyalna komisya kijowskiej izby sądo- 
wej przy udziale przedstawicieli stanu rozpatrywała 
eprawę b. strażnika powiatu skwirskiego, Cyryla Nie- 
czytajły, oskarżonego z 2 cz. art. 103 nowego kodeksu 
karnego (cbraza Majestatn) Nieezytajło popełnił po- 
wyzsze przestępstwo podczas odsiadywania kary w wię- 
zieniu skwirakiem. 

Rozprawy toczyły się przy drzwiach zamkniętych. 
Po rozpatrzeniu sprawy. izba skazała Cyryla Nieczytajłę 
na 1l rok i 4 miesiące fortecy z zamianą tej kary ua 
1 rok znmkoiącia w osobnej celi, po odbyciu odsiady 
wanej obecnie kary w więzieniu skwirskiem. 


Sprawa polityczna. 


Spocyalna komisya izby sądowej przy udziale przed- 
stawicieli starów rozpatrywała wczoraj sprawę niejakiej 
Tekli Omecińskiej, oskarżonej z 2 cz. 132 art. nowego 
kodeksu karnego (28 marca roku bieżącego podczas 
rowiżyi u Omacińskiej znaleziono wydawnictwa niele- 
ga!no). 

i Po wysłuchaniu zeznań świadków i przemówień 
wiceprokuratora i obrony, izba skazała Omecińską na 
é miesiące fortecy. 

Sprawa Asłanowa. 

Jntro kijowska izba Sądowa przy udziale przed- 
stawicieli stanów rozpatrywać będzi sprawę b. naczel- 
pika wydziału śledczego polcyi kijowskiej, S Asłano- 
wa, obecne poxbuwionego praw i oadbywająrego karę 
w rotach areSztanckich i byłego aganta kijowskiego 
wydziała śledczego, Itelzona Kirznera, oskarżonych ©0 
A a i opiekę nad złodziojami 1 przestępstwa służ- 

Jwe. 


TEATR | MUZYKA. 
Teatr Polski. 
»Nóż mojej żonyc farsa Morozowicza. 


Typową we francuskim stylu fersę 
odegrali artyści teatru polskiego z werwą 
i teinperamentem. Wszystkie efekty komi 
czne głównej roli zużytkował p. Jeżyński 
z właściwym sobie temperamentem iruchli- 
wością. Sekuudowali mu dzielnie p. Do- 
brzańsza i p. Teksel, nie uciekając się ani 
na chwilę do szarży, a jednak wnosząc ze 
swej strony humor i życie. 


Publiczność bawiła się doskonale. x. 


Polska śpiewaczka na scenie włoskiej. 


Nasz korespondent rzymski donosi, że 
w teatrze „Bellini, w Neapolu, wystąpiła 
po raz pierwszy, panna Marya Swięcka, 
młoda artystka opery, rodem z Warszawy, 
w „Fauście* i w „Trawiacie*. 

Panna Swięcka jest córką nulubienicy 
niegdyś publiczneści warszawskiej, artystki 
teatru Rozmaitości, pani Romany Popiel 
Swięckiej, która wyszła za mąż za obywa- 
tela z Białorusi, ś. p. Swięckiego. 

Neapolitańska krytyka chwali bardzo 
młodą śplewaczkę, jako idealną Małgorzatę 
w „Fauście* i wyborną Violette w „Trawia- 
cie*, tak, że przedstawienie tej ostatniej o- 
pery było jednym szeregiem owacyi dła pol- 
skiej artystki. 


KRONIKA POLSKA. 


— Na uniwersytet Jagielloński wpizało 
się do 16 b. m. 2,651 słuchaczy i słucha- 
czek, a mianowicie: na wydział medyczny 
słuchaczy zwyczajnych 418, słuchaczek 26, 
na wydział prawniczy słuchaczy zwyczaj- 
nych 1,215, na wydział filozoficzny słucha- 
czy zwyczajnych 577, madzwyczejnych 49, 
tłachaczec zwyczajnych 176, nadzwyczaj- 
nych 84, na studya rolnicze słuchaczy zwy- 
czajnych 64, nadzwyczajnych 33, stuchaczek 
zwyczajoy:a 7, nadzwyczajnych 5, na fzr- 
macyę słuchaczy 27, słuchaczek 3. 


— Ucleczka polki z Madery Skutki rowolucyi 
portuga!sk:ej dla duzhowień:twą świsckiego i zakur- 
nego są wiadome. 

Prześladowanie nie ograniczyło sie na samej 
Portugali, lcz rozszerzyło sią i na Kolonie. 

Na myspie Maderze, słynnej z róż : łagońzego 
klimata, w siarożytoyz z Xllgo wieku klasztorze, 
mieszzają franciszkan£i, misyunarki Maryi, które czy- 
nią wiels dobreg . Pomimo to, wobse spodziewanej 
napaści, xusały cie ratvwać sią ucioczką: OSieu za” 
kemie cdzłyagio do Angli, chromąc sią do klasztoru 
franciszkanok w L mdgnia, w Fast-Byd, 

Między niemi jest siedem portnqalsk 1 jedaa 
poika, córka starej i ogóliie szaDowanej rodziny zie- 
miańssie*, osiadiaj w po kien, Dziewanowska, cd lat 
sześciu metką Marya Jadwiga. 

Parna Dziewanowska jest artystką malarką, 
która wystawiała swoja prace w Salonie paryskim; w 
kiasztorza oddaje się także malarstwa, a śliczne jej 
obrazy chętnie Są nabywade, zwłas<eza przez anglików 
i «morysą ów. 

dzina Dziewanowskich nie ma szczęściń do 
Ibergiczyków: z pięciu Driewanowskich, którzy zdoby- 
wali S»ino-Sjevrę, jedni polegli, iani ciążkie odnieśli 
raay; teraz ich prawna:rka musiala uciekać przed 
prześladowaniem portugstekien. 

— Biblletoka psieka w Rapperswylu. Z Paryża 
donoszą dv pism warszawskich, 20 długoletni bibliote- 
karz Polskiego Maam w Rapperswylu, p. Wacław 
Karczewski, zuany w literaturze pdi pseudonimem 
Maryana Jasieńczyka, prdał się do dymisyi, która 
przyjęta została natychmiast przez dyrektora, p. Józefa 
Gałęzowskiego. 

OFIARY. 

Od dnia 16-go do 30 go września na budową ko- 
Ścicła Sw. Mixcłaja wpłynęty następująco ofiary: 

Za pośrednictwem Redakcy! «Dziennika Kijow- 
skiego»: od p. Lakaazowicza pamięci Maryi Powalskiej 
3 rb. cd p. Adolfa} Marcikczyka na ołtarz św. Antonio. 
RO 45 rb. Bezpośrednio komitetowi złożyl:: p. Marya 
Hypnerowa 3 kj. Jan Buszczyński 5 rb. p. Pabi- 
kiewicz 3 rb. p Marya Reńska 15 rb. Za skarbonki 
cfiar na budowę kościoła 30 rb. 35 k. Sprzedano z 
pozostałych fautów, ofiarowanych na kościół zą preze- 
sostwa p. L. Jankowazisgo: 3 ordery Św. Stanisława, 
2 crd. św. Anny i 4'/ą zołotniki bru. lita złotej biżutoryi 
pożamanej 40 rb. Razem 124 rb. 35 k. Pozostawało 
w kasie na dz. 1 października 2,192 r. 96 xK. Ogółem 
2,247 rb. 3l k, Wydatkowano w tymże czasie na ro 
bite 636 rb. 63 k. Pozostaje d» rozporządzecia komi- 
teta ua dz. 16 pszdziernika 1.590 rb. 46 kop. 

Prezes komitetu 
Ka. J. Żmigredzki. 
Skarbnik 
Kazimierz Bzbklewicz. 


W Redakcyi «Dziennika kijowskiegu» złożył: 
Na wpisy, do rozperządzenia T-wa debr: p. p 


Stanisław Sznttkiewicz, na ręce p. Joz. Andrzejowskie- 
go 100 rb —Bronisław, Czesław i Zbigniew Ta 
Vie- 
czuja-Wierzbieki 50 rb, Leouard Brokl 25 rb. i Teodor 


1 rb 50 kop. Na ręcc p. Edw. Paszkowskiego: 


Stan,szewski R ib. 
Na wpis dla lózia l. 
5 rb. N. N. 50 kop. 
Na szpital dla ubigich do rozporządzenia kijow. 
Tow. lokarsk. polsk. p. Mikołaj Mikulski 5 rb. 
n Na palto dla Olesia, ucznia szkaiy realnej 
1 rabia. 


Na pozbawioną Środków do życia, wskutek poża- 


ru p. Rów eńską złożono na ręce M. Foltańskiej 1 rb. 

Wpłynęło do kasy «Koła Kobiet Polsk» na przy- 
tułek dzienny: p. Ludwika Nayman—]10 rb, 
Czarkowski—3 rb., p. Kopstancya Jahimowska—3 rb. 


— 9 
Przegląd rynków zbożowych. 


Usposobłenie rynków w guberoiach 
Południowo-Zachodnich ospałe i niezrówno- 
ważone, uwarunkowane absolutnym prawie 
brakiem zapotrzebowania na eksport. Dowóz 
ładunków ziarna na targi i stacye kolejowe 
jest nader intensywny, pomimo nizkich cen 
i braku poważniejszego zapotrzebowania 
Z pszenicą usposobienie wabające i wycze- 
kujące przy pewnej w dniach ostatnich 
skłonności zwyżkowej. Młynarze nabywają 
bardzo niewiele. Puśredalcy nie mają nic 
do roboty; poczynione wcześniej, w nadziei 
umocnienia się cen, zakupy spekulacyjne, 
w przeważnej większości wypadków dają 
straty. Zauważyć stę dawało pewne zapo- 
trzebowanie na wywóz do portów czarno- 
morskich, lecz po cenach zniżonych (90 — 
98 kop. dublikat), przyczem gatunek towaru 
miał być bez zarzutu. Solidne firmy wiej 
skie nadal stawi»ją stosunkowo wysok e 
żądania, rachuiąc na podniesienia cen. Ozimą 
pszen'cę folwarczną 9 pud. 30 fun. i wyżej 
aotowano na Kijów — młyn po 97 Kop. — 
1rb 1 kop, włościańska na targach sała 
po 88 — 93 kop, na fastowskiej linii kole! 
Poł.-Zach. W okolicach przydnteprowskich 
panowało ożywione koncentrowanie towaru 
na przystaniach, aby wyprawić go do misje 
orzeznaczenia przed zamknięciem żeglu:i. 
Uzimą pszenicę folwarczną na przystaniach 
sprzedawano po 89 — 92 kop, włościańską 
83 — 87 kop., jarą 79 — 83 kop. Z żytem 
naogół słabo, chociaż w ostatnich dniach 
usposobienie nieco się polepszyio. Towaru 
dużo, dowóz znacznie paenga zagotrze- 
bowanie; na eksport nabywców niema, na- 
bywają młyny oraz intendentura. Ceny na 

ijów-młyn: suchy towar folwarczny 60 — 
62 kop. pud, włościańskie gatunki po 57 — 
58 kop.; włościańskie żyto na targach po 
53 — 55 kop.; na stacyach kolei Poł.-Zach. 
żyto folwarczne 56 — 61 kop, na przysta- 
niach Daiepru folwarzne 54 — 58 kop., wło 
ściańskie 50 — 54 kop. Z owsem małoczyn- 
nle £ wogóle słabo, zapotrzebowanie wyłącz- 
nie prawie na bieżące potrzeby konsumcyi. 
Zmniejszył się również popyt na wysokie 
zeszłoroczne gatunki ze względu na osłabie 
nie działalności se A Za tegoroczny 
owies folwarczny na Kijów- młyn płacono 
60 — 66 kop., za lepsze gatunki zeszłorQcz- 
ne 70 — 74 kop., za włościański tegoroczny 
54 — 58 kop, na stacyach kolei Poł.-Zach, 
tegoroczny - folwarczny... po. -56 ---=. 63 . kop., 
włościański 49 — 54 kop. Jączmień paste- 
wny bez zmian znaczniejszych, usposobienie 
maio ożywione. Na stacyach Poł.-Zach. pła- 
cono za folwarczny 52 — 55 kop., za wło- 
ściański 47 — 52 kop. Z prosem słaboi bez 
ożywienia, pomimo dobrego urodzaju; Zao- 
fiarowanie znaczne, ceny na stacyach Poł.- 
Zach. 48 -=.58 kop. pud. Gryka słabo, ceny 
niewyjaśnione. Z grochem usposobienie przy- 
gnębione, ceny bardzo nizkie, tranzakeyi 
prawie nie zawierano. Na eksport nie kupu- 
ją; spekulanci, którzy dokonali zakupów 
w okresie ożywienia rynka i nie zdążyli ta- 
kowych zrealizować, obecnie ponoszą straty. 
Bobik koński, przy usposobieniu małuczyn- 
nem, notowano na stacyach po 77 — 82 
kop. Z soczewicą i fasolą bez zmiany. Na 
rynku mącznym niema ożywienia, lecz u- 
sposobienie stosunkkowo stałe, przy dotych- 
czasowych cenach. 

Statystyka urzędowa. Według danych urzędo- 
wych w roku 1940 rasowy w 73 gaberniach państwa 
zajmowały przestrzeń 82,444,221 dziesię iu (o 2,577,749 
dziesięcin większą, niż w roku zeszłym). Kceni robo 
czych gosp dsrskich w wieku 4 lat i wyzaj było w tym 
czasie 22,999,412; bydła ronat-go 44,270,983 sztuki, 
FA |. i i kóz- 61,966,959 i trzody chiewnej — 

j Kijowska glełda mięsna. W ciągu ubiegłego ty 
godnia d: stawiono na rynek kijowski 174 woły, 1027 
krów, 116 jsłówok, 2,233 wieprze; ubito 197 wołow, 
631 krów, 112 jaiówex, 1006 wieprsów. Cona wołu 
85 140 rub. (5 rub 60 kop. — 6 rub. za pud), krowy 
46—98 rub. (5 rub —5 rub. 60 kop. pud), jałówzi 22— 
60 ruń.; wieprz» po 6 rub. 70 kap — 7 rub. 10 kop 
za pud żywej wagi, Praeciętna waga wołu 15 pudów, 
krowy 10 pudów, jałówki 6 pudów, wieprza 4 pudy. 
Prerciętna cena wołu 100 rub., krowy 70 rub., jałów 


ki 30 rub; wieprze 6 rub. Qu kop. pud. Mięso dowo 
żone 4 rub. 6U kop. pud. 


Z giełdy cukrowej 


Pomyśln»a wiadomości, dotyczące zbiorn buraków 
i doskonałej jakości zbioru, realizacya, wywołana stoc- 
pniową zni ką con oraz Stała tendeucja Zmżcowa — 
oto podstawuwe rysy, charakteryzujące obscene nspo60- 
biome rynku cukrowego. Półtora » lesiąca stopniowe- 
go osłabienia, zniwelowały zupełnie rezultaty dwnist- 
niego, nader pomyśinego dla producentów położenia 
statystycznego. Nowa kampania w ciągu pierwszego 
miestąca przyniosła Europie Zachodniej w porównaniu 
z rokiem ubiegłym podwójnie zwiększoną produkcyę 
cukru i zwiększoną cyfrę zapasów. 

Zgodnie z danemi firmy O. Licht stan rynku 
europojsko-amerykańskiego przedstawia się obecnie na- 
stępująco (w tonsach): 

Zapasy na 1 września 923,233, 
ścią dowóz 265,736,  produkcya 
1,262,009 i 

Zapasy na 1 października 669,864, w c'ągu wrze- 
snia wywóz 68,738, konsumcyą 523,497. 

Z przytcczonych danych wynika, że konsumcya 
dotychcza: nie zwiększyła się w porównaniu z latami 
ubiegłymi (w r. 1903/10 — 525,927, w r. 1905.9 — 
539452), wciąż jeszcze nie przejawia się oczekiwane 
zwiększenie zapotrzebowania Anglii, która i we wrze- 
śniu, za przykładem poprzeduiego miesiąca, dowoziła 
przeważnie nierafioowany cukier jawski z trzciny cu- 
krowej i odpowiednio zmniejszyła dowóz cukru bura- 
czanego. Pomimo tak znacznej znizki cen na rynkach 
(e Wie Anglia najwidoczniej liczy na'dalszą 
zniżkę. 

Na rosyjskich rynkach usposobienie słaba i zniż- 
kowe. Na rynku kijowskim usaosobienie z rafinadą 
słabe, z prawami perskiemi i finlandzkiemi — mocne. 
Cena rafiuady w głowach 4 rb. 85 kop., rąbanej 5 rb. 
15 kop., świadoctwa perskio 70 kop., finlandzkie 50 
kop. Na ostatniem pos edzeniu komisyi notowań przy 
mk kijowskiej zaregesirowano następujące iran 
zakcyc: 

1) 100,000 pudów, par. Bobrowica, po 4 rb. na 
paździoraik—listopad (spekulant—Towarzystwu Koriu 
kom :eckiemu); 


w ciągu wrze- 
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2) 50,460 pudów, par. Bobrowice, po 3 rd. 571/3 
kop. na październik listopad (bank—Tewarzystwn Ko- 
riukowieckiemn); 

8) 1980 pudów, Stzcya Sucholssy, po 3 zb. 
92 kop. a październik =- grudzicń (Towarzystwo cu 
krowui Uzińsktiej—M. Josielewieżowi); 

4) 20,700 pudów, stscyą Komarytza, po 4 rb. 
08 NE na październik (cukrownia Ługańska—A. Mir 
kinrowi; 

5) 15,600 pudów, stacya Odesa, po 4 rb. 05 
kop. na październik—lJislopad (spcekulant— Towarzystwu 
Aleksacrdrowskiema); 

6) 50,400 pudów, stacya Odesa, po 4 rb. 05 
kop. na grudzień (spekulant — Towarzystwu Aleksan- 
drowskiemu); 

7) 100,000 pudów, cukrownia Lebedyńska, po 
3 rb. 90 kop. na październik — listopad (A. Mirkin ~- 
Towarzystwu Aleksaudrowskiemu). 

Świadectwa cesyjne: 

1) 75,000 pudów po 60 kop., na listopad (To- 
warzystwo Aleksaudrowskie—bankowi); 

2) 100,090 pudót po 85 kop., na styczeń (To- 
warzystwo Ajoksandrowskie — bankowi); 

3) 25,000 pudów po 90 kop., natychmiast (To- 
warzysiwo Aleksandrowskie--właścicielowi cukrowni). 

Prawa finlandzkie: 

10,000 pudów po 50 kop. (Towarzystwo 
char» —spakulańtowi). 


Telegramy. 


(Od korespondentów wlasnych.) 


Zakończenie uroczystości szopenowskich. 


Lwów. — W piątek zamknięty został 
zjazd muzyków polskich, Odbył się koncert 
złożony z utworów współczesnych kompozy- 
torów polskich. Program koncertu był na- 
stępujący: uweritura z op. „Janek“, Zeleń- 
sk ego, „Anhelli* Różyckiego, „Koncert* 
Melcera, oraz „Symfonia* Paderewskiego. 
Wieczorem odbył się w Kole artystycznem 
bankiet pożegnalny. Nastrój był podniosły. 
Na tem uroczystości szopenowskie zostały 
ukończone. 


<Sa- 


Reforma wyborcza. 


Lwów.—W sejmie krajowym toczy się 
dyskusya nad reformą wyborczą. Dalsze 
obrady w tej sprawie wyznaczone zostały na 
czwartek. 


Zjazó balaeologów. 
Lwów.—Pod przewodnictwem d-ra Do- 
brzyckhiego z Warszawy rozpoczął obrady 


zjazd balneologów. Na porządku dziennym 
sprawy zdrojowisk polskich. 


Rewizya senatorska. 


Warszawa.—Wychodzące w Warszawie 
pisma rosyjskie ot+zymały komunikat w 
sprawie rewizyi senatorskiej na kolejach 
Nadwiślańskich. Komunikat zapowiada zna- 
czne reformy. 


Stan zdrowia Stołypina. 


Petersburg —Stan zdrowia prezesa rady 
ministrów, Stołypina, znacznie się polepszył. 


„*%ów. Wrom.* o taktyce większości 


Petersburg. — Mienssykow w „Now. 
Wrem.* pisze, że więkssość Dumy Państwo- 
wej w sprawie uczczenia Muromcewa odnio- 
ała walne zwycięstwo nad opozycyą Mien- 
szykow daje do zrozumienia, że ks. Wołkon- 
skij do swego przemówienia zapożyczył u 
niego argumentów i wyraża swe zadowole 
nie z opuszczenia sali obrad przez oprzycyę. 
-~ Pilenkóo' wychwała w „Now. Wrsm.* 
mowę ks, Wołzenekiego, klóra, zdaniem je- 
go, była klasyczną że względu na swą pro- 
stotę. „Październikowcy ostatecznie zmą- 
arzeli—wykrzykuje entuzyastycznie p. Pilen- 
ko—niszczą oni ostatnie weksie, wydane 
ruchowi wolnościowemu!* 


Echa pogrzebu. 


Moskwa.— Według oblegających pogło- 
sek przyjechał tutaj urzędnik z Petersburga 
w celu przeprowadzenia śladztwa w sprawie 
postępowania policyi oraz komitetu obywa- 
telskiego podczas pogrzebu Muromcewa. 


Niebezpieczeństwo dżumy. 


Petersburg —Przybyły z Odesy do Pe- 
tersburga profesor uniwersytetu Helsingfor- 
skiego Hildebrand, jadąc d:rożką, zgubił na- 
czysie z wnętrze: ściami, wyjętemi z zadżu- 
mionego trupa. Naczynie to zostało odnie- 
sione do cyrkułu, gdzie policya, nie nie wie- 
dsąc o zawartości narzynia, otworzyła je. 
Wkrótce do cyrkułu przybył prof. Hilde- 
brand i oświadczył, że wnętrzności są za- 
dżumi: ne. Oświad: zenie to wywołało straszną 
panikę Zmobilisowano lekarzy. Wszystkich 
vbecnych przy otwieraniu naczynia odesła- 
no do szpitala. W ceyrkule dokonano ścisłej 
dezyr fekcyi, 


Figle Puryszkiew'cza. 


Petersburg. — Onegdaj Puryszkiewicz 
rezło.ył na pulpitach posłów reprodukcye 
z obrazu p. t. „W hotelu wyborskim*, wyo- 
brażające posiedzenie nosłów do pierwszej 
Dumy Peństwowej w Wyborgu. Ks. Woł- 
S ij kazał usunąć powyższe reprodu- 

cye. 


zapomogi. 


Petersburg. — Do Dumy Państwowej 
wniesiony twostał projekt prawa o wydawa- 
niu zapomóg funkcyonaryuszom poli: yjnym 
i żandarmom. Projektodawcy w memoryale 
motywują konieczność zapomóg tem, iż 
w Rosyi uie nastąpiło jeszcze ostateczne 
uspokojenie. 


Sprawa Rejnbota. 


Petersburg —Zapadła decyzya oddania 
pod sąd gen. Rejubota. 


Odmowa. 


Pętershburg — Główny intendent Szuwa 
jew odrzucił prośbę Puryszkiew'cza o odda- 
wanie obstalaunków czarnosecinnemu związ- 
kowi Michała Archanioła. 


Protest niemców. 


Pet:rsburg. — Zamieszkali w Moskwie 
niemcy—październikowcy nadesłali do frak- 
cyi październikowców w Dumie Państwowej 
protest przeciw ograniczeniu ich praw ta- 
bywania ziemi w gub. podolskiej, wołyńskiej 
t kijowskiej. 


List Tołstoja. 


Petersburg. — Na list ctwarty posła 
do Dumy Państwowej Czełyszewa 0 konie- 
czności walki z pijaństwem hr. Tołstoj od- 
powiedział, że podziela wypowiedziane w 
liście poglądy, ale uważa za najbardziej ce- 
lowe wychowanie młodzieży w duchu reli- 


gijnym. Tołstoj cówiadcza, 


Czełyszewa. 
Zmniejszanie dni świątecznych. 


Peterskurg.—Rada ministrów zaaprobo- 
wała projekt zmniejszenia ilości dni świąte- 
Wobec protostu synodu rada po- 
stanowiła zmmenić nazwę. Projekt nazwany 
zostanie zmniejszeniem dni nieurzędowych, 


cznych. 


(Od Agencyi Petersburskiej). 


Charkin.— Dzisiaj w okolicash Czan-Tu- 
Fu rozpoczną się manewry wojska chińskie: 
go. Krążą pogłoski, że na manewrach obe- 
cny będzie minister wojny Iń Czań. 

Charbin.— Pełniący obowiązki naczelni- 
ka kolei udzielił pomocy konsułowi gene- 
relnemu w sprawie budowy pomnika księ- 
cia Ito. 

£rchangielisk.—Żegluga na Dźwinie Pół. 
nocnej zostaia przerwana. 

Petersburg. — Redaktor „Now. Wrem.* 
pociągnięty został do odpowiedzialneści są- 

owejz art. 111 now. kod. kar. za podanie 
w nunierze wczorajszym wiadomości 
rządzeniach ministerstwa wojny. 

Petersburg. — Na cholerę zachorowało 
13 osób, zmarła 1, pozostaje chorych 158. 

Jałta. — Emir bucharski odjechał do 
Buchary. 

Warszawa.— Z rozporządzenia senatora 
Neuhardta, naczelnik kolei nadwiślańskich, 

ułkownik Sesket, dokonał rewizyi kolei 
Vadwiśleńskich. Rozpatrzono 2,000 skarg, 
17 urzędnikom udzielono nagany, niektórych 
z nich zdegradowano. 48 urzędników pocią- 
gnięto do odpowiedziałności sądowej. 20 do- 
chodzeń śledczych dotychczas nie ukończo- 
no jeszcze. Przeciwko osobom, które dono- 
siły niesłusznie na urzędników, wszczęto 
sprawy 0 potwarz. 

Helsingfors. -— Wielu posłów rozwiąza- 
nego sejmu, nie wystawia ponownie swej 
kandydatury. W tej liczbie znajdują się b. 
senator Elth, Koskinen i inni. 

Tyfils—We wsi Arnaszen okręgu arda- 
hańskiego, dwu opryszków w przebraniu 
rotmistrza żandarmeryi i prokuratora przy- 
było w towarzystwie policyantów do jedne- 
go z kapitalistów miejscowych i zabrało mu 
80,000 rubli. Rabusie zostali aresztowani. 


0 Zä- 


Ateny. — Uchwała przywódców opozy- 
cyl, aby nie brać udziału w wyborach, zo- 
stała przyjęta spoxojnie. 

Rzym. — Papież przyjął na audyencył 
nuncyu-za z Lizbony. 

Barlin. — W związku z kwestyą po- 
życzki fr: neuskiej, prsybyli do Berlina dy- 
rektorewie trzech banków austrya kich. 
Pomiędzy Berlinem a Konstantynopolem 
w dalszym ciągu prowadzone są w drodze 
telegraficznej układy. 

Potsdam. — Cesarz Wilhelm przybył 
z Brukseli. 

Kiel. — Balon sterowy „Parceval 5“ 
z powodu niesprzyjającej pop iy wylądował 
w Bordensholmie, niedaleko Kielu o godz. 5 
mn 30 wieczorem. W drodze zatrzymał 
dd Neumin'-terze dla. zrob enia zapasu 
wody. 

Twledeń — „Fremdenblstt* potwierdza 
wiadomość, że hr. Berchtold prosił o odwo- 
łanie go z Petersburga, ze względów. rodzin 
nych. Obecnie obstaje on przy swojej pro- 
śbte. Zmiana ambasadora nie nastąpi je- 
dnak w najbliższej przyszłości. B rchtold 
w końcu listopada powróci do Petersburga, 
gdzie spędzi zimę. 

Zagrzsb.— Wybrano dotychczas do sej- 
mu chorwackiego 83 członków koalicyi serb- 
sko-chorwackiej; 18 członków partyi bana 
Tomaszewicza, 10 członków partyi Franka, 
6—Starczewiczan i 6 ludowców. Aczkol: 
wiek koalicya nie posiada większości, to je- 
dnak sytuacya bana pozostała bez zmiany. 
Bez osiągnięcia kompromisu niepodobna u- 
tworzyć większości. 


Wiedeń. — Do „Cor. Buraau* donoszą 
z Cetynii, że wiadomości z Salonik i Kon- 
stantynopola o zajściach na granicy turecko- 
czarnogórskiej są fałszywe. Uzbrojeni są w 
mauzery nietylko albańczycy lecz i muzuł- 
manie z Saldan Nowobazarskiego, oraz 
ludność zamieszkała w miejscowości, znaj- 
dującej się w pobliżu granicy czarnogórskiej. 
Onegdaj, wskutek usiłowania albańczyków 
przejścia przez granicę, wynikła strzelanina. 

Bsigrad. — Królewicz czuje się dobrze. 
Temperatura w dzień 37,20, wieczorem 38,7", 

Tabris.—Rewolucyoniści perscy rozrzu- 
cają po mieście proklamacye, wzywające 
ludność do rozlewu krwi i grabienia kłss 
zamożniejszych. Proklamacye drukowane są 
w Enzeli, w drukariii komitetu rewolucyj- 
nego. Ludność przerażona jest agitacyą re- 
wolucyjną partyi Tagi-Zade i bezczynnością 
generał gubernatora. 

Konstantynopol.— Na kolei Saloniekiej, 
w pobliżu Kumanowa wykryto zamach na 
pociąg towarowy. Pociąg zatrzymano zaw- 
czasu, szyny uległy zniszczeniu. 

Konstantynopo!. —W przeglądzie wojsk, 
którym zakończyjy się manewry, brało 
udział 6 000 ż:łnierzy. 

Konstantynopol. —Ludność Adryanopola 
urządz ła sułtanowi uroczyste przyjęcie. 

Tabris. — Syn Rachira-chana, Bujuk- 
chan, wypocząwszy po porażce, zbiera szach- 
sewenów i zbliża się do Azary. 

Cycykar.— Władze chińskie wyznaczyły 
terytoryum dla ambasady niemieckiej. 

Sofia. — Car Ferdynand otworzył sesyę 
zgromadzenia narodowego mową tronową: 
„No*y stan Bułgaryi i ogłoszenie niepodle- 
głuści zmusiły króla do złożenia wizyt nie- 
którym monarchom i przedstawicielom rzą- 
du. Wizyty te rząd uważał nietylko za akt 
grzeczności, iecz przypisywał im również 
znaczenie polityczne. W stolicy wielkiej o- 
sw.bodzłicie!ki i w stolicy Francyi, przedsta- 
wicielki postępu i swobody, w mojej osobie 
witano Bułgaryę i osiągn ęte przez nią po- 
wodzenie. Muszę żwrócić uwagę na uroczy: 
ste przyjęcie, zgotowane mi w stolicy są- 
siedniego państwa, i wspaniałe, serdeczne 
przyjącie w Cetynii. Bulgarya utrzymuje 
najlepsze stosunki z wszystkiemi wielkiemi 
mocarstwami“. W dalszym ciągu mowy 
król porusza sprawę reorganizacyi gabinetu. 
Program rządu pozostaje nadal bez zmiany. 
Prezydentem zgromadzenia został obrany 
Orachowicz. 


Z komisyi delegacyi austryackiej. 


Wiedeń. — Minister finansów Burian de 
Rajecz, poruszywszy kwestyę kmieci, zazna- 


że nie maże 
wziąć udziału w akcyi prowadzonej przez 
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czył, że niepokój wśród nich powstał 3 po- 
wodu artykułów prasowych i broszur, które 
rezpowszechniały w Bośnii poglądy, sprzecz- 
ne z miejs owemi tradycyami i pojęciami 
prawnemi. Przy rozstrzyganiu kwestyi o 
kmieciach trzeba mieć również na wzglę- 
dzte interesy właścicieli ziemskich. Porów- 
nanie z Serbią i Bułgaryą jest niedopusz- 
czalns: tam właściciele ziemscy zostali wy- 
pędzeni. 

Kmiecie przyjęli uregulowanie ich by- 
tu przez rząd, jako dobrodziejstwo. 

Ruch został zażegnany bez pomocy 
wojska, włościanie podburzani zzewnątrz z 
iatwością ulegli namowom. Wysłanie żan- 
darmeryi miało na celu niedopuszczenie do 
rozszerzenia się ruchu. 

Projekt prawa, wniesiony do sejmu, 
miał wpłynąć na dobrowolne uwłaszuzenie 
kmieci przez obywateli. 


Z pariamentu francuskiego. 


Paryż. — Millerand i Bayrand reierują 
przebieg układów. Briand twierdzi, Że rząd 
do ostatniej chwili utrzymywał styczność 
z delegatami syndykatu i prowadził jedno- 
cześnie układy z towarzystwami kolejowemi. 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 


(Telegram spesyalny). 


Petersburg. — Giełda Kałasznikowa. Usposobie- 
nie z owsem stała Zyto w nat. 118—120 zoł. 77 kop., 
owies wyborowy 63—68 kop., zwyczajny 60—62 kop., 
otręby pszenne 60—62 kop., mąka pszenna pytlowana 
2 rb. 05—2 rb. 25 kop. 1-szy gat. 1 rb. 80—1 rb. 90 
kop., rostowska Nr. 1-szy 2 rb. 10—2 rb. 15 kop. 

lelec. — Pszenica girka 95 kop., żyto 63 kop., 
owies targowy 32 kop., folwarczny 46 kop 

Orenburg. — Pszenica rosyjska 68—81kop., proso 
65—66 kop, mąka pszenna krupczatka 9 rb, — 9 rb. 
75 kop., jagły za 5 pud. Ł0 rb. 76 kop. 

Llbawa. — Żyto 78 kop, owies biały zwyczajny 
59—59!/ą kop, czarny 6%!/,—70 kop, siemię lniane 
stepowe 2 rb. 28—2 rb. 30 kop., konopne 1 rb. 42— 
1 rb. 43 kop., gryka 76 kop. 

Moskwa. — Pszenica rosyjska w nat. 128—130 
zoł. 10 rb.—10 rb. 08 kop., żyto w nat. 118—122 zoł. 
65—68 kop., mąka żytnia 84—85 kop., owies młynko- 
wany w nat. 93—95 zol. 55—59 kop., kasza gryczana 
a 08 — 1 rb. 12 kop., siemię ałoneczmikowe 1 rb. 

op. 

Berlin —Usposobienie z pszenicą i żytem. ospałe, 
z owsem Słaba. Pszeuica na termin bliższy 1983/4 
mar, na dalszy 2021/, mar., żyto na termin bliższy 
150'/, mar., ua dalszy 156*/4 mar; owies na termin 
blizscy 147V2 mar, na dalszy 1549/4 mar.; jęczmień 
rosyjsko dunajski 113—118 mar. 


Qieżda Peterskhurska. 


a 


Dn. 16 pażdziernika 1910 r. 


4%/, Ronia Państwowa , . . . . . . 43/* 
41.0;, Listy zast Kijowsk. B Ziom, , 91/ 
61/40/9 Listy zast. Połtaw. B. Ziem. . , 905 8 
Do pozyezk prem. 1804 r. s » « «A 485 
yw a  *B66 r. . m: 378V/ą 
5*,, ob) prem. Szlach. Banku 329 
ykcge Poterobursk Międzynar. Kamero, 534 
„  Patersń. Dyskont. -Pożyczk. a 525 
„  Rosyjsk dla Handln Zew a 431 
„  T-wr Odlewn: risi „Sormoso” 142 
„ Breń<sk Fax Szya 3 128 
» Poł.- Wsch. kol. zel, e. » œ 260 
„  PEUlDKEK. z 6565! Ho Porai 150 
„  Bakinsk. 1-wa Nafiaw St 250 
„  Kuowtriog* Ranku Ziemskiego — 
„ Ros Tow. kopèlni ziota . „ke 
"Kon fabr. maszyny, Mda. © . . 2291/5 
EPAL. K: Wor kglguią, a z . 502 
uy* egnałiaiap" = 99 kpr", 261 
39% poźyszka 1905 r Ko. . sesa’ 1035/8 
' 1906 r. A a 103»,* 
307 twiadoctwa włościańskie . . >: 991/8 
dh pożyczka 1908 r. + mó cze 104 
Usposobienie z walorami państwowymi stalo; 


z prywatnymi papierami hipotecznymi bardzo mocne 
i ożywiune; z papierami dywidendowymi mocne; pre- 
miówki w zapotrzebowaniu. 


QIEŁDY ZAQRANICZNE. 
—0:0— 
Dnia 16 go października 1210 r. 


Berilas, Wypłaty na Poterebarg . 416.55 
Kurs wekalowy na Petersburg na 8 dni —.— 


41/s0/, pożyczka 1905 r. . + 100.30 
407, redia państwowa 1894 r, „ 94.30 
Rosy). bil. kredyt. 200 rub, . 81690 
Dyskonto prywatne . , . 4% 


Usposobienie ospale. 


Wiedeś. 5°% pożyczka rosyjska 1906 r. 103.05 
Paryż Wypłaty na Petersburg! 
za ŚLE rj k > 3 . 266.50 
Cena najwyższa . . .  . 268.50 
49/, ronta państwowa 1894 r. . 95.15 
åja h pożyczka 1909 r. ; . 101.80 
bej, pożyczka rosyjska 1906 r. . 10850 
Dyskonto prywatne. . . e 24/,/e 
Usposobienie nieokreślone. 
Lendys. 5%/, pożyczka rosyjska 1906 r. .  106!/, 
`h pożyczka rosyjska 1909 r. 100 
Usposobienie polepszyło się. 
Amsterdam. 5%/g pożyczka rosyjska 1908 r.  99'/5 
Milla A 44 HAU Pa 8+7/; 


NADESŁANE. 


Do Szanownych moich paratian: 

Wyjeżdżając z Czeczelnika na nową 
parafię i nie mając sposobności niektórym 
parafianom osobiście złożyć swego uszano- 
wania, spieszę przesłać słów kilka z poże- 
znaniem, mówiąc im choć zdala „Szczęść 
Boże!“ 

Ks. Julian Diffenbach. 


Z kijowskiego rz.-katolickiego Towarzystwa ; 
Dobroczynności. 


Na przychód kasy Towarzystwa Do- 
broczynności ofiarowano jednorazowo przez 
W. państwo Włodzimierzostwo Słotwińskich 


100 rubli (sto), 


jakie z wdzięcznością zapisane zostały dnia 
29 września w myśl ich życzenia na opłatę 
wpisów ubogiej szkolnej młodzieży. 


Zarząd ' 
kij. rz. kat. Tow, Dobroczynności. ją 


REDAKTORZY | WYDAWOY 
TONASZ MIOKALOWSKI 
ANTONI CZERWIŃSKI. 


Nr 274 


f-wo HENRY SMITH i 


Dae 


-ka 


[notytucke 4 omrum Bezakowska 30. 


Poleca: 
Oryginalne i 
asy Sieczkarnie, Szarpacze, Szatkownice, 
skórzane 
PASY asa, i Basta MOTORY PETTER. 
Aparaty miyńskie, żarna, oraz najrozmaitsze maszyny 
i narzędzia rolnicze. 4 


Cena: 2 rb, 


| 2803088809800888 


Drukarnia Polska 


Zaopatrzona w naj- 
nowszoorcjcaki lar- 
mamenty orax aa 
cyatlne maszyny. — 


E IEE IERIE ZR 
i 
z SORO 


| 


Flanaelowe 
ac 
pa Wełniane ed | 
= Jedwabne od 6.5 
= Koronkowe od 4.— 
Rid Combinaisons. 


En HERSE 


4 Prorezna. mó 
36 KRESZCZATYK 36. 


MEBLE 


sty lowe z rozmælt, drzewa 


h całkowits urządz. 
ii biur z dobrza 
it. p. nowe wysch= 
niętcgo drzewa, używana i sta- 
rażytno, nabyte wyjątkowo 


OKAZYJNIE 


sprzedają się 19389 


TANIO 


w składzie msbl. i rzeczy okazyjnych 
GRIC:A-2RAC 


„Starina i Roskosz“ 


Kreszozatyk 36. 
wejście frentówo wprost Luterańskiej 
Prosimy zapamiętać adros: 


Wielki wybór: "ze: 


łów, kosztowności i t. p. płediibtóm 
niezbędnych i zbytkownych. 


Nigrodzoną medalom na wystawie 
rolniczej humańskiej 1910 r. 


Rachunkowość rolna 
m kieszonkowa 


Juliusza Korab” Brzozowskiego 
z Posnchówki, pocz. Tornówka Podol. 
Do uzytku właścicieli resp. dzier- 
żawców średnich folwarków, prowa- 
dzonych osubiócie z pomocą jedn”go 

tylko ekan>ma. 19579 
k. mplet na rik składa się z 2 no- 
tatuików i Lloku raportów. Gera Zr. 
Sk}. Głów. w księgar. L. fdzikow- 

skiego, w Kijsrie. 


P: zastała w ograniczonej 
ilosci egzemplarze 


Ceny umiarkowane. 


MES Ki,ów, huźnieczna 69. Te- 


| nej robcty. Angielska spódn:ca 


dia prenumeratorów „Dzionniką Kijowskiego! 


I rb. 56 kop. Przesyłka 55 kop. 


WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES DRU- 
KARSTWA WCIODZĄCE PRZYJMUJE 


= TiO LARLA DRUKARNI 


BEZ POŚREDNIKÓW == 
000 


Mm m i 


Kijowskicj sakoły żydowskicj, 


imienia S. J. Erodzkiogo. 
Przyjmujo TERR od g. 2 i pół do 
4 i póź po południu na 


MEBLE STYLOWE, 


urządzenia biurowa; sklohde 
mebio szkolne; meblo 


fin 15-59. 
Panie i Pannyi 


Proszę się cdnieść 
z  zupełuem zau 
faniem do muis 
i przekonać sę. 
Za przykładem lat 
Y GEM WJSY- 

am za zalicz. pocz- 
tową bez zadatku 
— mjo w roby: 
spódnico i bluzki 
z nalepszych ma- 
toryałów, najnow- 
szych fasonów, el ganckiej i xoc- 


18998 


a e mm 


RJS 


z bardzo eleganck., modnsgo i 
praktycz. ezewiotn, Nsżycio, przy- 
hraniń i krój wrdiug naj. auwszych 
medeli z wysoką talią, kclory: 
czarny, grantowy, bronzowy, 
tabaczkowy. ciemno l jano gza- 
ry, przetkany w wodne iskry, 
wysyłam za 

Aica z gładkiego szawiotu 
>Prima«c, przybrana, „edwabną 
taśmą 1 gazikami z wysok. talią 
we wszystki li kolorach. 

Spódn. z sukna <Anglals<, 
przybrana jiedwatn. gazikami z 
kokietką w fałdy 

Spódnica z Czysto wełnianej 
materyi „Gloriax z bogatym 
przybraniem i jsawabnym pas- 
kiem 

Spódnica z zagranicznego 3k*a- 
mitu przybraua szer. ką jedwabną 
taśmą ze zwyczsjną tal:ą 

Takaż spódnica z korsaż. t. j. 
wysoką talią drozsza O 

Wszjstke spódnice mogą być: 


czarn", granitowe, tabaczkowe 
i innych kolorów. Przy otsta- 
lunku wskazec szorokcść w hio 


drach—pa'i) i ding sé spódnicy. 
Wytworna aksamitna bluzka, 
z karczkiem, kołnierzem i mən- 
kietami bogato przybrany:ni haf- 
tom jedw . przykroj., dopxsow., do 
wykonania na kezda fyna Ko. 
lory» czarny, to dr, cisttnoszielo- 
ny. granatowy, iabaczkowy i in. 
Biuska z czystn- „jedw abu. ka- 
nansu, wyszjta haftem i ażur. 
Takaż bluzka z bardzo modnej 
jedwabu - matory? >Popelinc 
bogato haftowana 
Adres wać: Zakład hafciar= 
skl Marya Warszawa, 


Dzielas Nr 28, oddz. 21. 19354 

= W zz 

Magazy 

AIR i b, l. Ghalebskiego 
(UE _  /W-Wayik 
AEA a 10, U To 
soas pi mosen a leia zestal zn - 

: czui» powiek- 


SZ ny, & pracc- 
Wwiia ziopatrzo- 
NAW najn wsze 
szyny Frer- 
dzie.  szuurY, 
tutasy, taśma do mebli, drarerye, do- 
datki do sukien dams»ich. Wykonanie 
obstal. w  najrozmeitszych kelerach i 
daseniach. Ceny nader sumienna, 
Wie ki wybór rolet kafiow»ny k Do 
bicia mebli szi:czaa skóra 18476 


K. Podhorsk ieśo 
Po obu stronach 

CIESNINY 
BERINGA 


Do nabycia w Administracyi „Dziennika Kijowskiego", Kroszczatyk 38. 


i bakteryol., 


"a 38 


TELEFON ON 1672. 


peer em Zarządu l:kar-kiego 
1150. Tąpienia szczurów, 
mysry i chomików przez 


-5 


J 

ATI s8 

vE 
` „A 9 
pe ZAZĘ, | 
¿fm © 

a s 
JEJ 

ax. 
wW — z 
r 2 so 
Kuliery bsktoryi S oy 
la Ind-i zwi hE- 
dla lodi, zwierząt Eai - 
i drubig rie 4 a 
SIR 
Sa 

kt 

a 

= 

KI 

a 

4 


y d główny, 


Najsdpow. pora do iępienia szcznrów, 


„Mru polnych i < homików—jest j”s eń. 


Sr: dok kentrol i subwene. Iprzeźz rząd 


unsi, tęp! radyk. tylko szczary. wy- 
syy i skrzeczki, 


zslec. przez 6uropej. 
minist rolm., ktmirety wed, wetetyu. 
jeko jedynie skutek wy- 
wi ierający, wyrsbia »bakt. labr. Ak- 
cyin. l-wa Ratne w Kopenhadz:e. 

19359 


MARATYR ZYSAKSKI 


.. MASALITINA 


KIJÓW, Uranzanatyk Nr £, 


POWOZY 


lepszych majani pa 2 


Pióra 
w wisikim Saara 


Kowe i mało-ażyvane Sm eiS 


Cauy baz wapółzawed. Priyjm ebraine | z je 


wadze 


Szan, Publiczności!!! 


MAGAZYN i SKŁĄD HERBĄTY 


„Komisyoner” 


Funduklejowska 6d. Hładyniuka 


Poleca świeżo otrzymano: 


WYBORNE!!! 
Torciki „Noemi“. 


„ |PRALINOWE 


„| Mlpejskie Biszkapiy mleczne. 
Czekolada Waniliową, 
Czekoladę „To nasza“, 


Gzekoładą „Gremę de Mocca”, 


Fabryki Cukierników 
Warszawskich . 


BLICKLE, ZAWISTOW- 
SKI, GÓRSCY i S-ka 


a także 
DOSKONAŁE 19885 


Wafle śnieżne 
fnczewskiego. 


| tografię, starą lub nową, pojad , padw. 


le, za bezcen 


| najtaźszych do mspaniśłych mało-uty- | 


ACE TRUS 


J. G. 


I 


sosy'h termi 3 


Obstalunki terminowe wykonywa w 


DWSKTI 


SI rS M PON PROROK ZADAC OCZS NAERZĘCAA 


najrczmaitzze w wielkim wyborze 


14558 


GÓRODISZLZ 


Kiiów, Kreszczatyk g nach Malusza, telef>u L1-75. 
Dla ZA tosaru lub zwr.iu pi»niędzy dla rp. mioj- 


dniowy, dla zamiejscowych 1% dniowy. 


w ciągu 24. godz. 


Najlepszy wybór i najdogcd. kupu maszyu i narzędzi rolnicz. w szład. [.bryrz. 


żę PROKUPEK w Kijowie. 


w polliżu dworca przy 


ul. Bezakowsk.a; Nr 3L; 


Sieczkarnie ug" Szarpacze leus. Mio- 
carnie i Wialnie, Wirówki 3°:3i° DOMO i FENIX. 


Przyjmu ą się zazówięnia »+ wicsne ns: 


Siewniki gs: Fr. Melichara 1:5312 Motory 
naftowe „Fenix“. Aly ELETERA w Hasson 7 2007 
CERAMICZNA FABRYKA 
J: Ancdsrzejowskiego, "u" 

Pdleca udoskonalone ogrzewzcze do pieców 19269 


Wulkan 


505 oszczędności opału: 


Kijowska 1-Sza 


Sala Zicyłacyjna 
Kroszczałyk Nr 27, Ji R 41, 


Prie nsczena do przedady: DATOZ- 
maiisza meble, obrazy, dywany, por- 
tyery, bronzy, porcelana, insiruweniy 
muzyczne u TALIA DOSZ: ne, fuira i wie- 
ls inn;ch rzoczy. 

Sprzedaż z wolnej ręki co- 
dziennie. Sala licyłacyjna 
przyjmuje w komis najroz= 
maitsze rzeczy do spr eda- 
ży z Hoyłacyi. 

Szacowanie rzeczy w domach bez- 


płatoig. 19405 


Ślitretów darmo 
rozdajemy czytelnikom tej gazety, 
aby rozpowszechnić nasze przeda:ę- 
biorstwo. Przyślijcie nam swoją fo- 

4 
„AB y pokarin, qajadpow'edn'ejszy 
dla dzieci od 6 miesięcy da Bejmy 
zwłaszcza w czasió cdiąszenia où pirr 
si i w okresie rośnięsia. Ułatwia gab- 
kowanie i zapewnia prawidłowy roz 
wój kości, Spraeda? w składach aptesz- 

nych i sptstach 


Ostrzegamy przed naśla” 
townictwani. 19810 


Telefon 1918. 17256 
Nr 84. Pasaż Mreszczntyk Pasaż Nr 384. 


Bazar raty Okaż, | zed 
B. N. Lifszyca 
nabyte OKAZYJNIE LJ zy bogat, 


pne dowąch, sprzed. 


: i licytacyach 


daje możność sprzedawania Dajrozmait- 
we usirzl. 
stylach od! 


lub grapę, ze swom adressin na 
odwrotn. stronie fotogr. 1 wkrótce 
dostaniecie swój z zadsiwiaj podob 
zwiększony na 33 ctm. szer. i 46 
ctm. wys t. j. prawie 


portret naturalnej wielkości 


zupełnie darmo. 

Jedyna usługa, 0 którą nawzaiem 
prosimy — to. po otrzymaniu portre- 
tu, rekomondować naszą firmą swym 
przyjac. i znajomym. 

Wetaągialę zwracamy w całsści. 
Na przesyłkę, opakow. 1 inne rozeh, 
prosimy załąszyć 75 k. narkami, lnb 
za zaliczką 05 kop. 

Adr. Zakład artystyczny kad. 
im Łódź, D. K. 


wanych najrozmaitsaych 


MEBLI 


lustor, obrazów, dywanów, poriyer, 
trouzu, krysztals, zerwisów, roacrów 
i tysiąca najrozmaitszych rzeczy do u- 
zytwu domowego. 
Nr 34, Kresze atyk, Pasaż Nr 84. 


Niesłychana nowość w Rosji! 
Wielka oszczędność 
czasu i pracy! 


ga się to przez nżycie środka 


„IUROKSII* | 


gdyżfrzywając go 
nie potrzeba prać 
bielizny, & tylko 
wymicszać i przo- 
płucać w zimnej 
wódzie. luroksii 
nio zawiera w sa- 
bis chlorku i nie 
ma nie wspólnego 
z mydłami w prosi 
ku. luroksił dc- 
zynfekuje bieliznę, 
co Da Ogromne 
znaczeuie, zwłasz- 
c:a wotes 6rido- 
mii i chorób za- 
rażiiwych. 

Sprzedaż o pas 

w Poł. Ros. T-wie Handlu” 
Towar. Aptecz. w Kijowie. 


D-ra L. Zielińskiego 


Warszawa, Mazowiecka 4 
Gauszanię wilgoci. 


ty se u hrorió, Ę 4 kupé 


Ciepłe koszulki, 


kalesony, 


Ghustki, kaftaniki, kurtki 


ineyrozm. wyroby szyd:łkowe, cierpi'ąe. 


na reumatyzm 


polecamy spec. ;kama- 
s:0, kostynicy Z aclny 
wi lbiądziej. 


Dziecin.paltociki na wagie |” 


kostyamy, czapki i t. d. 
Tylko w mag. Gzesko-Rosy]. Me- 
chan. pracowni wyrobów szydałk, 


G. W. Andrie 
W.Wassjikowska Nr 10. 
Cenniki na żądanie. 


Obuwie 


a!egans. trwałe, orłopędyczi6 medlug 
najnowszych fsscnów w magazynie 
p” SZTOLCMANA: gi 
Kijów, Kraszeęzatyk 13, í. Goldy. 
Firma egzyst od 1860 r. 
bst wyko. się uczęiwie i punkiual. 
Cany umiarkowane. 19143 


STANISŁAW RUCINSKI 
Fryzxyar £amukl. Kijów, Kresz- 
ozatyk 13. wprost Q. szłachecziepo. 
Postiche, czdulauon i czesanie pań. 


l 


19:23 


19141 

1a lat srednich. inui. zaają- 

—— | Osoba ca gospodar:r  posznk uje 
rosady grspodyni, p.,Lii_ i gab. pedol. 
J. Wierze Micrza skie! a 2Cu31 
1utbiyże nina szednich 

Wdowa łat, ca świań . po 


szut. pos. gor. lek. albo naucz. do ah 


dzisci. bMłagowieszczenska 137 m. 7. 
20037 
horcycji posut. 


Na wyjazd drświad. korepet., 


kończący rrzyrodę, na cały jok lub du 
wiosny, lixówsza 37 A Sikorski. 
maa 04 


Lokata kapitałów, kupna. Sprzedaż, sprzedaż, 
likwidacya, zastaw i dzierżawa: 


majał:ów ziem kich i miejskich f.bryr 
lasow i t. p. 


560 — 50,000 rb. 


daję pod rierach mości  Kmpiv ma-* 
jatez slbe iż dom i nillą, Kijów, 
M.-Błsgowieszczea ka 89 m.*15. Od 
aosz'ny '2 — 4. 

a Dalt,  bezaz:etsy, 


gro nik posiad: jący moig 


prastykę wszystek grięzi wiedzy c- 
rod. posznk. posady, Adzes: Kij w, 
iriste”, lostytueks da M. Ce. 20u14 
SIaruswiGc. IÓzk”, STA- 
onie ad 


fa, tunaleta, stół, sprzed. 
tano W Podwilna 16 m. 8. 2 012 


! Potrzebna kasysrka 


ylab kasrver. Warunei Kasy się dosi:- 
tdxiać: Fotel Pais <-Rayv:| (Beserabka) 


+ te 


| Basejna Nr led £. J1—-1 118446 

Kwik rem. 26024 
Palmy, arauksrys 
tprysantemy i rózne ; 
wsroby z kwai w 
p ca po bardzo! 


nizkich cenach. 


Skład „Riviera“ 
M kołajowska M 12. 


Wyszłam na prowio 
cię. 19917 


| Ht Rotal „lkernatienal 


Kijów. w pobliżu peny; Kreszczatycki 
l zaułek 5. Tolef m 628. 

Ceny eń 45 kop de 3 rh. na dobę. 

Biiesięcznym—ustępstwo. 

Na każ. poz. wowózż. Wynaj. na wodz. 

Z ezacank. Tadousz Mroczkowski. 


W Krzoieńci 


prenumeratę i ogło- 


szenia do 


przyjmuje 


„b. BĘLDIKŚSKI es 


dem własny. 


Przyjmuje obsta!unki. 


pól wybor zo cerdent, alabaster, ru- 
t żył kapaiizacyjno. 


31:33. 


Zofii Niewisdomskiej. 


| az |: 


„Dziennika ko pl 


Nr m 1. 


Kijowski Zarząd 
Miejski zawiada- | 
mia, że 


Zgodnie z ucliwałą 
Rady Miejskicj 
z dn. I grudnia 
1809 r», wezwania 
do licytacji i zawia- 
demienia o dzisłal- 
rości Zarządu 
Miejskiego i po 
trzebuch guspodarai 
miejskiej zamicszczane będą raz ra 
tydzień w poniedziałki 

1) Oddział kanalizacyjny. 
Dnia 25 paźticernika odzędie się li- 
cjtacya ny ds! aage WT, "UU1L nx po- 
trzehy ken iiz:cyi miejskiej 110 tys. 
pud. sutrseptu. 

2) Oddział brzegowy. [nia 
20  pazdzieriika — licytacya na Wy- 
dz erżawien'a dwóch mesc nadbrz:z- 
nyl Ne ŁiNŃr 2 na urządzenie Za- 
krytych łazicrek a wodociągiem miej- 
skiD. 

3) Oddział budow!iary. Dnia 
2) pdździerajika livytacye: 1) na rob - 
ty przy urządzaniu wedociuga La lér- 
nej Sołemien'e od sumy 3,458 rb, 99 
kop; 2) 5a roboty ziemne na górce Wło 
dimi- -rskirj cd 638 rb. 35 kop. i 8) 
na spizedaż lymczasowej stajui drow- 
nianej pzy sisro-kijawskioj strazy o- 
gniawej. Kau ya wynosi 105 od ogól- 
nej sumy. 

4) Oddział targowy. Dnia 26 
paźdsiern ka licytacya= na- w;dziarża- 
wienia 4 placów na targa Żylnim pod 
vudawą malsnteryjnych, spożywczych 
i mącznych <klspów dresnialysh na 6 
lat Licji. cdbędą się oa targu Lalickim 
27 pszdziernika. 10, 1t i 12 st pada; 
na tergu Zyinim 28, 30 października 
1 1, 2, 8 listopada; na targu paczer= 
skim—2y października; na łybedzkim — 
AiG hst prde; na łakjen awieckim — 
Š lisiopada; na lwowskim--15 1 16 1- 
stypada; na aievsandrowskim — 17. 18 
i 19 listpada. na Desarabskim —27 1 24 
lswopada; na kureniowieckim — 2% ii- 
swpada; na władzimierskim — 26 li- 
St psda; na rynku na S-łomience — dn. 
30 lrstaprdą — na oddanie na targacli 
iej: ped pawilony, kramy i beczki 
dla wszelasicgo rudzaju hand.u na roż- 
nə term'ny. 

U warunkach licytacyi dowiedzieć 
się można w Zarządzie w dnie powsze- 
dnie od g. 10 do 2 po Pago 


fi. Sernec 


Krawiec Kreszczatyk 29 


m 7 w podwórzu 
1992 


Już czas byłby wiedzieć, że 
tanio I clagancke 
można się usrać tylke u krawca 


P. Pomorskiego 


Kijów, Puszkińska 12, 


km irzyjimuja obstalunki po cenach 
przystępnych z wlasnych i powlerzo- 
nych materyałów. 190090 


Łania kuchnia 


Koła Kobiet Polek. Daje obiady od 
g i — 4 po pożudniu 


po 25 kop. 


Zupa — lv kop., mięs 15 kop. Fun- 
dukiajozeska 25 m. l. 15338 


Sławuta-Mołyń 


Pansyonat dia chor. piersiowych 
D-ra A. Tarnawskiego. Otwaąr- 
ty oały rok. Sezon kumysowy od 
dnia i-go maja do 1-go października. 
(cery umiarkorace eorn El 17641 

boz krągiaków dotrze 

ckładate fdcstarcz. po 
, panawakioj 2, tol. 1825. Cony n'zk46 nisi 
nad brzeg iom. Węgiel kamienny w 


kw TYN Kw cieo Naire DIZ- 
DRWA zowe w najlep. gat. 

KK E. Ż)nech bu- 
po tylke na tarpu Żydewekim róg Ste- 
19157 


Meran 
villa Sonnenhof: 


pansyonał Syiwii Stanisła 
wewej 


Bardeckiej. o. 
Nervi - Riviera Wioska 


kaio Genui 


PENSYONAT POLSKI 


via Sers Y. 
19581 


SE Z p E 
Poszukuje korepetycyi 
albo jak egokolsieś irnogo zeję lx elus 
dent filuieg A. Pawlicki. W.-Włodzi- 
me sra 95 m. 9, 19749 


—_ "Wierzchowiec 


sanzlik 4 i pół w., 5 lat, do sprzedania 
za 480 rb. w P. ipkach, stacya Dem- 
czyn, Sobieszczańzki 19514 


6.861 "amMOyZBIMOQO oju OWINY 
‘ajs QenoyGzid fumysoJq *qOKUSMXJYJM 
-R sua ëd r euuawuns OIĘEJOZAM 
*J9]NJ GTURMCĄQICJ T OjNEJVIQ>p 70] WEJ, 
`y IN fofĘGxOf JES Ju izid zuetuueg 
"sd Z ziv sny winizenn M OIN 


Peko oaytuzsisu GUEZJJNĄ 
Przyjazdy do Warszawy zbytoczne. 


Zaaien sprawunsi w fusci rolo- 
czych, handlowych, przemysłowych, 1h 
teresy w biurach, glecenia u Osó 
prywatnych. Rakowski, Warszawa, 
Zorawla 45. 19953 


Stud. inst. Handl. 


msturzysta polsk. szk., dešwiadez, ko- 


repet, postuf. lekeyi. Specyal. po'ski 
387.. łac'na, niemec. Proz rowssa 26 
m. 26 Us Matey. 19975 


P tki p iotlOgu JEZYKA, TĘCZ- 
ocząa I ne roboty i majom. na 
aliasie, pianie i 1 d M.-Błagoriesz: 
czthira Yó m. 15. 11904 

w uł dyu wieku e- 


Pai er 
Leśniczy Cz ty pozznkuje 
pesadg zaraz. Ula:ty pocz. Popielnis 
zab. kijowsza. Majaiek L ów Ga- 
sle wskiemu. 19962 


Franç sise tres recommsndeo Cier- 


tha kenus Thoorie, Con- 
Franię on E rire. Michiłowsti zaułek 
19998 
O U 
naaczyciciki w áred- 
nim wieku do dziow- 


Poszukuje 


(czynki lat 10, obowiązkowy język pl- 
ski. przyga!. do FiMnaX. 


Adress 


poz. 
ta Obuckhów, posto-resi"n'e. 


15931 


pz tmp TA 1 TTE PN MÓW 0. W 


"PEREZ "UB m 


o 
EA A 


"Ważne dla J. W. p. 


Pracowaia suklen okryć 

damskich oraz ye HB = ją l- 
Bzieh i Awaz nek A 

Wincentego Wępierskiego, 

Maryngowska 7-9. 

Po pòwroti» z zagranizy otrzymal jak- 

najnowsze fasony po cenach umiark=w. 

10533 


Posady na wyjazd 


znajom. języków fr. niem.. muzyki- 
Wyszh redek wolyħsk. gub. Okasise'. 
iwiiu Nr 788 Adres cały po rosyjsku. 

gi U: 5 


fi Minnie 


Dla udostępnienia prepumorat. eDzier- 

nika Kijowskiego» nabycia na waron- 

kach najdogodnięjszych ksiązek, nie- 

zbędnych w każdym domu polskim, po- 

rozunieliśmy się z wydawaami * odstą- 
pujerzy 


po cenie zniżonej 


wyłącznie tylko naszym prennmerstoron 


Dzieje Polski 


D-ra Feliksa Konecznego 


2 tomy, 80 iinstraeyi Ilinicza, duża ms- 

ps Polski z podziałem na województwa 

Cons dla prenumorstorów «Dziennika 
Kijowskiego»: 


Rd, 1 kop. 40 | Rb, 1 kop. 60 


(w broszurze). (w 'oprawie) 


Js „uk. csoba z wykszt p'maaz. grunt. 


Na prowincyę wysyłamy xa zaliczoniew 
: dołączeniem kosztów przeszłxi, 


STE Pc A 


Rozkład jazdy pociągów. 


Od 15 października I9iG r. 
Na koi. Połud.-Zachodnioh 


Kuryer [i II kl. Odosa, Kiszyniów 
Elizawoterad, Moskwa — cdchodzi © 
godz. 9 w , przychodz. o godz. 9 m. 45 
srana 

Zacziowy I Ii LI] xl. Odesa, Brześc, 
Białystok, Grajewo, Humań, Nowosici - 
ce—odchodzi o godz. 9 m.15 zranz, 
przychodzi o godz. 8 m. 58 w. 

Osobowy |, II 1 IU kl. Odesa; Nowo- 
sielico, Humań—-odchodz. 0 godz. 12 
m. 30 w nocy,.przych. o godz. 6,m. z0 
zrana. 

Osobowy 1. I i III kl. ©detz, 
W ołgz kie Wiedeń—odchodzi o g. 9 
m. 35 w., przych. o g. 8 m. 20 zranż. 

Kuryer 1iJl kl. Brześć, Warsza- 
wa, Kalisz odchedri o g. T i 10 W., 
przych. e g 11 m. 03 zrana. 

Pocztowy I, I t III xl. Mizołejów 
Elitawotgrad, Znameuya, Fastów —od- 
chodzi e g. 11 m. 20 w, prz7ch. o g. 
TH: 15 wana- 

Osobowy I, Mż DI kl. Mikołajów, 
Enzaxetgrad, Znamieńka, Fastów —oi- 
chadzi u g. 10 m. 50zrana, przychodz! 
* e. 5 m. 5L po poł. 

Ps I, Mi HI kl. Berdyczów, 
Radziwikio «, Wiedoń — odchodzi s pi 
7 m.4G wieczorem, przychodzi o g. t0 
m. 46 zrans. 

Osobowy I, Hi HI kl Petarshurg 
Warszawa, Sarny, Kowol, Mrlno-—13- 
chodzi w gods, ilm 50 w., przyskońct 
0a. 7 m. 51 zrana 

Pocetowy |, "11 UI ki. Warszska- 
Sarny, Kowel, lwaneród, Gran: 'a, Wie- 
dot odchodzi o gadz, 12 m. %5 po pel, 
przych. u g. 7 m. 20 wieczorem 

Osobowy I, IL1 III kl. Brześć, Big- 
łystok, Grajowo — odchodzi © godziu:e 
18 m. 10 w mocy, przychodzi u god”. 
6 m. 56 zrana. 

Osobowy 1. II i II kl Rostiw nad 
Donem, Sowastopol, Kxaterynosław, Lua- 
wionka, Fastów odch. o g. 5 m. ŻU ZTs- 
na, przych. o g. 9 m. 55 w. 

Tow -osobowy I, Ilu ll Fl. Go Oi- 
Szanicy oduh. ò godz 4 m. d po pe- 
tuda., przychodzi o godzime 6 m, 43 
irana. 

Towarowy posp. IV kl. Sarny, Ko- 
wol—odchodz! e godz. 10ra id- wiecz. 
przychodzi o g. 7 m. 40 rrara. 
Tow.osobowy Malin — oechodzi o go- 
nise 4 m. 40 po pol, przzcu. O g. 
9 m. B zrana. 

Muszany Il i III kl. Odesz, Brześć 
odch. o g. 7 m. 25 zrana, przychodzi 
og. 7 m. 85 w. 

Towarowy posp. IV xi. Odessa. 
Brzość, Zna!nicnka - odcnoda! o godz. * 
m. 58 w., przych og. 23m 9 ps pel. 


Na kolsi Moskiewsko>fijow= 
ako-Moroneskicj. 


Pośpieszny |, IL i Hi ki. Mizskwa, 
cdch: o g. 11 m. 45 w pol, przychu- 
dzi o godzinie 6 po połuiniu. 

Pocztowy |, lili III kl. Moskwa, 
Kursk odch. o g. 1 m. 30 w nocy, przy- 
chodzi a godzinie 5m 30 zrana. 

Osobouo-poczławy J, li, II kl. 
gi W.reuez Odchodzi o g. 12 m. 4) 
po pł. przych. og 5 m. żó co p: 

Gsobauo-poc.towy I, Lili! kl. 
Kur-k— odch. o g. 1l witcz., przych o 
godz. 7 m. 25 zraną. 

Pospicszny 3, Li IU kl, Połtawa, 
| Charków, Łożowaja, Rostów, Sewasto- 
ER h.og. 7 m. 45 w., przychodzi 
o g. 16 m. 0b rano. 

Pocstowy 1, 11 i Hlkl Połiawa, 
Oharków. Kremieńczug—odch 0 g. iu 
min. 25 zrana, przychodzi o godzinie 7 
witczorem, 

Osobowy I, Il i LI kl. Kursk. Wo- 
roneż Złobin, betersborg odchodzi 0 g. 
6 m. 45 wiecz.. przych o gcdz. 1U lu. 
DZIALA. 

Toc. osobowy Il i HI kt. 
Charków odch. og. il m. 
przych. 0 g- 4 m. 50 ran. 

Podmiejshi osobowy do Darnicy 
6dch o g. 4 m. 25 po pał, p'zęChydz: 
eg 11 m. 48 w. 


Paltsv a, 
45 wiccz,, 


D 


ZM E N 


DOSTAWCA DWORU. 
Kirów, Kreszczatyk 44. Telcfon 414. 19924 
Wielki wybr «Nowości» z prawdziwego Bronzu «Style dècačen e», cArticles de Lux». Kieszonkowe elektryczne 


latarki, «Rad ść g spodyni» — an>rykańs"a Maszynka, Zepa A, której mozoa przygotować i umiesć w 5 minut 
nje pazet ciast. Ce a dt rb. 75k. SC tin -Ri | NOWOŚĆ: Idealno i wypróbowane naczynia <Trimetall>, 
do 8 rb, łyzwy na kikach dl» U â H 1 ng Ul. zrobicne z trzech metali razem przetopionych i o wiele lepsze 


Gd wszystkich irnych. 
Syłod fahrrczny scyzeryków, nożów podróżnych, deserowych, owocowych, w najlepszym gatunku, najnowszych fasonów, 


cs dzonyh w b idzo trwałe i dotrze umo- dy or z przyrządy 
towa'e rączki. Wi Iki wybor nozów stoto- do takowych, naj- 
wych, deserowych lars:ych fabryk w 
cras widelców w świecie Łyżki sto- 
masywnych  nikl - łowe, herbaciane i 


wych rączkach. No- 


inne wyroby plate- 
ze dla bufetów, do 


rowane i fragetow- 


krajania : hleba, ku- stie. Naczyn'a ku- 
ikar Ke 1 nne. kenno z czystego 
Brzytwy nrirozmi- niklu fabryki 
itszą h Systemów, „Kruppa, orsz 
rie tępiące sis na- naczynia emeliowa- 
wot przy œg leñiu ne. Samorary, : a- 


bardzo twardej brec- A szynki do kawy, 
taca niklowane. Amerykañńsk'e maszynki də siekania mięsa. Kuch ie nafi'we <Gretz>, <Primus> 
i inne Kachnie Snirytusowa, Masaki dn prania bielizny Czechia», maglo i wyżymaczki do bielizny, Zvia»ka 
najiepsze fitrg. Naczynia <Termos> cd 3 rb. i drożej Szczyp”o do tłuczenia orzechów i cukru, korkociągi i t. p 


Opuścił prasę zeszyt II-ci 


„Dziejów Porozbiorowych Litwy i Rus 


ILUSTRACYE i PORTRETY: 


Józef Kimkar, poseł upicki. Jakób hr. Sievers. 
Generał-gubernatur Tymoteusz Tatołmin. Wi- 
dok Horodnicy pod Grodnem z 1789 r. Ma- 
teusz Bn*rx mow cz, pedstarości i naczelnik po- 
wlatu pinskiego. Hetman Ksawery Branicki, 
w stareści. Stanisław Szczęsny Potocki, Z fta 
Potocka, żena Szczęsnego. Dom Ekonomii 
Królewskiej w Grndnie. Józef Kossakowski, 
biskup infancki Szymon Kossakowski, het- 
man litewski. Joachim Litawor Chreptowicz, 
POPY litewski. Marcin Odlanicki Poczo- 
ut, słynny astronom. Karol Prozor, oboźny 
W. Ks. Litewskiego, Kazimierz Nestor Sap ebe, 
generał artyleryi, litewskiej. 


| 


TRESC: 
Konfederacya taryowicka. Wkroczenie wojsk 
rcsyjskich do Pulski. Siły polskie. Zdrada 
ks. Wirtemberskiego. Kampania kercnna pod 
ks, Józefem Peniztowskiw, Btwa pod Zeleń: 
caim. Nastrój ludności na Uxrainie. Targo- 
wiua ua Ltwe. Wzroczenie wojsk rosyjskich 
do Wilna i zawiązanie ko federucyi ge: era!nej 
W. Ke. Litew»ki-go. Stosunek B.ołeczeństwa 
litewsziego do Tarwowicy. Wypadki wojen- 
ne pa Uxra nie. B.tws pod Dubienką. Przy- 
stąpieale Stanisława Augusta do Targowicy. 
Zjazd w Brz ścia Wejścia wojsk pruskich. 
Dekiaracye rozbiorowe. Seim grodsieński. 


Cena zeszytu kop. 35, z przesyłką 40 kop. 
Dla prenumeretoruw „Dziennika Kijewsk'ego' cena zeszytu kop. 25 z przesyłką kop. 30. 


Zamówienia wraz z opłatą na „Dzieje Porozbiorowe Litwy i Rusi" rocznie 24 zeszstv, pełrocznie 
12 zeszytów, kwartalnie 6 zeszytów, prsyjmują: Adminisiracya „Dz'ennika Kijowskucgo* w Kijo 
wie, Kreszczatyk Nr 38. Księgarnia Gebethnera i Wolffa w Warszawie, której powierzono skłsa 
główny na Królestwo Polskie, Galicyęi Księstwo Poznańskie oraz wszystki. księgarnie w kraju 

El mugranicą. 


Celem unermowania nakłada wydawnictwa „Dziejów Porozb'orowych Litwy i Rusi“ uprze'mle pro- 
z smy o wczesne zepisy. 


Szczegółowy prospekt na żądanie wysyła się bezpłatnie. 


©0666 
© Ja. Sed fa- 
© Prasa 


S. Zwierzchowskiego. 


Fabryka: W.- Wasylkowska Nr. 77. Skład 
Kreszczatyk Nr, 14. Tolofony: Fabryk 
Nr ‘5:1. Składu Nr 1751. Cenniki na 
żądanie. 12172— 27 


Od I-go lipca 1910 roku 
TYGODNIK 


pismo Ola rodzin polskich 
wychodzi w objętości 


znacznie zwiększonej 


Glos Katolicki (s; 
toliekiem. 


Głos Katolicki je! zastosowany do 


pid | potrzeb  rajszerszych 
warstw społeczeństwa polskiego. 


toli pomieszcza artykuły w 
Głos Katolicki kwostya h Siia sch 


poiitveznych. społecznych i literackich 


Głos Katolicki dzie w, streszczenis 


wiadomości o wszyst 
kich donioślejszych wypadkach z ży 
cia krajoweg" i zagrauicznego. 


į jet pismem dla czy- 
Głos Katolicki telnigów, którym czas 


3 środki nte pozwalają na czytanie 
i pranumerowanie pisma codziennego. 
jęki jes: nsjisúszym tygo- 

Głos Katolicki anikien polskim. 


WARUNKI PRENUMERATY: 


Rocznie z przesyłką . 5 rb. 
Fólrocznie "=". .”. 4% grb. 


Za granicą (tylko rocznie): ko- 
ron 15; marek 18; franków 16; 
dolarów 8. 


Adres Redakcyi i Administracyi: 
Kijów, ul. Kościelna 4 


Magazyn 
Futer 
J. Romiigki 


Kreszczatyk 22 
w podwórzu, 
wybór futer, 
'% koinierzy, mufck, goto- 
4 w:ch i na upstalunek. 
ga Reperacye. Roboty 
PNY kuśniersk e 
"u. Ceny nizkie. 19514 


DOM HAKDLOWY 


Bracia N. M. Lepejko 15“ 


Kijów, Kreszczatyk Nr 40, telefon 2665. LNYGB 
Poda'a* r do wiadem ści tp knpuą*ych, że na zblizająca sę sczsiy Josien- 


Ray se w walki wyr, OSłAtnich nowości sezonowych, 


bryka ognio= 
trwałych kas. 


lsmy sę w we'ki wybór 
pieses-trzędnęch rosyjsk ch 1 zag aniszuy |! fabryk wyrobów edwshnyrn, wał 


"A macwoawi Angielski plusz, "437 UNIFORMY 


1 bawe w>nych fiż 
2 „Ceny stałe. 


wsrystkich zakładów naukowych. 
SPEGYALNA PARYSKA 


ri e= Farbiarnia 


Otwarta 
Pralnia Yi IRARIE 


i Chemiczna 

Kijów, Fundutlejowska 24 Telefon 16-63, 
Robcty wyksreją się według melody zsgranitzre Ręce fubowsnin ubrań 
całych Wz ` i i Oustalunki torminowe wykcnu- 
prócia. Geny nizkie. ją się w ciągu 5 godzin. 19935 


pismem  bezpar- 
em narcdowo-ka. 


EEr TPA, A 

c= Aż zł J2 

E= Phr = 

-IPA ZET oe 

POFETZNIĘ 

jj "i LESE WÓD - == 
AEA pe me pyPIŻPT em Fiar - mó — 1 a 


Kt» sprubnie, ryciił» przekona sie, że 


„PROSUS” 


marcu! Apt) 4 
| ai "YE ax +] ogulnie znena domieszka dla trzody chlewnej, sowicie 
go dr, oplaca się w gospodarstwie: działa skntocz- 
i »% ne: bez zawoćcu połudza do jadła, szybko tuczy, ula- 

Pad twia trawienia, «zwa nia kości i zapobiega chorobom 

t ¿j 5 iąd stwa Urzędu ILakarskiego za Ne 2336, Cena 35 
Znak czheraw " 4 kop za funt, Dv naby ia w aptekach, składach aptecz 
nyh, salepach spczyw zych., kółkach relniczych i t p. 

Wę'a zi zastępej na Królsstwo i C?sarstwo Tadeusz Bogucki I $-ka 
w Warszawie, ul. 5 10 Krzyska 20, telef. 3-55. 19890 


ZZ PO EAT, 


Dgniortnony ręczne Rotera 


najnowsza konstrukcya, +naczi ie ulep- 


bez- 
17325, 


szuAa, zupełne bezpieczeństwa, 


-a zewn A LQ LA R | BAL Ra Z > m 


względna sprawneść 


Generalna reprezentacja | skład 


ohal Bukowski 


Kijów, Kreszczatyk 5 f- 


Cenniki i opis gratis i franco. 


nahyć można bez najmniejszej dopłaty najsmaczniejsze 


LH : ; k lka intel:gentna 
cukierki w eleganckich wazach, a toriy na tąckach ter | Potrzebna bona polka inteligentna 


rakotowych? T R „do dwóch d:iow- 
Tylko w cu- MAD «« Włodzimierska 39] czynek 2-4 lat. Rajtarska 19 m. 5. 
e ESERRZEZOTOTY kierai „MARQUISE róg Proreznej, 20020 


Drukarnia 


Polska w Kijowie, ulica Kreszczatyk Nr 88. 


N I 


K 


Z OW sra 


Nr 274 


Ostatnie Wydawnictwa Aż. 


ethnera i Wolffa 


w WARSZAWIE. 
Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


Na tegorocznej jesiennej 


Wszechrosyjskiej Wys'awie Inwentarza 


w Petersburgu 


otrzymełem E Reymont Wł. St Chł'pi. Powieść współczosna. I. Jesień. 
II Zima. 2 wmy, rb. 3 w ogr. rb. 38). III. Wiosna, lV. 
Lato. Cena każdego rb. 150, w opr. 1.90 
— Marzyciel. Szkic powieściowy. Sənne dzieje. W pruskiej 
e 2 (0) szkole. 1.60 
— Przed świtem. — Pewnego doia. — Sprawiedliwie. Wyd. TI. 1.20 
m kapi Z zę: caka kiej. ky ię i notatki, A —80 
; odziewicz M. Byli i będą. Powieść z niedawnej przeszłoś- 
za znakomite maszyny do przygotowywania paszy, ci „Wyianio drugie. Ei 2 j p 1.50 
jak śrót ikj. sięczk iekacze it. p. —  Jaskółczym sz akiem. Powieść, ydania I[-gie. 1.20 
I ótowniki, sieczkarnie, s P M Sienkiewicz Henryk. Krzyżacy. Powieść 4 tomy w 2-ch. 
5 Wydanie popularne w pięćsetną rocznicę Grunwaldu 1.20 
T w oprawie płóciennej w 1 tom 1.60 
en Pa ci — Wiry. Powieść 2 tomy. 3.— 
* Świętochowski A. Ui;pis w rozwoju historycznym, o 2.— 
i za najnowszej konstrukeyi paralki z osadnikiem i His b ir. K.n mrjug z Jlimiegore Powie Mi 1.80 
szlamcwy inzla JJ — Pooezyc. Serya VI, rb. 1.20, w o”dobrej oprawie 1 60 
złamcwym, oryg pea E Weysenhoff Józet. Unia. Poweć litowska 2.— 
z E Zapolaka G. Kaśka-Karyatyda. Powieść współcze na. Wyda- 
nie dru,ie. 1.50 
V n VA k l e — Q czem sę nie mówi. Povisść współczesna. Wydanie II. 180 
s — Śmierć Feiicyana Dulskiego. Opowiadanie, —.80 
— Szaleństwo. Powieść. 1.50 
Zieliński G Manuela. Opowiadanie starego weterana z kampa- 
nii Napolnońskiej w Hisspanii. Z ilustracyami. —.€0 
Żmijewska E- Dola. Powieść. Wydanie il. Z przedmową 
B E. Orzeszkowej. 120 
— Płemyk. Powieść. Z pamiętn'ka instytutki. Wyd. II. 1.20 
re ro 2 | — Z pamiętnika niedoszłe! lit ratki Nowele i Obr: zki. — 80 
» Żuławski J. Kus'enie szatana. Opowiadanie. 15v 
—  Zwyciężca. Powieść. 2 = 


Warszawa, 33 Senatorska. 


ROK XXXIV ISTNIENIA. 
NAJTAŃSZA I NAJOBFITSZA ILUSTRACYA POLSKA 


= Jego 99 lampki elektryczne BIESIADA LITERACKA” 
E daą e y; 
70 proc. z bezpłatnym dodatkiem powieści najcelniejszych autoráw poiskloh co tydzień 
=" oszczędności. Redaktor i W;dawca: MICHAŁ SYNORADZKI. 
Ceny bez współza- | „Biesiada Literacka“ obejmuje wszystkie rodzaje liieratury pięknej z powieś- 
99 wodnictwa. «ią na czele, bistoryę, pamiętniki, podróże, wiedzę gruntowną w formie popn- 


tarnaj, wychowanie, politykę, chwilę biezącą wszechświaiową, słowem wszyst- 
KO, CO Siauowi pqtrzekę umysłn intoligentnego. Szczególniej uwzględnia dzioje 
ojczyste | pamiątki narodowe. 


W dziale ilustracyjnym: reprodukcye obrazów Matejki, Siemirzsdzkiego 
Brandta, Kosenków, Fałata i innych mistrzów swojskich, a także aajcelnie|- 
szych dziel mistrzów cudzoziemskich. 


Muzeom „zina Narodowych: pomniki, gmachy, miejscowości historycz- 
no, portrety znakomitych mężów i t p. 


W bozpłstnym dodatku '© '*'$siowym — utwory najwybitniejozych auto- 
rów polokich: J. I. Kraszewokiey., 4. Kaczkowskiogo, W. Łozińskiego, L. Sowiń- 
skiego, P. 1. Bykowsklego, Fr. Rawity-Gawrońskiego, W. Przyborowskiego I In. 


WARUNKI PRENUMERATY: 


w Warszawie! 


Zmiana] mo bezpła- 
tnie w ciągu miesiąca. 


Gwarancya. 


Generalna re,rezentacyą i skład fabryczny 
T-wa Akcyjnego pFilips” 


d duro Txduize „Union” 


Kijów, Mikołajowska I. Telefon ii-69. 


„Radium“ 


Nowość 


w dziedzinie na prowlncyi: 


; Rocznie rb. 6 Rocznie . . . . rb. 8 
Kosmetyki 4 5 i jego Radioaktywne!) py cznie. 9 aa Półrocznie . „n 4 
, ` proparaty | Kwartalne . , . . „ f kop 50 Kwartalnie . -«s2 


Paryskiej Firmy L. Colsć & Co. 


Dla cery. Dla wiosów =” 


radioaktywny .Radiol> 
swoją qr młeniotwórczością elektryczną 

Woda różana radloaktywna 

jest niezrównanym kosmetykiem do pio 


pobudza krwioobieg do żywszej czynności, 
ięgaowania i upiększania cery, nadaje 


wzmacnia niepomiernie cebulki wioso- 
ciała żywą barwę, elastyczność, świeżość. 


Zagranicą rocznie rb. 10. 
Na żądanię administracya wysyła numer okazowy bezpłatnie. 
"Adres redakcyi i administracyi: Warszawa, Plac Warecki Wr 4. 
R Tel:fonu 78 26. 18508 


Płyn 


we i msaczy doszczętnie łupież. 
Olejak cHel> radioaktywny ra- 
dykalny środek przociwko łamliwośc. 
Emuiaya Olelsta z kwiatów |: rozstczepianip włosów (mole), wybor- 
róż Radiowzna. Znakomity śro |ny środek na porost wąsów, brody, brwi 


dek. i rzęs. 
Radykalnie usuwa zmarszczki. |Eliksir radiowany do 


i wzmaącoia blonę 
Kerem radloaktywny nie zawiora ust || zębów 


ślnzową jamy 
ani motah, am tłuszczów jołcze ących, | ustnej j, zabiiając bakterye chorono- 
oZywia cerę. Roi krosty i Gprerzchnię- | twórcze, dezynfoknie ją, nia oddziały- 
cia, nadaje skórze bisłość i miłą 6ix- | wa na emalię, przeciwnie, wybiola zę- 
styczność, by t'chroni je od psucia. 


Sprzedaż Kijów i lonych większych 
m- : „Jurołatćć ‘° i 


w Inagazynach firmach, 


Najlepsze w 0 


DI 


eromnym wyborze 


mu Sklad karakułów 
Gorżety, mufki ";u-.- 


wyborze 
Komisycnerstwo 


towarów futrzanych i. ANTOKOLSKIEGO 


17, Kresxczatyk, d. Zeydlą Ne 17 w podwórzu 


R" Ceny bez konkurencyi. a 


Zakład Artystyczno - Kościelny 


J. Suqetkowyki i 5-ha 


Warszawa, ul. Nov'grodzk: 78 (dm w? my). 


II 500 rb. nagrody ctrzyma każdy, kto Gowicdzie, ża niżej myszczogó: 
nione trzedmiowy nie waite są Oznaczenej ceay. 


w 
Żądajcie i pizekonzcie się. Za 3 rb. 95 kop. 
wysyłamy 12 niezbędnych counych przedmiotów: 
1) Zegarek czarny stalowy męski, ankier, na ka- 
miamath, nakręcany bez kluczyka, ras na 36 go- 
dzin z poręczen em na 6 lat, 2) ładna modua do- 
wisk», 3) zamszowy woreczek, ochr: ninjący Zewa- 
rek od psucia się, 4) o*lramacz cd kradzieży, 5y 3 srebrne 8&4 proby 
breloki >Wiara, Nadaeja i Miłośće, 8) Kolczyki złnte 56 próby 
z amerykańskim brylaniem lub pierś lunek złoty 56 nróby z amerykańskiu 
brylant., 9) prawdziwa stalowa tezpicczna brzytew »Mulsulo«, kiórą każdy 
golić sią mcze, b*z wszelkich przygrtoweń, 16) futerał dla rzechowywame 
brzytwy, 11) pędzelek, 12) miseczka z czystego niklo. Wszystkie to przed- 
mioty tylko za 3 rb. 95 kop. Tak: sam komplet z damskim zegarkiem (cy].) 
w 50 kor. drożej. Wysyłka za zaliczeniem boz zadatkn. Przesyłka 55 kop., 
na Syberyę 85 kop. Adris: Ch. Z. Czsrn.brocki. Warszava Żelazna 47/4t. 
Mesa podziękowań za dcbry towar. 19s60 


„Gazeta Rolnicza” sy sx 


PISMO TYGODNIOWE ILUSTROWANE. istnienia! 


Orgzn Centr. Towarzystwa Rolni- 
czego w Królestwie Polskiem. 


Uwzględnia przedewszystkiem potrze”y praktyczne wszelkich gałęzi gos- 
podarstwa wiejskiego i zaznajamia systematycznie czytelników z najnowszemi 
zdobyczami wiedzy zawodowej, oraz d miosla szemi zjawiskami życia Opołeczno- 
rolniczego kraju; dajs wyczurpują 4 kronikę życia rolniczego ziem polskich 
i obczyżny. Podaje w osobnym dzialo spostrzeżenia I głosy z praktyki we 
wszystkich bicząc sprawach reluiczy hb. Zam! s cza specyalue koresponden ye 
z Petersburga z dziedziny polityki agrarnej, oraz działalności ciał} prawod«w- 
czych w tym zakresie 


Jako organ Centralnego Towarzystwa Rolniczego 


ogłasza sprawozdania z zabiań i przedsięwzięć Towerzystwa, jak również 
wszystkich innych krajowych towarzystw i instytucyi rolniczych. 

W roku 1910-ym posiadsła etukilkudziesięciu współpracowników. 

Na Nowy Rok 1911 wydany zost ni» (z oXazyi pięćdziesięciolecia wy- 
dawnictwa) zeszyt jublleuozewy retrospektywny, potrójnei objętość), bogato ìlu- 
Strowany, ktory rozesłany zostanie tylko prenumeratorom i w haudlu księgar- 
skim znajdowac się nic będzie. 

Prenumerats, którą najle ioj nzdsyłać wprost do Administracyi »Gazcty 
Rolniczeje (Erywańska 16), albo wnosić w urzęd ch pocztowych — wynos 
rocznie łącznie z przesylka rb. 9, półrocznie rb. 450, kwartalne rb. 2.50 
>Gazeta Rolniczac „es, wobe: znacznego wzros o liczhy prenumeratrow 
w r. b. najodpawiedniejszem miejscem ogłoczeń, ubibodzących ziemiaństwo. 
Układ egłoszeń — działowy (Nowtść!). 19960 


Bud wa ołiarzy, ambon, raioni it d. 
wykonuje stacye mrki Pańskiej, grupy i figury 
Świętych Pańskich, Groby Wielkanocne 

i Żłobki na Bcże Narodzenie. 19468 


W KAZDYM POLSKIM DOMU 


na RUSI 
mamy kogoś, kło 


z pożytkiem dla siebie i swego otoczenia 


może i powinien 
CZYTAĆ 


LUD BOŻY 


TYGODNIK NARODOWOÓO.KATOLICKI 


z dwoma popularnymi dodatkami 


l. „Nasza Wieś” i Il, „Gazetka dla Dzieci” 
WARUNKI PRENUMERATY: 


Rocznie . . . . . . rb. 3.— Półrocznie . . rb ł.50 


Adres Redakcyi I Administracji: Kijów, Kościelna Nr 4 


Jmiłacya elektryczności! 


Najlepsze i najtańsze oświetlenie 
prowincyi "u miast 


859J[ 


MAGAZYNY FUTER 


i. Dobrecowa 


Michałowaka Il, telef 29-14. 


drugi magazyn, nie mają- 
OTWARTY cy nic wspólnego z był. 
firmami »Tojba: i zistominc. 
Trzy ul. Hikołajowskiej fir 4, telef. 25-54, 
W wielkim wyborze najrczmaitsze rzeczy futrzane, danste i męskie dochy. 
O wyborze prosimy przekonać aię. Przy magazynie 
na Michałowskiej własna pracownia. 19607 


z dn. 20 wrześ- 
nia r. b. został 


letnisk, i BY, 
i majątków. ie” 
M spirytus -aaft.-gazolinowych 
kaj y% Snecyalny,skł ad latarni, iamp, kuchni itp 
u - s”? Mikołajowska 
t „(DWIESZCZENIE t 
z w telefon 2568, 
Przy składzie jest specyal. zakład reparac. latarńżi iamp wszel. sysi, 
|DO. „gdy | 
Fortepiany i pianina 

a bé ' Kii a 
fabryki „A. STROBL“ w Kijowie 
Sprzedaż pò cenach 375 da 500 rubli i drożej, wynajem od 8 rubli. 
Żylańska Hr 27. Telefon (85. 19271 


